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C E N T R A L I Z M C Z Y F E D E R A C J A ? 

W r o k u 1966 u k a z a ł a s i ę w S t a n a c h Zjednoczonych p r a c a zbiorowa, k t ó r e j te­
m a t y k a zainteresuje wszys tk ich c z y t e l n i k ó w z a j m u j ą c y c h s i ę prob lemami w s p ó ł ­
czesnej A f r y k i . T y t u ł j e j brzmi Jedność narodowa i regionalizm w ośmiu państwach 
afrykańskich i . P u b l i k a c j a dotyczy Nigeri i , Nigru, K o n g a - B r a z z a v i l l e , Gabonu , R e ­
publ ik i Ś r o d k o w o a f r y k a ń s k i e j , C z a d u , Ugandy i Et iopi i . Warto d o d a ć n a w s t ę p i e , 
ż e jest to trzecia i ostatnia k s i ą ż k a z ser i i trzech p r a c zbiorowych, [wydanych pod 
r e d a k c j ą Gwendolen M . C a r t e r i t r a k t u j ą c y c h o dzis iejszej Afryce . P i e r w s z a z nich, 
African One-Party States, m ó w i ł a o T u n e z j i , Senegalu, G w i n e i , W y b r z e ż u K o ś c i 
S ł o n i o w e j , L i b e r i i i Tanganice . Druga, Five African States, t r a k t o w a ł a na temat 
K o n g a - K i n s z a s a , Dahomeju , Federa lne j R e p u b l i k i K a m e r u n u , obu Rodez j i i Niasy 
oraz P o ł u d n i o w e j A f r y k i . Ostatnia, i tu omawiana , jest d z i e ł e m a u t o r ó w , k t ó r z y 
przez szereg lat prowadzi l i obserwacje n a kontynencie a f r y k a ń s k i m . C z ę ś ć z n i ch 
w y k ł a d a ł a na a f r y k a ń s k i c h uczelniach. 

C e l e m p r a c y jest w y k a z a n i e t r u d n o ś c i , n a j a k i e n a t r a f i a j ą r z ą d y m ł o d y c h , n ie­
p o d l e g ł y c h p a ń s t w Czarnego Kontynentu , k t ó r e o d z i e d z i c z y ł y po Okresie kolonia l ­
n y m granice z u p e ł n i e nie p o k r y w a j ą c e s i ę z rzeczywis tymi p o d z i a ł a m i e tnicznymi 
i ku l turowymi . Powoduje to ustawiczne konfl ikty i n iesnaski m i ę d z y nowo powsta­
ł y m i organizmami p a ń s t w o w y m i A f r y k i . Drug im, jeszcze p o w a ż n i e j s z y m proble­
mem, o m a w i a n y m w p r a c y Jedność narodowa i regionalizm, s ą rozl iczne r ó ż n i c e n a ­
r o d o w o ś c i o w e , rel igijne, i obyczajowe, g r o ż ą c e rozpadem k a ż d e m u z p a ń s t w . I nie 
tylko t r u d n o ś c i te n ę k a j ą organizmy m ł o d e , p o s i a d a j ą c e stosunkowo n iedawne t r a ­
dycje w s p ó l n o t y p a ń s t w o w e j . Z ostatniego r o z d z i a ł u p o ś w i ę c o n e g o Et iopi i , k t ó r a 
c i e s z y ł a s i ę od 2000 lat n i e p r z e r w a n y m n iemal okresem n i e p o d l e g ł e g o bytu, w i d z i ­
m y w y r a ź n i e , że antagonizmy lokalne jeszcze w ostatnich d z i e s i ą t k a c h lat p r z e j a ­
w i a ł y s i ę w t y m k r a j u zbro jnymi 'rewoltami. 

K a ż d y r o z d z i a ł p o ś w i ę c o n y danemu k r a j o w i zaopatrzono w kró tk i rys infor­
m u j ą c y o jego dziejach, w a r u n k a c h natura lnych , s tosunkach l u d n o ś c i o w y c h i go­
spodarce. Bardzo d u ż o miejsca p o ś w i ę c o n o n a s t ę p n i e problematyce politycznej, 
a w i ę c walce o n i e p o d l e g ł o ś ć , a dalej ś c i e r a n i u s i ę rodz imych orientacj i polityczno-
- s p o ł e e z n y c h , s tronnictw i u g r u p o w a ń re l ig i jno-plemiennych. N a s t ę p n i e przedsta­
wiono e w o l u c j ę u s t r o j o w ą tych p a ń s t w i p o s z c z e g ó l n e s i ł y s p o ł e c z n e , z a r ó w n o t r a ­
dycyjne, j a k i nowe, k t ó r e w d a n y m organizmie p a ń s t w o w y m o d g r y w a j ą ro lę . R o z ­
dz ia ł k o ń c z ą z r e g u ł y uwagi o stosunkach danego k r a j u z a f r y k a ń s k i m i s ą s i a d a m i , 
o jego nas tawien iu do idei p a n a f r y k a n i z m u i o jego pozycji w ś w i e c i e . 

W a ż n y m s z c z e g ó ł e m d la tych, k t ó r z y b l i ż e j i n t e r e s u j ą s i ę o m a w i a n y m i w ko ­
l e jnych r o z d z i a ł a c h p a ń s t w a m i , b ę d z i e obszerna bibliografia, w* j a k ą zaopatrzyl i 
k a ż d e z z a g a d n i e ń autorzy. 

1 G w e n d o l e n M . C a r t e r National Unity and Regionalism in Eight African States, 
1966, New Y o r k , Corne l l Univers i ty Press . 
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C z ę ś ć s z c z e g ó ł o w ą pracy otwiera r o z d z i a ł p i ó r a R i c h a r d a L . S k l a r a i C . S. W h i -
t a k e r a o Nigerii . Autorzy p r z e d s t a w i a j ą p l u r a l i s t y c z n ą s y t u a c j ę p o l i t y c z n ą , j a k a 
cechuje ten naj ludniejszy k r a j a f r y k a ń s k i . W o b r ę b i e p o ł ą c z o n e j pod n a z w ą Nigeri i 
przez A n g l i k ó w kolonii z n a l a z ł y s i ę wie lomil ionowe narody p o s i a d a j ą c e bardzo roz­
maite tradycje w ł a d z y . Autokratyczne , teokratyczne emiraty i s u ł t a n a t y n a p ó ł n o ­
cy, p o s i a d a j ą c e t r a d y c y j n ą , nawet o r t o d o k s y j n ą k u l t u r ę m u z u ł m a ń s k ą , r ó ż n i ą s i ę od 
p o ł u d n i o w y c h l u d ó w m u r z y ń s k i c h , w y z n a j ą c y c h pierwotne kul ty p o g a ń s k i e , 
a potem c h r z e ś c i j a ń s t w o i m a j ą c y c h o r g a n i z a c j ę p l e m i e n n ą o z u p e ł n i e i n n y m cha­
rakterze. T u jednak t a k ż e nie m o ż n a m ó w i ć o j e d n o ś c i . T r a d y c j e ś w i ę t e g o m o n a r ­
chy „ o b a " w s tarodawnym p a ń s t w i e Ojo u J o r u b ó w o d b i e g a ł y od sy tuac j i k r ó l ó w 
Ben inu , a j u ż z u p e ł n i e nie m o ż n a ich b y ł o p o r ó w n a ć z systemem r z ą d ó w rodowych, 
charakterys tycznych dla pierwotnej ku l tury Ibo. Autorzy s k ł o n n i są p r z y p u s z c z a ć , 
że F . D. L u g a r d , k tóry o p r a c o w a ł — swoim zdaniem — idealny d l a p ó ł n o c n e j N i ­
gerii system „ i n d i r e c t rule", z u p e ł n i e n i e s ł u s z n i e nawet iz punktu w i d z e n i a b r y t y j ­
s k i c h i n t e r e s ó w ko lon ia lnych z a a d a p t o w a ł go na p o ł u d n i u k r a j u , n a r a ż a j ą c s i ę n a 
o p ó r k r a j o w c ó w i rozjątrzając nastroje mi l ionowych s p o ł e c z e ń s t w . N a d a l s z ą m e t ę 
opieranie s i ę A n g l i k ó w na k o n s e r w a t y w n y c h emirach tubylczych d o p r o w a d z a ł o do 
kolosalnego zacofania p ó ł n o c y k r a j u i w rezul tac ie d z i ś jest j e d n ą z p r z y c z y n a n ­
tagonizmu dzielnicowego Nigerii . Autorzy k r e ś l ą sy lwetki c z o ł o w y c h p o l i t y k ó w 
i d z i a ł a c z y r u c h u narodowego, t a k i c h j a k d r N n a m d i A z i k i w e , A l h a d ż i S i r A h m a d u 
Befflo, Awolowo czy premier A-bubakar T a f a w a B a l e w a . S z c z e g ó ł o w o o m a w i a j ą c 
p r o b l e m a t y k ę s p o ł e c z n ą p i s z ą o t w ó r c y ruchu z w i ą z k o w e g o Michae lu Imoudu, 

0 t r u d n o ś c i a c h w w y k s z t a ł c e n i u k a d r rodzimej adminis tracj i p a ń s t w o w e j , o pro­
blemie bezrobocia w ś r ó d w z r a s t a j ą c e j l iczby a b s o l w e n t ó w s z k ó ł k r a j o w y c h i z a ­
granicznych, k t ó r z y nie k w a p i ą s ię do pracy w terenie, a w i ę c tam, gdzie ich Nige­
r ia najbardziej potrzebuje. N a c z o ł o r o z w a ż a ń w y b i j a s ię j ednak problem j e d n o ś c i 
1 a n t a g o n i z m ó w m i ę d z y p r o w i n c j a m i , o wiele bardziej z ł o ż o n y , n i ż to s i ę p r z e c i ę t ­
nemu E u r o p e j c z y k o w i w y d a j e n a podstawie w i a d o m o ś c i , j a k i e m u o Nigeri i przy ­
n o s z ą gazety. 

W styczniu 11966 roku po serii m o r d ó w pol i tycznych d o s z ł o , j a k wiemy, do 
p r z e j ę c i a w ł a d z y przez a r m i ę pod d o w ó d z t w e m gen. Johnsona T . V . Agu iy i - l rons i , 
co autorzy izdołali s k w i t o w a ć w k r ó t k i m suplemencie. Natomiast k s i ą ż k a u k a z a ł a 
s i ę przed zamordowaniem -Irónisi, p r z e j ę c i e m steru r z ą d ó w przez płk . G o w o n a i w y ­
buchem k r w a w e j secesji B ia fry . T y m niemniej r o z d z i a ł o Nigeri i bezwiednie niejako 
w y j a ś n i a d o k ł a d n i e p r z y c z y n y p ó ź n i e j s z e j katastrofy tego ogromnego k r a j u . 

O d m i e n n ą niejako s y t u a c j ę w i d z i m y w n a s t ę p n y m wypadku , gdy przechodzimy 
do r o z d z i a ł u o Nigrze, p i ó r a V i r g i n i i Thompson. Niger, r o z l e g ł y k r a j , k t ó r e g o geo­
metryczne k s z t a ł t y w y k r o i l i z s a h a r y j s k i c h pustkowi francuscy kolonizatorzy, jest 
pod szeregiem w z g l ę d ó w p r z e c i w i e ń s t w e m s ą s i e d n i e j Nigeri i . T a m g ę s t o zaludnione, 
p r z e s z ł o 50 m i l i o n ó w m i e s z k a ń c ó w l i c z ą c e p a ń s t w o , o s tarych tradycjach w ł a d z y 
politycznej , s k o m p l i k o w a n y m ustroju s p o ł e c z n y m i w i e l k i m potencjale gospodar­
czym — tutaj p r a w i e bezludne pustynie, na k t ó r y c h gdzieniegdzie p r z e m i e s z k u j ą 
grupki r o l n i k ó w lub w ieczn ie w ę d r u j ą c e szczepy pasterzy. W o b r ę b i e tej samej 
p a ń s t w o w o ś c i z n a l a z ł y s ię p lemiona r ó ż n e pod w z g l ę d e m tradycj i , sposobu ż y c i a , 
j ę z y k a i religii . 

L u d y H a u s a z p o ł u d n i a c i ą ż ą raczej k u Nigeri i , gdzie i m p o n u j ą lim tradycyjne 
dwory m u z u ł m a ń s k i c h e m i r ó w . Ortodoksyjni w s w y m is lamie i od p o k o l e ń ż y j ą c y 
z -rozboju Tuaregowie w pogardzie m a j ą centralny rząd w Nia-mey i s k ł o n n i są 
raczej w i d z i e ć p o b r a t y m c ó w w Alger i i czy L i b i i . A u t o r k a na tym tle przedstawia 
sy lwetk i polityczne i ich p o w i ą z a n i a . Z jednej strony m a m y tu w i ę c zdolnego 
p r z y w ó d c ę ludowego Dj ibo B a k a r y , t w ó r c ę part i i S a w a b a ( W o l n o ś ć ) , k t ó r y w s k u -
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tek b r a k u p r z e w i d y w a n i a zmiennych n a s t r o j ó w i n iedoceniania rol i t radycy jnych 
w o d z ó w szczepowych d a ł s i ę z u p e ł n i e w y m a n e w r o w a ć przez o wie le z r ę c z n i e j s z y c h 
p a r t n e r ó w , Dior i H a m a n i i Boubu H a n i a . W i d z i m y n a s t ę p n i e s ł a b o ś ć republ ik i N i -
gru, z a r ó w n o p o l i t y c z n ą , j a k i g o s p o d a r c z ą , je j l ę k przed n a j b l i ż s z y m i s ą s i a d a m i , 
je j rozbicie regionalne i etniczne oraz c a ł k o w i t ą n iemal z a l e ż n o ś ć od dobrych sto­
s u n k ó w z F r a n c j ą . Nigdzie m o ż e tak drastycznie nie w y s t ę p u j e b e z s i l n o ś ć a f r y k a ń ­
skiego p a ń s t w a w obl iczu s p r z e c z n o ś c i w e w n ę t r z n y c h i m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

Niewie le lepsza sytuacja panuje i w d a w n y c h koloniach F r a n c u s k i e j A f r y k i 
R ó w n i k o w e j , a wiięc Gabonie , Kongo-Brazzav i l l e , Republ ice Ś r o d k o w o a f r y k a ń s k i e j 
i Czadzie . M ó w i o tym w osobnym rozdziale J o h n A . B a l l a r d . T y l k o Gabon w c i ą ­
gu k r ó t k i e g o stosunkowo okresu, w X I X w i e k u d o ś w i a d c z y ł nieco europejskiego 
l ibera l izmu, k iedy to F r a n c j a w L i b r e v i l l e u t w o r z y ł a b a z ę do w a l k i z n iewoln i ­
c twem i s t a c j ę m i s y j n ą , by w k r ó t c e z r e s z t ą z r e z y g n o w a ć z tego ł a g o d n e g o k u r s u . 
W p o z o s t a ł y c h k r a j a c h — j a k pisze autor — p a n o w a ł s z c z e g ó l n i e bruta lny w y z y s k 
kolonialny, a jawnego zmuszania M u r z y n ó w do p r a c y n a p lantac jach zaprzestano 
dopiero po ostatniej wojnie , na w y r a ź n y rozkaz z P a r y ż a . F r a n c u z i zdecydowanie 
zniszczyl i wsze lkie z a l ą ż k i rodzimej w ł a d z y pol i tycznej , j a k a i s t n i a ł a n a tych s ł a b o 
za ludnionych i z n a j d u j ą c y c h s i ę na n i s k i m stopniu r o z w o j u kulturalnego obszarach. 
J u ż u progu n i e p o d l e g ł o ś c i gubernator i admin i s trac ja europejska starannie n iwe ­
czyl i d z i a ł a l n o ś ć co znaczniejszych p o l i t y k ó w rodzimych. Z r e s z t ą w roku 1960 na 
cztery p a ń s t w a r ó w n i k o w e razem p r z y p a d a ł o tylko p i ę c i u tubylczych a b s o l w e n t ó w 
w y ż s z y c h uczelni . P r y m i t y w i z m i b r a k p o w a ż n i e j s z y c h bogactw natura lnych b y ł y 
u d z i a ł e m wszys tk ich tych p a ń s t w r o z p o c z y n a j ą c y c h byt n i e p o d l e g ł y . W y j ą t e k sta­
n o w i ł tu jeden Gabon , k t ó r e g o zasoby d r e w n a i kopalnie r o k o w a ł y j a k i e takie n a ­
dzieje. I w ł a ś n i e Gabon dlatego n i e c h ę t n i e o d n o s i ł s i ę do j a k i e j k o l w i e k idei fede­
r a c j i m u r z y ń s k i c h p a r t n e r ó w z tej c z ę ś c i A f r y k i . 

Autor p r z e d s t a w i a j ą c r o z w ó j sytuacj i pol i tycznej w tych k r a j a c h z w r a c a u w a ­
g ę na r y w a l i z a c j e szczepowe i r o l ę p o g a ń s k i c h k u l t ó w re l ig i jnych o charakterze 
mesjanis tycznym, k t ó r e s t a n o w i ł y p o w a ż n y problem od p o c z ą t k u is tnienia oma­
w i a n y c h p a ń s t w . K u l t szczepowy niejakiego Matsuy s t a n o w i ł g r o ź n e z jawisko d l a 
c a ł o ś c i K o n g a - B r a z z a v i l l e . W innych w y p a d k a c h z r e s z t ą p r z y w ó d c y polityczna u ż y ­
w a l i ś w i a d o m i e k u l t u swego plemienia , by sobie z d o b y ć p o p u l a r n o ś ć , k t ó r a z kolei 
p o z w a l a ł a im z a j ą ć stanowisko ponadplemienne. Obecny prezydent Gabonu, M b a , 
w m ł o d o ś c i r o z p o w s z e c h n i a ł w szczepie F a n g tzw. k u l t bwit i . N i e m a ł ą r o l ę o d e g r a ł 
tu t a k ż e k l e r misy jny . Obaj p r z y w ó d c y m u r z y ń s c y , 'Fulbert Y o u l u , obalony potem 
przez a r m i ę prezydent K o n g a i n i e ż y j ą c y j u ż prezydent R e p u b l i k i Ś r o d k o w o a f r y ­
k a ń s k i e j , Bartho lemy Boganda, by l i p o c z ą t k o w o k s i ę ż m i kato l ickimi , a dopiero 
p ó ź n i e j rozstali s i ę z s u t a n n ą . P r z y c z y n tego z j a w i s k a doszukuje s i ę autor w auto­
rytecie, j a k i m c i e s z y ł s i ę k a p ł a n c h r z e ś c i j a ń s k i w tym p r y m i t y w n y m ś r o d o w i s k u , 
d y s p o n u j ą c y w y k s z t a ł c e n i e m i poprzez s z k o ł y misyjne k s z t a ł t u j ą c y oblicze in te l i ­
gencji a f r y k a ń s k i e j . We wszys tk ich z o m a w i a n y c h p a ń s t w d o s z ł o ostatecznie do 
w y o d r ę b n i e n i a s i ę jednej , s i lnej part i i z p r z y w ó d c ą pol i tycznym na czele, na m i a ­
rę „o jca narodu", c h o c i a ż naturalnie nie z n i w e l o w a ł o to z a c i e k ł y c h r y w a l i z a c j i 
szczepowych: w Gabonie F a n g z Mpongwe, a w Czadzie p ó ł n o c n y c h s z c z e p ó w m u ­
z u ł m a ń s k i c h c i ą ż ą c y c h k u S u d a n o w i z ż y j ą c y m i n a p o ł u d n i u M u r z y n a m i S a r i . O k a ­
zuje s ię , ż e r y w a l i z a c j a — i to k r w a w a — d o t k n ę ł a nawet nowoczesne metropolie 
a f r y k a ń s k i e w rodzaju Brazzav i l l e czy L i b r e v i l l e , z ich e n k l a w a m i p lemiennymi . 
N a koniec autor przedstawia p o w i ą z a n i a czterech k r a j ó w r ó w n i k o w y c h z F r a n c j ą , 
ich z a l e ż n o ś ć g o s p o d a r c z ą od P a r y ż a oraz problem interwencj i F r a n c u z ó w na rzecz 
prezydenta M b a w puczu dokonanym przez a r m i ę G a b o n u . O k a z u j e s i ę przy tej 
okazj i , ż e s tacjonowane w k r a j a c h r ó w n i k o w y c h o d d z i a ł y a r m i i francuskie j , r e -

15 — Etnografia Polska, t. X I V , z. 2 
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k r a t u j ą c e s i ę p r z e w a ż n i e -zresztą z rodzimego elementu tubylczego, s t a n o w i ł y po­
k a ź n e ź r ó d ł o d o c h o d ó w dla a f r y k a ń s k i c h r z ą d ó w . Decyz ja de iGaulle'a o l i k w i d a c j i 
tych baz i demobil izacj i ż o ł n i e r z y b y ł a dla a f r y k a ń s k i c h p o l i t y k ó w p o n i e k ą d p r z y ­
k r ą n i e s p o d z i a n k ą . 

Osobl iwy obraz sy tuacj i pol i tycznej widzdmy w Ugandzie , o k t ó r e j p i s z ą z ko­
lei Donald Rothchi ld i Michae l Regin. K i e d y z k o ń c e m X I X w i e k u Angl i cy , 
w obawie przed n i e m i e c k ą k o n k u r e n c j ą k o l o n i a l n ą , zdecydowal i s i ę n a p o d b ó j tych 
o b s z a r ó w , p o d p o r z ą d k o w a l i sobie w p i e r w s z y m r z ę d z i e ludny i stosunkowo bogaty 
k r a j Bagaindę , -rządzony od w i e k ó w przez kabakęHkróla i p o s i a d a j ą c y w y k s z t a ł c o ­
ne formy w ł a d z y politycznej. A l e B r y t y j c z y c y podbili t a k ż e i s ą s i a d u j ą c e z B a g a n -
dą ludy o wiele p-rymitywniejsze, mniej l iczne i u b o ż s z e . C a ł o ś ć w o b r ę b i e kolonii 
Ugandy m i a ł a status bardzo n i e r ó w n o m i e r n y . B a g a n d a c i e s z y ł a s i ę rodzajem samo­
d z i e l n o ś c i , a u t o n o m i ą . Na s ą s i e d n i c h obszarach Angl icy r z ą d z i l i b e z p o ś r e d n i o 
w m n i e j s z y m lub w i ę k s z y m stopniu. U progu n i e p o d l e g ł o ś c i Baganda c h c i a ł a p a ­
n o w a ć nad s ą s i a d a m i lub s i ę od nich z u p e ł n i e o d d z i e l i ć . W i d z i m y w da l szym c i ą ­
gu w y w o d u a u t o r ó w , j a k B a g a n d a s t o r p e d o w a ł a p lany federacyjne A n g l i k ó w i w y ­
m u s i ł a h e g e m o n i ę w federacyjnej republice Ugandy. Autorzy n a s t ę p n i e z a p o z n a j ą 
nas z po l i tyczno-wyznaniowym konf l iktem m i ę d z y protestantami a katol ikami , co 
jest o s o b l i w o ś c i ą c h a r a k t e r y s t y c z n ą d l a Ugandy od X I X stulecia, k r e ś l ą s y l w e t k ę 
premiera Mil tona Obote, p r ó b u j ą c e g o s t a n o w i ć -katalizator w starc iach p lemien­
nych a -wyznaniowych, oraz w y j a ś n i a j ą przyczyny storpedowania przez U g a n d ę idei 
federacj i k r a j ó w A f r y k i Wschodniej . Osobnym problemem jest s p r a w a buntu 
w armi-i, s t ł u m i o n e g o przez A n g l i k ó w na ż ą d a n i e Obote, oraz analogie tego rodzaju 
w y d a r z e ń z buntem w Tanganice . 

W c a ł k o w i c i e odmienny ś w i a t w k r a c z a m y c z y t a j ą c r o z d z i a ł R o b e r t a L . Hessa 
p o ś w i ę c o n y Et iopi i . P o n i e w a ż przez setki lat ten o k r ą ż o n y wrog im ś w i a t e m is la­
m u k r a j c h r z e ś c i j a ń s k i c z e r p a ł ddeę j e d n o ś c i z mitu politycznego, -przeto autor u w a ­
ż a za wskazane z a p o z n a ć nas d o k ł a d n i e z dz ie jami Abi syn i i . W y j a ś n i a mechanizm 
d z i a ł a n i a m i t u dynast i i s a l o m o ń s k i e j , przedstawia proces odwracan ia s i ę s t a r o ż y t ­
nego k r ó l e s t w a A k s u m i t ó w od basenu M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o k u Afryce , r o z w ó j te­
rytor ia lny tego p a ń s t w a n i o s ą c y w sobie z a l ą ż k i etnicznego rozbicia, i n w a z j ę m u ­
z u ł m a ń s k ą i b a r b a r z y ń c ó w G a l l a z p o ł u d n i a , wytworzenie s i ę p o t ę ż n e j w a r s t w y 
loka lnych f e u d a ł ó w , odrodzenie w X V I I I i X I X w i e k u i wreszc ie przebudzenie s i ę 
Et iopi i w ostatnich d z i e s i ą t k a c h lat . S z c z e g ó l n i e p a s j o n u j ą c y jest obraz w a l k i 
o nowoczesne, ponadnarodowe i ponadwyznaniowe p a ń s t w o , toczonej uporczywie 
przez dawnego r a s a H a r a r u , a p ó ź n i e j cesarza, Hai le Selassie I . Autor stara s i ę 
z r o z u m i e ć osobliwe stanowisko tego monarchy wobec s i ł konserwatywnych a m -
h a r s k o - c h r z e ś c i j a ń s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a i p r ą d ó w z m i e r z a j ą c y c h k u reformie. D z i ę ­
k i w y w o d o m Hessa n i e m a ł o dowiadujemy s i ę np. o n ieudanym przewrocie , jakiego 
w roku 19-60 u s i ł o w a ł a d o k o n a ć w stolicy e l i tarna gwardia cesarska pod d o w ó d z ­
twem braci N e w a y ó w . Obserwujemy n a s t ę p n i e mozolne w y s i ł k i monarchy zmierza­
j ą c e do narzucen ia j e d n o ś c i o g ó l n o p a ń s t w o w e j , p r z e ł a m a n i a konfl iktu c h r z e ś c i j a ń -
s k o - m u z u ł m a ń s k i e g o , izolowania wrogo nastawionej , s ą s i e d n i e j Somal i i w ś r ó d 
p a ń s t w a r f y k a ń s k i c h oraz wykorzys tan ia idei panafrykanizmu, jako d ź w i g n i ab i -
s y ń s k i e g o autorytetu na arenie m i ę d z y n a r o d o w e j . 

W k o n k l u z j i k s i ą ż k i , napisanej przez Gwendo len M. C a r t e r i Roberta L . H e s ­
sa, czytamy o zasadniczej r ó ż n i c y m i ę d z y nac jona l i zmami t radycyjnymi , wytworzo­
nymi przez narody europejskie w X I X w i e k u a -poczuciem j e d n o ś c i narodowej , 
lub raczej poczuciem w s p ó l n o t y p a ń s i t w o w o t e r y t o r i a l n e j , do j a k i e j z m i e r z a j ą 
z w i ę k s z y m lub m n i e j s z y m powodzeniem centralne r z ą d y m ł o d y c h p a ń s t w afry­
k a ń s k i c h . T e n drugi rodzaj w s p ó l n o t y bardziej pasuje do dzis iejszych s t o s u n k ó w 
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a f r y k a ń s k i c h , jest bezpieczniejszy. Autorzy p r ó b u j ą a n a l i z o w a ć s i ł y , k t ó r e s p r z y j a ­
ją albo p a r a l i ż u j ą d ą ż e n i e do takiego i d e a ł u . K o l e j n o z a j m u j ą s i ę w i ę c wiecznie 
a k t u a l n y m problemem r y w a l i z a c j i szczepowych, n a s t ę p n i e s p r a w ą r ó ż n i c re l ig i jno-
- k u l t u r o w y c h i ro lą elity politycznej d z i a ł a j ą c e j przy b r a k u opini i publ icznej , do 
czego waln ie p r z y c z y n i a s i ę z r e s z t ą pol i tyka w ł a d z . P i s z ą n a s t ę p n i e o walce s tarej 
elity z n o w ą , w a l c e funkcjonar iuszy p o l i t y c z n o - r z ą d o w y c h z s z e r e g o w ą admin i s tra ­
cją p u b l i c z n ą , k t ó r a czuje s i ę pomi jana i poszkodowana. Dale j autorzy zas tanawia ­
ją s i ę n a d stale w z r a s t a j ą c ą l iczebnie m ł o d ą i n t e l i g e n c j ą i je j z a r ó w n o p o z y t y w n ą 
j a k i n e g a t y w n ą ro lą w ż y c i u a f r y k a ń s k i c h s p o ł e c z e ń s t w . Nie l ada problemem n a ­
s t ę p n i e s ą zdaniem a u t o r ó w W s t r z ą s y i rewolty, k t ó r y m u l e g a j ą a f r y k a ń s k i e p a ń ­
s twa przy b r a k u w y k s z t a ł c e n i a s i ę normalnej opozycji par lamentarnej i z d o l n o ś c i 
do konstruktywnej k r y t y k i . O s o b n ą s p r a w ą s ą i n d y w i d u a l n o ś c i pol i tyczne wie lk ie j 
miary , k t ó r y c h p o t r z e b ę s p o ł e c z e ń s t w a a f r y k a ń s k i e o d c z u w a j ą . W y r a ź n i e ś w i a d c z y 

0 tym k a r i e r a p r z y w ó d c ó w tego typu, co cesarz Et iopi i czy K e n y a t t a . 
C z y m ł o d e k r a j e a f r y k a ń s k i e p o w a ż n i e t r a k t u j ą i d e ę p a n a f r y k a n i z m u ? P r z y ­

k ł a d y f iaska szeregu konkretnych p r z e d s i ę w z i ę ć ś w i a d c z y ł y b y , ż e — j a k na razie — 
ż a d n e z p a ń s t w nie m i a ł o b y ochoty p o ś w i ę c i ć c h o c i a ż c z ą s t k i z w ł a s n e j s u w e r e n ­
n o ś c i n a rzecz p o n a d p a ń s t w o w e j organizacj i . N i e k t ó r e z n ich co p r a w d a idei p a n ­
a f r y k a n i z m u c h ę t n i e u ż y ł y b y jako formy w ł a s n e j hegenomii nad s ą s i a d a m i , lecz 
obecnie nie m i a ł y b y i tak s i ły , a ż e b y swe zamiary p r z e f o r s o w a ć . Z drugiej s trony 
idea p a n a f r y k a ń s k i e j j e d n o ś c i of icjalnie cieszy s i ę w s z ę d z i e uznaniem i s ł u ż y za 
p ł a s z c z y z n ę p o ż y t e c z n y c h w z a j e m n y c h s p o t k a ń i k o n t a k t ó w . 

W dziedzinie s t o s u n k ó w z r e s z t ą ś w i a t a z w y w o d ó w a u t o r ó w w y n i k a , iż n i e 
n a l e ż y zbyt pochopnie w y c i ą g a ć w n i o s k ó w co do takiej lub innej or ientacj i dane­
go r z ą d u w momencie , gdy zaczyna on n a w i ą z y w a ć kontakty z t y m czy i n n y m 
obozem. W interesie p a ń s t w a f r y k a ń s k i c h l e ż ą dobre stosunki z c a ł y m ś w i a t e m . 
O d dobrej wol i gospodarczo r o z w i n i ę t y c h p a ń s t w E u r o p y ozy A m e r y k i z a l e ż y , czy 
p o s z c z e g ó l n e k r a j e Trzeciego Ś w i a t a d o t r z y m a j ą k r o k u reszcie l u d z k o ś c i , czy t eż 
b r n ą ć b ę d ą w coraz to w i ę k s z e tarapaty gospodarcze i s p o ł e c z n e . Z drugiej j ednak 
strony m i n ę ł y j u ż czasy, gdy europejscy lub a m e r y k a ń s c y pol i tycy patrzyl i na 
m a p ę A f r y k i , j a k n a o l b r z y m i ą s z a c h o w n i c ę , po k t ó r e j swobodnie p r z e s u w a j ą m i ­
l iony czarnych p i o n k ó w . 

Leszek Dzięgiel 

W O M E N O F T R O P I C A L A F R I C A , p r a c a zb iorowa pod r e d a k c j ą Denise P a u l ­
ine, p r z e k ł a d na ang. z francuskiego H . M . Wright , 1963, Univers i ty of C a l i f o r n i a 
Press , Berke ley and L o s Angeles . T y t u ł o r y g i n a ł u wydanego w roku 1960 przez 
Mouton & Co „ F e m m e s d'Afrique Noir" 

W ś r ó d p r a c etnograficznych, k t ó r e t r a k t u j ą o kul turze l u d ó w A f r y k i w idz iane j 
oczyma badacza terenowego — pisze w e w s t ę p i e do pracy zbiorowej Kobiety Afry­
ki Tropikalnej Denise P a u l m e — bardzo c z ę s t o z a o b s e r w o w a ć m o ż e m y jeden pod­
s tawowy brak. Etnograf mianowic i e o p a r ł s w o j e obserwacje i dociekania g ł ó w n i e , 
lub nawet w y ł ą c z n i e , n a tym, czego d o w i e d z i a ł s i ę od t u b y l c ó w - m ę ż c z y z n . W ich 
n a ś w i e t l e n i u r z e c z y w i s t o ś ć p lemienna m a w skutek tego obraz z n i e k s z t a ł c o n y , j e d ­
nostronny. To p r a w d a , iż znacznie trudniej p r o w a d z i ć badania terenowe w ś r o d o ­
w i s k u kobiecym. Tubylcze ż o n y , siostry czy matk i oddziela od p r z y b y s z a z E u r o p y 
1 A m e r y k i m u r odwiecznych tradycj i obyczajowych. J e ż e l i nawet badania takie 
prowadz i kobieta, to i tak sytuacja je j jest trudna. (Fakt, iż w o g ó l e r o z m a w i a ona 
ś m i a ł o z m ę ż c z y z n a m i na tematy tak bardzo d r a ż l i w e , ż e od n ich zaczyna swoje 
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rozmowy, i c h uwag w y s ł u c h u j e n a j p i e r w — m o ż e u kobiet m i e j s c o w y c h w y w o ł a ć 
bardzo ł a t w o uczucie n i e c h ę c i i w r o g o ś c i . Nic przeto dziwnego, ż e przez d ł u g i e 
lata w i a d o m o ś c i o t r a d y c y j n y c h k u l t u r a c h s p o ł e c z e ń s t w a f r y k a ń s k i c h b y ł y w i z j ą , 
j a k ą u z y s k a ł etnograf w ś w i e c i e m ę s k i e j p o ł o w y w s p ó l n o t szczepowych. 

O m a w i a n a tu k s i ą ż k a z o s t a ł a napisana przez os iem kobiet z a j m u j ą c y c h s i ę ba ­
daniami etnograficznymi n a obszarach a f r y k a ń s k i c h , k t ó r e do n iedawna znajdo­
w a ł y s i ę w orbicie f rancusk ich i (belgijskich w p ł y w ó w kolonialnych. D o t y c z ą one 
c z a s ó w stosunkowo nowych, g d y ż dokonywano tych o b s e r w a c j i pod koniec lat 
50-tych naszego stulecia. C a ł o ś ć u k a z a ł a s ię pod r e d a k c j ą Denise P a u l m e , profesora 
paryskie j Eco le des Hautes Etudes i zarazem dyrektorki M u s é e des A r t s O c é a n i e n s 
et Afr i ca ins . O n a to w ł a ś n i e jest r ó w n i e ż a u t o r k ą obszernego w s t ę p u do pracy, z a ­
w i e r a j ą c e g o szereg u o g ó l n i e ń i p o d s u m o w a ń , a t a k ż e z w r a c a j ą c e g o u w a g ę n a c a ł o ­
k s z t a ł t problematyki s p o ł e c z n e j z w i ą z a n e j z k o b i e t ą w t r a d y c y j n e j C z a r n e j Afryce . 

S z e ś ć e s e j ó w , k t ó r e s k ł a d a j ą s i ę n a c a ł o ś ć , otwiera studium na temat p o ł o ż e n i a 
kobiety w gwine j sk im p lemien iu Con iagu i i s ą s i a d u j ą c y m z n i m B a s a r i , p i ó r a M o ­
nique Gessa in . A u t o r k a o m a w i a n a j p i e r w r o l ę kobiety, jako ogniwa ł ą c z ą c e g o po­
s z c z e g ó l n e rody i l i n e a ż e w t r a d y c y j n y m systemie p o k r e w i e ń s t w a . W ł a ś n i e dlatego 
j u ż w k r ó t c e po urodzeniu s i ę córk i rodzice d e c y d u j ą o tym, kto b ę d z i e jej m ę ż e m . 
Kobie ta u w i k ł a n a jest od kolebki w s k o m p l i k o w a n ą s i e ć p o w i ą z a ń s p o ł e c z n y c h . 
N a s t ę p n i e ś l e d z i m y w r a z z a u t o r k ą losy d z i e w c z ą t Goniagui od n a j w c z e ś n i e j s z e g o 
d z i e c i ń s t w a , poprzez okres dojrzewania , in i c jac j i , aż po m a ł ż e ń s t w o . W i d z i m y m i ę ­
dzy i n n y m i n i e b y w a ł ą , j a k na obyczaje europejskie, s w o b o d ę s e k s u a l n ą m ł o d z i e ż y , 
z a k o ń c z o n ą z a w a r c i e m z w i ą z k u m a ł ż e ń s k i e g o , k t ó r y daje w p r a w d z i e kobiecie tu­
bylczej s p o ł e c z n y status, lecz z drugiej strony oznacza p o c z ą t e k pasma c i ę ż k i e j 
pracy i p o d p o r z ą d k o w a n i u wol i m ę ż a . S t u d i u m z a j m u j e s i ę n a s t ę p n i e okresem c i ą ­
ż y , p r z y j ś c i a n a ś w i a t dziecka i stosunku matki do potomstwa, nader odmiennego 
od stosunku ojca. Na s z c z e g ó l n ą u w a g ę z a s ł u g u j e tu problem w i ę z ó w uczuciowych 
m i ę d z y m a t k ą a synem, o d g r y w a j ą c y c h bardzo p o w a ż n ą r o l ę w tradycyjnej k u l t u ­
rze s p o ł e c z n e j m u r z y ń s k i e j A f r y k i . 

Z rolniczego ś r o d o w i s k a plemiennego Coniagui przenosi nas kolejny r o z d z i a ł 
p i ó r a Marguerite Dupire w ś w i a t pasterskich n o m a d ó w F u l a n i , Bororo. Poznajemy 
najp ierw r e p u t a c j ę , z r e s z t ą nie n a j l e p s z ą , j a k ą c i e s z ą s i ę w ś r ó d o s i a d ł y c h s z c z e p ó w 
Nigru owi pasterze i i c h kobiety, zwane „ s u k a m i z buszu". W trakcie s z c z e g ó ł o ­
wej anal izy opisywanej k u l t u r y n o m a d ó w rozumiemy przyczyny tej pogardy, w y ­
n i k a j ą c e po prostu z o d m i e n n o ś c i modelu s p o ł e c z n e g o . O b s e r w u j e m y w i ę c na jp i erw 
z a s a d ę o d r ę b n o ś c i p ł c i i i ch status wzajemny. A u t o r k a m ó w i o d z i e c i ń s t w i e i w y ­
chowaniu t r a d y c y j n y m d z i e w c z ą t Bororo, o m a ł ż e ń s t w i e i s tosunkach m i ę d z y m ę ­
ż e m a ż o n ą lub ż o n a m i (w w y p a d k u c z ę s t e j tu pol igamii) , n a s t ę p n i e o stosunkach 
w z a j e m n y c h m i ę d z y ż o n ą a r o d z i n ą m ę ż a w p o r ó w n a n i u do s t o s u n k ó w m ł o d e j ż o ­
ny z jej w ł a s n y m i n a j b l i ż s z y m i , w k t ó r y c h znajduje c z ę s t o p o d p o r ę . Da le j pisze 
o stosunku dzieci do m a t k i oraz ana l i zuje obszernie status gospodarczy kobiety. 
A w i ę c p o d z i a ł pracy m i ę d z y p ł c i e w y n i k a j ą c y n ie tyle z przyczyn magicznorkulto-
w y c h , i le podyktowany odwiecznymi potrzebami gospodarczymi i zdrowym r o z s ą d ­
kiem, k t ó r e g o nie s p o s ó b o d m ó w i ć t r a d y c y j n y m kul turom (plemiennym, t r w a j ą c y m 
od t y s i ę c y lat. Margueri te Dupire z a j m u j e s i ę d o ś ć obszernie p r z y k ł a d a m i w y m u ­
szania przez kobiety Bororo u s t ę p s t w w z g l ę d e m m ę ż ó w i p r z e ł a m y w a n i e m przez 
nie s z tywnych s c h e m a t ó w s p o ł e c z n y c h przy zastosowaniu usankcjonowanego oby­
czajem so l idaryzmu kobiecego. Z j a w i s k a tego typu zaobserwujemy z r e s z t ą i u i n ­
nych l u d ó w a f r y k a ń s k i c h . 

S t ą d tylko krok do zagadnienia roli kobiety a f r y k a ń s k i e j w dawnej szczepo­
wej organizacj i pol i tycznej . P isze o tym w trzec im z kolei rozdziale A n n i e M . D. 
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Lebeuf . A u t o r k a r y z y k u j e twierdzenie, iż r o l a ta b y ł a w A f r y c e przedkolonialnej 
znacznie w i ę k s z a n i ż po opanowaniu tego kontynentu przez europejskich koloni­
z a t o r ó w i nawet n i ż d z i ś , po u z y s k a n i u przez A f r y k a ń c z y k ó w n i e p o d l e g ł o ś c i . Nie 
p r ó b u j e ona w m ó w i ć czyte ln ikowi naturalnie , ż e d a w n a A f r y k a b y ł a k r a j e m k l a ­
sycznego matr iarchatu , j a k i raczej w wyidea l i zowanej formie p o w s t a ł jedynie za 
b i u r k a m i d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n y c h e t n o l o g ó w . Z w r a c a natomiast u w a g ę n a pewne 
formy r z ą d ó w w t r a d y c y j n y c h , scentral izowanych p a ń s t w a c h m u r z y ń s k i c h , gdzie 
k r ó l i k r ó l o w a dzieli l i s i ę p o s p o ł u w ł a d z ą i gdzie jeszcze c z ę ś c i e j w ł a d a l i k r ó l , jego 
matka i siostra n a r ó w n y c h p r a w a c h . Inaczej w y g l ą d a ł o to w s p o ł e c z e ń s t w a c h ple­
miennych p o s i a d a j ą c y c h w ł a d z ę r o z p r o s z o n ą m i ę d z y rody i l i n e a ż e , ale i tu rola 
wybi tnych , z w ł a s z c z a s tarych kobiet b y ł a w y r a ź n a . D a w n i etnografowie i p o d r ó ż n i ­
cy nie 'rozumieli jej z r e s z t ą nawet , mimo ż e mie l i m o ż n o ś ć naoaznie o b s e r w o w a ć 
nie i s t n i e j ą c e j u ż d z i ś systemy plemienne. D a w n i administratorzy kolonialni nato­
miast , p r z y w y k l i do d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n e g o modelu obyczajowego E u r o p y , zniszczy­
li u d z i a ł kobiet w r z ą d a c h plemiennych, przesadnie natomiast u m a c n i a j ą c monopol 
m ę ż c z y z n . A u t o r k a o m a w i a przy tej okazj i t radycyjne kobiece organizacje p lemien­
ne, w t y m i ta jne stowarzyszenia. 

C z w a r t y r o z d z i a ł napisany przez A n n e L a u r e n t i n , k t ó r a jako l e k a r k a praco­
w a ł a w szpitalu na obszarze dzisiejszej R e p u b l i k i Ś r o d k o w o a f r y k a ń s k i e j , t raktuje 
o kobietach p lemienia Nzakara , ż y j ą c y c h w d a w n y m w o j o w n i c z y m s u ł t a n a c i e , 
0 charakterys tycznym do d z i ś rozwars twien iu s p o ł e c z n y m . Poznajemy tu ż y c i o r y s y 
p i ę c i u kobiet z r ó ż n y c h ś r o d o w i s k i w r ó ż n y m w i e k u , i l u s t r u j ą c e przemiany, j a k i m 
ulega te s p o ł e c z e ń s t w o m u r z y ń s k i e od epoki przedkolonialnej . A zatem n a j p i e r w 
czytamy o iNatelege, k s i ę ż n i c z c e k r w i , o d g r y w a j ą c e j p o w a ż n ą r o l ę w wojennych 
dziejach p lemienia przed n a d e j ś c i e m F r a n c u z ó w . P ó ź n i e j z d z i e j ó w ż y w o t a n ie ­
wolnicy K a f i dowiadujemy sdę nie tylko o losach tych, k t ó r y c h wojny szczepowe 
p o z b a w i ł y d o s ł o w n i e wszystkiego, lecz r ó w n i e ż i o izdenzeniu t radycyjne j rzeczy­
w i s t o ś c i z poczynaniami k o l o n i z a t o r ó w . T e n sam okres w i d z i m y n a s t ę p n i e oczami 
Songomibi, przedstawic ie lk i arys tokracj i Nzakara . C z a s y dzisiejsze, w k t ó r y c h , jak 
s i ę okazuje, dawne wierzenia , p r a k t y k i i zabobony nadal o d g r y w a j ą o g r o m n ą r o l ę 
w ż y c i u a f r y k a ń s k i e j kobiety, opisane z o s t a ł y w ż y c i o r y s a c h d w u m ł o d y c h M u r z y ­
nek, Nakpangi i Nabate. 

W jeszcze bardziej hermetyczny ś w i a t oddzielonych bar i erami s p o ł e c z n y m i grup 
p lemiennych w p r o w a d z a nas esej E t h e l M . Albert , p o ś w i ę c o n y p o ł o ż e n i u kobiet 
w B u r u n d i i s ą s i e d n i e j R w a n d z i e . Z a s a d ą o d w i e c z n ą b y ł o tu absolutne p o d p o r z ą d ­
k o w y w a n i e s i ę z w i e r z c h n i k o w i i absolutna w ł a d z a nad p o d w ł a d n y m . A r y s t o k r a ­
tyczni , w y s m u k l i Tuts i , ż y j ą c y z pasterstwa, w o j e n i pobieranych h a r a c z ó w , w ł a ­
dali od d a w n a ro ln ikami Hutu , k t ó r y m i b y ł y l iczne p lemiona M u r z y n ó w B a n t u , 
r ó ż n i ą c e s i ę od swoich w ł a d c ó w z a r ó w n o usposobieniem, j a k i w y g l ą d e m f izycz­
nym. Obie grupy w r ó w n e j mierze p o g a r d z a ł y i w ł a d a ł y n i e l i c z n ą , m y ś l i w s k o - z b i e -
r a c z ą l u d n o ś c i ą p igmejsk ich T w a . N i e z a l e ż n i e od tego, w jak ie j z n a l e ź l i b y ś m y s i ę 
grupie plemiennej , obserwujemy tu odwieczne i absolutne p o d p o r z ą d k o w a n i e kobiet 
m ę ż c z y z n o m w t y p o w y m p a t r i a r c h a l n y m s p o ł e c z e ń s t w i e . Z a d a n i e m autorki jest 
jednak w y k a z y w a n i e , w j a k i s p o s ó b kobieta R u n d i umie i chce o d g r y w a ć r o l ę 
w domu d w rodzie. W j a k i s p o s ó b uzyskuje w p ł y w n a m ę ż a i przeforsowuje swoje 
pragnienia. A n a l i z u j e bowiem nie tylko o b o w i ą z k i p o d w ł a d n y c h , ale r ó w n i e ż 
1 u ś w i ę c o n e t r a d y c j ą o b o w i ą z k i zwierzchnika , k t ó r y c h n i e d o p e ł n i e n i e m o ż e p o c i ą g ­
n ą ć za s o b ą p o w a ż n e konsekwencje . 

Ostatni z e s e j ó w , p i ó r a M u r z y n k i , Solange Fa lade , dotyczy kobiet m i e s z k a j ą ­
cych na p r z e d m i e ś c i a c h D a k a r u , n a l e ż ą c y c h do szczepu Wolof i L e b u . Jest to ś r o ­
dowisko m u r z y ń s k i c h r o b o t n i k ó w , drobnych r z e m i e ś l n i k ó w itp. z a m i e s z k u j ą c e od 
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p o k o l e ń ubogie dzie lnice i t w o r z ą c e w ł a s n y niejako ś w i a t . I tu r ó w n i e ż poznajemy 
c y k l ż y c i a kobiety p o c z ą w s z y od d z i e c i ń s t w a , poprzez m a ł ż e ń s t w o , m a c i e r z y ń s t w o , 
a dalej takie zagadnienia, j a k pol igamia, rozwody, w d o w i e ń s t w o i status gospo­
darczy. M i m o z a p e w n i e ń autorki , ż e opisywane przez n i ą s p o ł e c z e ń s t w o jest k o n ­
serwatywne i ż e zmienia s ię ono bardzo powoli , czyte lnik dostrzega kolosalny 
kontrast m i ę d z y tymi m i e s z k a n k a m i z a c h o d n i o a f r y k a ń s k i e j metropol i i a kobietami 
ze s p o ł e c z n o ś c i szczepowych w n ę t r z a A f r y k i . T y m cenniejsze są w ł a ś n i e dane ze­
brane przez Fa lade , t w o r z ą c e z a k o ń c z e n i e c a ł e g o cyk lu . 

Nader p o ż y t e c z n ą d l a czytelnika, k t ó r y p r a g n ą ł b y s i ę c z e g o ś w i ę c e j d o w i e d z i e ć 
•o poruszanych tu zagadnieniach, jest bardzo obszerna bibl iograf ia ana l i tyczna 
przedmiotu, z a w a r t a na 62 stronach druku , s p o r z ą d z o n a a ż do 1 stycznia 1960 roku 
przez M. P e r l m a n i M . P . Moal w e d ł u g n a s t ę p u j ą c y c h o g ó l n y c h grup z a g a d n i e ń : 
czasopisma, sprawozdania z k o n g r e s ó w i konferencj i , s p o ł e c z n y i p r a w n y status ko­
biety a f r y k a ń s k i e j , ż y c i e rodzinne, in ic jac je , s towarzyszenia kobiece, praca , zdob­
nictwo u p r a w i a n e przez kobiety, d z i a ł a l n o ś ć pol i tyczna, f u n k c j e rytualne , w y k s z t a ł ­
cenie i emancypacja , s z k o ł y , k s z t a ł c e n i e d o r o s ł y c h kobiet. J u ż d la samego zestawu 
bibliograficznego przeto warto z w r ó c i ć u w a g ę na o m a w i a n ą k s i ą ż k ę , c h o c i a ż nie 
jest ona b y n a j m n i e j w o l n a od usterek. W ś r ó d mich w y m i e n i ć n a j e ż a ł o b y m o ż e n a 
p i e r w s z y m mie j scu n i e o s t r o ż n o ś ć w p o r ó w n y w a n i u opisywanych a f r y k a ń s k i c h z j a ­
w i s k s p o ł e c z n y c h z p o ł o ż e n i e m kobiet w c y w i l i z a c j i europejskiej . W y d a j e s i ę , ż e 
z n a j o m o ś ć europejskich z j a w i s k s p o ł e c z n y c h w i c h historycznej perspektywie po­
zostawia u autorek, c ennych s k ą d i n ą d terenowych o p r a c o w a ń a f r y k a ń s k i c h , d u ż o 
do ż y c z e n i a . Zbyt s ł a b o t a k ż e c h y b a zasygnal izowano przemiany, j a k i m mimo 
wszystko u l e g a j ą tradycyjne modele s p o ł e c z n e C z a r n e j A f r y k i w z e t k n i ę c i u z kolo­
n i a l n y m p r a w o d a w s t w e m , a t a k ż e z d z i a ł a l n o ś c i ą c h r z e ś c i j a ń s k i c h misjonarzy , pro ­
p a g u j ą c y c h wzorce i d o k t r y n ę z u p e ł n i e o d m i e n n ą od tradycyjnej . Z u p e ł n i e p r a w i e 
nie z n a l a z ł y w p r a c a c h odzwierc iedlenia nowoczesne w p ł y w y w z o r c ó w europejskich, 
lansowane przez a d m i n i s t r a c j ę n o w o p o w s t a ł y c h p a ń s t w n i e p o d l e g ł y c h . W i e m y s k ą d ­
i n ą d r ó w n i e ż , iż odwieczne h i e r a r c h i e s p o ł e c z n e , takie j a k obserwowana przez 
E t h e l M . A l b e r t w B u r u n d i i Rwandz ie , w ł a ś n i e w ostatnich latach i to z a r a z po 
uzyskan iu n i e p o d l e g ł o ś c i przez te k r a j e r u n ę ł y W gruzy pod w p ł y w e m rewoluc j i 
s p o ł e c z n y c h . I n n a s p r a w a , ż e opubl ikowane w omawianej tu k s i ą ż c e m a t e r i a ł y po­
c h o d z i ł y z obserwacj i d o k o n y w a n y c h t u ż przed ostatecznym u s t ą p i e n i e m koloniza­
t o r ó w , a w i ę c n a p r z y s ł o w i o w e 5 minut przed diwunaistą. 

Leszek Dzięgiel 

M I C A E L B L U N D E L L , So Rough a Wind — The Kenya Memoirs, We iden-
feld and Nicolson, L o n d y n 1S64 

Proces k s z t a ł t o w a n i a s i ę n i e p o d l e g ł y c h p a ń s t w a f r y k a ń s k i c h pozostanie jeszcze 
przez Wiele lat tematem, k t ó r y p a s j o n o w a ł b ę d z i e n i e ty lko s p e c j a l i s t ó w , a w i ę c 
h i s t o r y k ó w , p o l i t y k ó w czy s o c j o l o g ó w , lecz r ó w n i e ż i p r z e c i ę t n e g o , w y k s z t a ł c o n e g o 
c z ł o w i e k a . Obserwowanie t w o r z e n i a s ię nowych i n o w o c z e ś n i e po jmowanych spo­
ł e c z e ń s t w Czarnego K o n t y n e n t u pos iada n i e m a ł e znaczenie t a k ż e dla etnografia, b a ­
d a j ą c e g o ku l tury p ierwotne w i c h ewolucj i k u coraz szybszym zmianom i moder­
n izacj i . P u b l i k a c j i n a te tematy nigdy przeto nie b ę d z i e za wiele , o i l e natura ln ie 
i ch autorzy s t a r a j ą s i ę p r z e d s t a w i ć opisywane z j a w i s k a uczc iwie i obiektywnie, d a ­
j ą c czyte lnikowi obraz nie z n i e k s z t a ł c o n y w y s p e k u l o w a n ą d o k t r y n ą lub pospolitymi 
p o t o o ż n y m i ż y c z e n i a m i pisarza . 

Wspomnien ia Mi B l u n d e l l a n a l e ż ą na s z c z ę ś c i e do tej kategorii publ ikac j i , 
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z k t ó r y c h istotnie dowiadujemy s i ę m n ó s t w o o .najnowszej historii K e n i i , w przed­
d z i e ń uzyskan ia przez n i ą n i e p o d l e g ł o ś c i , o konf l iktach s p o ł e c z n y c h i etnicznych, 
j a k i e p r z e ż y w a ł ó w k r a j u progu z l ikwidowania brytyjskiego p a n o w a n i a ko lonia l ­
nego w Afryce Wschodniej . Autor mieszka od p r z e s z ł o 40 lat w K e n i i , do k t ó r e j 
p r z y b y ł z Angl i i , r e z y g n u j ą c ze s t u d i ó w w Oxfordzie d l a a f r y k a ń s k i e j przygody. 
Z a c z y n a ł od s tanowiska pomocnika na f a r m a c h europejskich o s a d n i k ó w . N a s t ę p n i e 
sam za uzyskane p i e n i ą d z e z a k u p i ł gospodarstwo na zboczach W z g ó r z K e n i j s k i c h . 
W czasie w o j n y d o w o d z i ł tubylczym batal ionem s a p e r ó w na froncie a b i s y ń s k i m . Po 
zdemobi l izowaniu u l e g ł namowom p r z y j a c i ó ł i r o z p o c z ą ł k a r i e r ę p o l i t y c z n ą , jako 
przedstawicie l europejsk ich o s a d n i k ó w w organach doradczych przy brytyj sk ie j 
a d m i n i s t r a c j i kolonialnej w t y m k r a j u . Z czasem d z i ę k i s w y m wrodzonym zdolno­
ś c i o m s ta ł s i ę niejako p r z y w ó d c ą europejskiej m n i e j s z o ś c i . W latach 1952-1957, 
a w i ę c w okresie rewolty M a u M a u , w c h o d z i ł B l u n d e l l w s k ł a d paroosobowej rady 
wojennej utworzonej przy boku gubernatora K e n i i , B a r i n g a . Pod koniec powstania 
Blunde l l , skutk iem swoich l ibera lnych p o g l ą d ó w i p r z e ś w i a d c z e n i a , iż K e n i a z c z a ­
sem mus i b y ć r z ą d z o n a przez A f r y k a ń c z y k ó w , n a r a z i ł s i ę p o w a ż n i e europejskim 
osadnikom, k t ó r z y o k r z y k n ę l i go z d r a j c ą . Nie z r a ż o n y tym jednak b y ł g o r ą c y m o r ę ­
downik iem szerokiego p r o g r a m u pomocy i n a p r a w i e n i a k r z y w d s p o ł e c z n y c h w y r z ą ­
dzonych plemionom m u r z y ń s k i m , z w ł a s z c z a K i k u j u przez B r y t y j c z y k ó w w K e n i i . 
B lunde l l n a w i ą z u j e coraz si lniejsze w i ę z y z przedstawic ie lami d y s k r y m i n o w a n e j 
przez b i a ł y c h m n i e j s z o ś c i h induskie j w tej kolonii angielskiej , a t a k ż e z rzeczn i ­
k a m i m a s m u r z y ń s k i c h . M i ę d z y i n n y m i ł ą c z ą go stosunki n a d e r przyjazne z d y n a ­
micznym, m ł o d y m pol i tykiem ze szczepu L u o , T o m e m Mboya, p ó ź n i e j s z y m m i n i ­
strem i sekretarzem generalnym parti i K A N U , zamordowanym w l ipcu 196B roku 
w Nairobi . 

K i e d y w ł a d z e adminis tracj i kolonialnej d e c y d u j ą s i ę na utworzenie w K e n i i 
o r g a n ó w s a m o r z ą d o w y c h , B l u n d e l l zastaje w y b r a n y do tak zwanej R a d y U s t a w o ­
dawczej . O n s a m i utworzona p r z e z e ń grupa „ N o w e j K e n i i " nalega n a dopuszcze­
n ie do g ł o s u l u d n o ś c i a f r y k a ń s k i e j i hinduskiej, . Ostrzega przed stosowaniem w re ­
prezentacj i politycznej k l u c z a rasowego i t ł u m a c z y , i ż n a d ł u ż s z ą m e t ę 60 t y s i ę c y 
E u r o p e j c z y k ó w w K e n i i nie m a szans ostania s i ę p r z y monopolistycznej w ł a d z y 
w obliczu 6 m i l i o n ó w czarnych t u b y l c ó w . B l u n d e l l orientuje s ię , iż rząd bryty j sk i , 
mimo of ic ja lnych i nieszczerych z a p e w n i e ń czynionych b i a ł y m osadnikom, nie mo­
że i nie chce u t r z y m y w a ć status quo w A f r y c e Wschodniej . D n i w ł a d z y angielskiej 
w tej c z ę ś c i kontynentu s ą policzone. B l u n d e l l ostrzega, c z ę ś c i o w o nadaremnie , 
przed podsycaniem n a s t r o j ó w n i e c h ę c i rasowej w ś r ó d A f r y k a ń c z y k ó w . A t a k o w a ­
ny jest z a r ó w n o przez b i a ł y c h r e a k c j o n i s t ó w i r a s i s t ó w , j a k i przez n a j s k r a j n i e j s z e 
o d ł a m y czarnych n a c j o n a l i s t ó w , o p o w i a d a j ą c y c h s i ę za ideami trybalizmu,' n ie ­
zgodnymi z duchem c z a s ó w . Natomiast w szeregach odpowiedzialnych p o l i t y k ó w 
a f r y k a ń s k i c h w rodzaju Mboi, Odingi czy Ngali , a n a s t ę p n i e i K e n y a t t y B lunde l l 
cieszy s i ę szacunkiem i zrozumieniem. W roku 1960 na konferencj i w L o n d y n i e 
m a j ą c e j z a d e c y d o w a ć o p r z y s z ł o ś c i K e n i i B l u n d e l l n a czele delegacji b i a ł e j l u d n o ś c i 
godzi s i ę n a p e r s p e k t y w ę przekazan ia w ł a d z y w k r a j u w r ę c e czarnych. Z y s k u j e 
m u to w k o ł a c h b i a ł y c h o s a d n i k ó w miano Judasza i powoduje, i ż w i ę k s z o ś ć daw­
nych z w o l e n n i k ó w stosuje w z g l ę d e m B l u n d e l l a c a ł k o w i t y bojkot. N ie z r a ż o n y tym 
wchodzi w s k ł a d prowizorycznego, zorganizowanego jeszcze p r z y gubernatorze ko­
lonia lnym r z ą d u , jako minis ter rolnictwa. P r e m i e r e m tego r z ą d u jest już A f r y k a ń ­
czyk, Rona ld Ngala. B i e r z e u d z i a ł n a s t ę p n i e w drugiej konferencj i l o n d y ń s k i e j , usta­
l a j ą c e j zasady konstytucj i p r z y s z ł e j K e n i i , na k t ó r e j dochodzi do w y p r a c o w a n i a 
modus vivendi m i ę d z y z w a l c z a j ą c y m i s i ę p a r t i a m i m u r z y ń s k i m i K A N U i K A D U . 
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Po uzyskan iu n i e p o d l e g ł o ś c i przez K e n i ę B lunde l l nie opuszcza k r a j u , lecz demon­
stracyjnie w nim zostaje, g ł o s z ą c i d e ę l o j a l n o ś c i wobec w y b r a n e j przez siebie o j ­
czyzny. T w i e r d z i on, iż r ó ż n i c e rasowe nie m a j ą i nie m o g ą m i e ć istotnego znacze­
nia w Afryce , gdzie p r z y s z ł o ś ć l e ż y w uczc iwej w s p ó ł p r a c y wszys tk ich ludzi do­
brej woli . Wycofuje s i ę z ż y c i a politycznego p o w r a c a j ą c n a s w o j ą f a r m ę . 

C z t e r d z i e ś c i lat ż y c i a w K e n i i p o z w o l i ł y B l u n d e l l o w i d a ć w iswych wspo­
mnien iach ż y w y obraz tego k r a j u , k t ó r y u z u p e ł n i a on obfitym komentarzem histo­
r y c z n y m i pol i tycznym. W y j a ś n i a w i ę c zaraz w p o c z ą t k o w y c h part iach k s i ą ż k i 
przyczyny forsowania b i a ł e g o osadnictwa w t y m k r a j u przez A n g l i k ó w , k t ó r z y 
zbudowal i k o s z t o w n ą l i n i ę k o l e j o w ą z w y b r z e ż a do Ugandy p o c z ą t k o w o z p r z y c z y n 
czysto strategicznych. L ę k a n o s i ę mianowic ie in f i l t rac j i N i e m c ó w w g ł ą b A f r y k i 
Wschodniej . N a s t ę p n i e jednak, w p o c z ą t k a c h naszego stulecia w y k r y s t a l i z o w a ł po­
g l ą d , iż inwes tyc ja ko le jowa mus i s i ę o p ł a c a ć , a droga do tej r e n t o w n o ś c i w dz i ­
k ie j , p r y m i t y w n e j K e n i i b y ł a tylko j e d n a : sprowadzenie europejsk ich f a r m e r ó w 
i p l a n t a t o r ó w , k t ó r z y s p o w o d u j ą n a p ł y w k a p i t a ł ó w i o ż y w i e n i e gospodarcze. Warto 
d o d a ć , iż a k c j a ta już przed p r z e s z ł o 00 la ty ( spotka ła s i ę z k r y t y c z n y m i opiniami, 
jako p r z e d s i ę w z i ę c i e r y z y k o w n e pol itycznie i s p o ł e c z n i e , m o g ą c e u w i k ł a ć A n g l i ę 
w p r z y s z ł o ś c i w konfl ikty z tubylcami . P o g l ą d y te nie z y s k a ł y sobie dostatecznej 
uwagi u w ł a d z . B l u n d e l l p o d k r e ś l a , i ż admin i s t rac ja u l e g ł a z ł u d z e n i u „ p u s t e g o k r a ­
j u " , k t ó r y w ó w c z a s b y ł ty lko w n i e k t ó r y c h par t iach i to czasowo, s k u t k i e m k l ę s k 
ż y w i o ł o w y c h wyludniony. O m y ł k a ta w y s z ł a na j a w j u ż w p a r ę d z i e s i ą t k ó w lat 
p ó ź n i e j . Dale j B lunde l l ana l izuje charakter trzech f a l przyfbyszów europejskich. 
Pierwisi, n a j w c z e ś n i e j s i , by l i p o s z u k i w a c z a m i p r z y g ó d , m y ś l i w y m i , p o d r ó ż n i k a m i 
i woj skowymi , n ie k w a p i ą c y m i s i ę do osadnictwa. Druga , l iczniejsza, p r z y b y w a j ą c a 
po roku 1921 r e k r u t o w a ł a isię przede w s z y s t k i m z b y ł y c h w o j s k o w y c h , k t ó r y m rząd 
w y d z i e r ż a w i a ł na dogodnych w a r u n k a c h z i e m i ę , u d z i e l a ł p o ż y c z e k i k t ó r y c h s t a r a ł 
s i ę z a c h ę c i ć do osadnictwa l i cznymi obietnicami, nie zawsze s p e ł n i a n y m i . F a l a ta 
jednak r ó w n i e ż p o s i a d a ł a d u c h a pionierskiego. Osadn icy okresu m i ę d z y w o j e n n e g o 
ży l i w absolutnej n iemal izolacji , ponosili l iczne straty skutk iem b r a k u d o ś w i a d ­
czenia i k r y z y s ó w n ę k a j ą c y c h rolnictwo ś w i a t o w e . A d a p t o w a l i oni dz iewicze obsza­
ry pod u p r a w ę , n ę k a n i przez dz ik ie z w i e r z ę t a i choroby tropikalne, k t ó r y c h w t y m 
d z i ś uznanym za najzdrowszy k r a j u a f r y k a ń s k i m w ó w c z a s n ie b r a k o w a ł o . Ostat ­
n ią , p o w o j e n n ą f a l ą e u r o p e j s k ą b y ł a m a s a p r z y b y s z ó w , k t ó r y m r z ą d — d o ś ć nie­
uczciwie — o b i e c y w a ł posady lub f a r m y i p lantac je w k r a j u , jakoby c a ł k o w i c i e 
u c y w i l i z o w a n y m , k t ó r e g o n ie tylko k l imat , ale i stosunki s p o ł e c z n o - e t n i c z n e nie­
m a l ż e nie r ó ż n i ą s i ę od angielskich. L u d z i e ci nie miel i z a m i a r u ż y ć ż y c i e m pio­
n i e r ó w . Zapewniano i c h .solennie, ż e b ę d ą przez d z i e s i ą t k i lat ż y l i i p r a c o w a l i 
w k r a j u admin i s t rowanym przez w ł a d z e J e j K r ó l e w s k i e j M o ś c i . 

R o z p a t r u j ą c s k ł a d s p o ł e c z n y i p o z y c j ę o w y c h europejskich „ s e t t l e r s " w K e n i i 
autor p r ó b u j e p r z e d s t a w i ć i ch typ psychiczny, a t a k ż e z n a l e ź ć ź r ó d ł o ich politycz­
nych p o g l ą d ó w oraz idei, k t ó r y m w i ę k s z o ś ć h o ł d o w a ł a . O d ż e g n u j e s i ę od stronni­
czego i powierzchownego o k r e ś l e n i a „ s e t t l e n s ó w " , jako r e a k c y j n y c h e p i g o n ó w ko­
lonia l i zmu. Z drugiej strony wskazuje , iż c zę ść z nich, ale tylko c z ę ś ć , r z e c z y w i ś c i e 
s z u k a ł a w K e n i i s t o s u n k ó w s p o ł e c z n y c h , j a k i e j u ż w Europie okresu m i ę d z y w o j e n ­
nego powoli o d c h o d z i ł y w p r z e s z ł o ś ć . T u n a l e ż y s z u k a ć przyczyny konfl iktu, w j a ­
k i p o p a d ł ze s w y m i w y b o r c a m i l iberal izm p o g l ą d ó w autora. 

C i e k a w i e i barwnie opisuje n a s t ę p n i e B lunde l l k a m p a n i e wojenne odbyte w r a z 
z k e n i j s k i m i ż o ł n i e r z a m i z r ó ż n y c h s z c z e p ó w . T u autor z w r a c a r ó w n i e ż u w a g ę na 
przemiany w psychice A f r y k a ń c z y k a , j a k i e p r z y n i o s ł a wojna , w y r y w a j ą c go z izo­
lac j i plemiennej i s t a j ą c s i ę dla niego (szkołą emancypacj i rasowo-narodowej . 

Z kolei w k i l k u r o z d z i a ł a c h dalszych czytamy o przyczynach , przebiegu i skut­
kach rewolty M a u M a u . Autor, mimo ż e w c h o d z i ł w s k ł a d rady wojennej , m a j ą c e j 
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na celu z d ł a w i e n i e powstania, daleki jest od j a k i e j k o l w i e k n i e n a w i ś c i w z g l ę d e m 
K i k u j u , z a r ó w n o w a l c z ą c y c h , j a k i w s p i e r a j ą c y c h powstanie . Z drugiej jednak stro­
ny u w a ż a , iż r u c h M a u M a u b y ł przy s w y c h h a s ł a c h n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h r u c h e m 
z gruntu wstecznym, g d y ż p o s ł u g i w a ł s i ę p r a s t a r ą , a f r y k a ń s k ą i d e o l o g i ą zabobonu 
i k r w a w e j magii , d ą ż y ł do odbudowy r z ą d ó w dusz s p r a w o w a n y c h przez c iemnych 
c z a r o w n i k ó w plemiennych, a t a k o w a ł ze ś l e p ą n i e n a w i ś c i ą o p r ó c z w s p ó ł p r a c u j ą c y c h 
z A n g l i k a m i k r a j o w c ó w t a k ż e i tych wszystk ich , k t ó r z y po prostu odwraca l i s i ę 
od przedkolonialnego modelu ż y c i a i w nowoczesnej c y w i l i z a c j i widzie l i d r o g ę do 
wyzwolenia . P r z y tym wszys tk im autor nie z a m y k a oczu n a b e z p o ś r e d n i e przy­
czyny buntu, a mianowic ie na rozgoryczenie K i k u j u , w d u ż e j mierze u s u n i ę t y c h ze 
swoich z iem przez k o l o n i z a t o r ó w , d z i e r ż a w i ą c y c h n a s t ę p n i e z a r e k w i r o w a n e grunta 
europejskim osadnikom. 

R ó w n o l e g l e z w a l k ą o ustanowienie spokoju w koloni i t r w a ł a w a l k a politycz­
n a o z w i ę k s z e n i e p r a w pol i tycznych l u d n o ś c i h induskiej i m u r z y ń s k i e j . T u w y ­
padnie p o w i e d z i e ć za B lunde l l em, iż idea s p o ł e c z e ń s t w a wielorasowego, w k t ó r y m 
l i c z ą s i ę najlepsi i n a j u c z c i w s i bez w z g l ę d u n a kolor s k ó r y , z o s t a ł a zaprzepaszczo­
n a przez reakcyjn ie n a s t a w i o n ą w i ę k s z o ś ć o s a d n i k ó w europejskich w okresie, 
w k t ó r y m nastroje m u r z y ń s k i e j l u d n o ś c i m o ż n a sobie b y ł o p o z y s k a ć . W skutek 
t r w a j ą c e j przez c a ł e l a t a k a m p a n i i arogancji rasowej i obstrukcj i c z o ł o w i d z i a ł a ­
cze m u r z y ń s c y zraz i l i s i ę do idei w s p ó ł p r a c y z E u r o p e j c z y k a m i z u p e ł n i e . W mo­
mencie k iedy w ł a d z e kolonialne d o p u s z c z a j ą wreszc ie przedstawic ie l i k r a j o w c ó w do 
o r g a n ó w s a m o r z ą d o w y c h na szczeblu centra lnym, A f r y k a ń c z y c y t w o r z ą j u ż zwarty , 
g ł u c h y n a wszelkie perswazje blok, o d m a w i a j ą c y w s p ó ł p r a c y z b i a ł y m i bez w p r o ­
wadzen ia uprzednio powszechnego p r a w a wyborczego dla wszystk ich . 

T r o s k ą B l u n d e l l a bynajmnie j nie było c o f n i ę c i e p r z y s ł o w i o w y c h w s k a z ó w e k 
zegara historii , lecz w m o ż l i w i e s zybkim czasie wyszko len ie j a k n a j w i ę k s z e j i lośc i 
a f r y k a ń s k i c h p r a c o w n i k ó w admin i s tracyjnych r ó ż n y c h szczebli , k t ó r z y mogliby 
w s p o s ó b odpowiedzialny p o p r o w a d z i ć p ó ź n i e j s w ó j k r a j . Jeszcze w a ż n i e j s z ą spra ­
w ą , c h o c i a ż k o s z t o w n ą , b y ł propagowany przez niego p r o g r a m powszechnej o ś w i a ­
ty oraz o ś w i a t y rolniczej . T a ostatnia m i a ł a p r z y g o t o w a ć r o l n i k ó w m u r z y ń s k i c h do 
p r z e j m o w a n i a w p r z y s z ł o ś c i c z ę ś c i rozparce lowywanych , a znakomicie niekiedy po­
stawionych technicznie f a r m i p lantacj i europejskich. M i a ł a t e ż z w r ó c i ć u w a g ę t r a ­
d y c y j n y c h r o l n i k ó w ken i j sk ich na olbrzymie m o ż l i w o ś c i t k w i ą c e w p lantowaniu 
roś l in eksportowych, j a k k a w a i herbata. M i a ł a wreszc ie n a d a ć n ieracjonalnej , 
n i s z c z ą c e j zasoby ziemi hodowli z w i e r z ą t a f r y k a ń s k i c h rozumny k ierunek i roz­
miary . 

Program ten o s i ą g n i ę t o zaledwie w częśc i , a w i n a spada tu w d u ż e j mierze 
i na rząd brytyjsk i , w ostatniej c h w i l i p o s t a n a w i a j ą c y s i ę g w a ł t o w n i e w y c o f a ć 
z K e n i i przy m i n i m a l n y c h n a k ł a d a c h p i e n i ę ż n y c h . 

S z c z e g ó l n i e i n t e r e s u j ą c y m i momentami w e wspomnieniach B lunde l la s ą — obok 
o p i s ó w k u l i s ó w r u c h u M a u M a u — t a k ż e i szkicowo zarysowane sy lwetki n a j w y ­
bitniejszych p o l i t y k ó w a f r y k a ń s k i c h , tak ich j a k wspomniany j u ż Mboya, j a k Jomo 
K e n y a t t a , Oginga Odinga, R o n a l d Ngala czy przedstawiciele mnie j szych grup szcze­
p o w y c h z p ó ł n o c y i z w y b r z e ż a . Autor z s y m p a t i ą , ale i s z c z e r o ś c i ą p o ś w i ę c a jeden 
z r o z d z i a ł ó w analizie p o g l ą d ó w i tendencji charakterystycznych d l a typowego po-
l i tyka-nacjonal i s ty z A f r y k i Wschodniej . R ó w n o c z e ś n i e dzieli s i ę nader interesu­
j ą c y m i Obserwacjami , j ak ie p o c z y n i ł w latach, k iedy na zasadzie r ó w n e g o z r ó w ­
nymi p r a c o w a ł w mieszanym rasowo r z ą d z i e K e n i i , m a j ą c za k o l e g ó w m i n i s t r ó w 
a f r y k a ń s k i c h z part i i K A D U . Pisze, iż jest do d z i ś pod w r a ż e n i e m s z y b k o ś c i , z j a k ą 
ci — n i e d o ś w i a d c z e n i p r z e c i e ż w s p r a w o w a n i u samodzielnych r z ą d ó w — ludzie 
o s i ą g a l i d o j r z a ł o ś ć p o l i t y c z n ą . 
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N i e m a ł ą wreszc ie 'dla etnografa i socjologa w a r t o ś ć p o s i a d a j ą te part ie k s i ą ż k i 
B l u n d e l l a , k t ó r e d o t y c z ą przemian psych icznych K i k u j u w z g l ę d e m nowoczesnej 
techniki produkcj i rolnej i idei p o s t ę p u w ż y c i u codziennym. D l a badacza prze­
m i a n w s p ó ł c z e s n e j A f r y k i opisy z n a c z ą z p e w n o ś c i ą w i ę c e j n i ż n ie jedna pub l ikac ja 
o „ c z a r n y m " kontynencie , b ę d ą c a plonem powierzchownego w o j a ż u , j a k i c h ostatnio 
sporo w i d z i m y n a p ó ł k a c h k s i ę g a r s k i c h . 

N a z a k o ń c z e n i e warto chyba d o d a ć , ż e c a ł o ś ć u z u p e ł n i a j ą fotografie, k r ó t k i 
szkic d o t y c z ą c y ewolucj i s a m o r z ą d u K e n i i pod koniec okresu -kolonialnego, noty 
bibliograficzne i obszerny indeks, a t a k ż e szk icowe m a p k i . W e w s t ę p i e autor p r ó ­
buje u s t o s u n k o w a ć s i ę do sytuacj i w K e n i i , j a k a ( z a p a n o w a ł a j u ż po napisaniu 
w s p o m n i e ń . 

Leszek Dzięgiel 

I S K U S S T W O T R O P I C Z E S K O J A P R I K I W S O B R A N - I J A C H S S S R . A l b u m i s ł o ­
wo w s t ę p n e : G a l i n a C e r n o w a , red. D. O'erogge. Institut A f r i k i A N S S R , Institut 
Etnograf i i A N S S S R , Sowietsk i j C h u d o ż n i k , -Moskwa 1968, ss. 80, tabl. 191, z d j ę c i a 
c z a r n o - b i a ł e 

L i c z n e publ ikacje d o t y c z ą c e p lemiennej sztuki a f r y k a ń s k i e j w y j a ś n i ł y wie le 
w i ą ż ą c y c h s i ę z tym tematem kwest i i i p r o b l e m ó w . Sz tuka A f r y k i osadzona jest 
w rodowym i p l emiennym k o n t e k ś c i e s p o ł e c z n y m i ku l turowym. Sens sztuki, jej 
rola i f u n k c j a o k r e ś l o n e s ą przez znaczenie s p o ł e c z n e i filozoficzne. T r u i z m e m jest 
stwierdzenie, ż e p lemienna sztuka a f r y k a ń s k a z w i ą z a n a jest z w i e r z e n i a m i i re l i ­
g ią , ż e b y w a m a t e r i a l n y m odbiciem m i t ó w i -kas-mogonii. W y r a ż a -się ona w d z i e ł a c h 
p las tycznych ( r z e ź b y i maski ) , zdobnictwie p r z e d m i o t ó w u ż y t k o w y c h , ś p i e w i e , t a ń ­
cu i muzyce . K a ż d a z tych dziedzin k i e r u j e s i ę w ł a ś c i w y m i sobie zasadami i k a ­
nonami . N a j p e ł n i e j w s z a k ż e w y p o w i a d a s i ę sztuka a f r y k a ń s k a w r z e ź b i a r s t w i e : 
w r z e ź b a c h f iguralnych, maskach , plastyce u ż y t k o w e j . 

Poznanie je j n a l e ż y z a w d z i ę c z a ć w g ł ó w n e j mierze awangardowej grupie arty­
s t ó w p a r y s k i c h k o ń c a X I X w. , k t ó r z y zafascynowani p l e m i e n n ą r z e ź b ą a f r y k a ń s k ą 
z n a l e ź l i w niej i n s p i r a c j ę f o r m a l n ą , a t a k ż e nowe m y ś l i i p o j ę c i a . I m p u l s do d a l ­
szego poznawania i p o g ł ę b i a n i a z n a j o m o ś c i -os iągnięć ar tys tycznych l u d ó w „ c z a r ­
nego" kontynentu b y ł tak s i lny, ż e dysponujemy obecnie d u ż ą i l o ś c i ą prac, poczy­
n a j ą c od tych, k t ó r e w y j a ś n i a j ą generalne z a ł o ż e n i a sz tuki a f r y k a ń s k i e j , poprzez 
o m ó w i e n i a s t y l ó w p lemiennych i c h a r a k t e r y s t y k ę a r t y s t y c z n ą w i ę k s z y c h r e g i o n ó w , 
k o ń c z ą c wreszc ie na opisach p las tycznych p o s z c z e g ó l n y c h l u d ó w . C h o c i a ż wiele p r o ­
b l e m ó w czeka nada l na w y j a ś n i e n i e , c h o c i a ż istnieje wie le nieustalonych i -kontro­
w e r s y j n y c h p o g l ą d ó w , m o ż n a s t w i e r d z i ć , ż e w l i teraturze etnograficznej jest to te­
mat, o g ó l n i e b i o r ą c , dobrze znany. 

W i ę k s z o ś ć dotychczasowych r o z w a ż a ń w y s z ł a spod p i ó r a badaczy bryty j sk ich , 
francuskich , n iemieckich i a m e r y k a ń s k i c h , w m n i e j s z y m stopniu be lg i j skich , s k a n ­
d y n a w s k i c h i czeskich. S t a n to z r o z u m i a ł y , ibo u w a r u n k o w a n y przyczynami histo­
r y c z n y m i : e k s p a n s j ą i penetrowaniem A f r y k i , poznawaniem k u l t u r y l u d ó w pozo­
s t a j ą c y c h w z a l e ż n o ś c i od metropolii , b ą d ź t e ż w y n i k a j ą c y z w e w n ę t r z n e g o r o z w o j u 
nauk antropologicznych w p o s z c z e g ó l n y c h k r a j a c h . 

Z n a j o m o ś ć ze s z t u k ą A f r y k i z a w a r ł a bowiem E u r o p a n a d ł u g o przed pojawie­
n i e m s i ę n a p r z e ł o m i e X I X i X X w. nowych p r ą d ó w artystycznych, d z i ę k i k t ó r y m 
odkryto plastyczne uzdolnienia m i e s z k a ń c ó w A f r y k i . 'Pojedyncze w y t w o r y a r t y s t ó w 
a f r y k a ń s k i c h p o j a w i a ł y s i ę w E u r o p i e j u ż od drugiej p o ł o w y X V w . T r a k t o w a n e 
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p o c z ą t k o w o jako o s o b l i w o ś c i , s t a ł y s i ę z biegiem czasu obiektami b ę d ą c y m i przed­
miotem naukowych d o c i e k a ń . M a t e r i a ł u badawczego d o s t a r c z a ł y t u g ł ó w n i e wie lk ie 
muzea zachodnioeuropejskie, by w y m i e n i ć B r i t i s h M u s e u m w L o n d y n i e , M u s é e de 
1'Homime w P a r y ż u , Statens Etnograf iska Muiseet w Sztokholmie, M u z e u m w T e r -
vueren w Belgii, czy niemieckie muzea w Hamburgu , B e r l i n i e i L i p s k u . Nato­
miast opracowania p o c h o d z ą c e z k r a j ó w E u r o p y Wschodniej ( g ł ó w n i e c z e c h o s ł o ­
w a c k i e i w ę g i e r s k i e ) p o j a w i a ł y s i ę nader rzadko. 

Z tym w i ę k s z ą u w a g ą n a l e ż y o d n o t o w a ć okazan ie s i ę adibumu Iskusstwo Tropi-
czeskoj Afriki w sobranijach SSSR, Sowietski j C h u d o ż n i k , M o s k w a 11966, pod red. 
D. Ol'derogge i w opracowaniu G . C z e m o w e j , k t ó r e j p i ó r a jest r ó w n i e ż k r ó t k i e 
o g ó l n e o m ó w i e n i e sztuki A f r y k i i opis i lustracj i . O c z y w i ś c i e pub l ikac je d o t y c z ą c e 
plemiennej sz tuki a f r y k a ń s k i e j u k a z y w a ł y s i ę w Z S R R i w latach poprzednich. 
P o d n i e ś ć trzeba t u generalne opracowanie J u r i j a L e b i e d i e w a : Iskusstwo Zapadno-
-Tropiczeskoj Afriki, Znani je , M o s k w a 19G2, W i ł a M i r i m a n o w a i G a l i n y C z e m o w e j : 
Iskusstwo Afriki, Iskusstwo, M o s k w a 1964, oraz szereg drobniejszych prac i publ i ­
k a c j i przytoczonych j u ż w y ż e j a u t o r ó w , wreszcie a r t y k u ł y zawarte w w y d a w n i c ­
t w a c h c i ą g ł y c h i encyklopedycznych, a w ś r ó d n ich : Iskusstwo Stron i Narodów Mi­
ra, [w:] Sowietskaja Encżklopiedija, M o s k w a 1962; Afrika, i[w:] Enciklopediczeskij 
Sprawocznik, M o s k w a 196»; Sowietskaja Etnografija, [w:] Sbornik Muzeja Antro­
pologii i Etnografii. N a o s o b n ą w z m i a n k ę z a s ł u g u j ą l iczne publ ikac je c z o ł o w e g o 
afrykanis ty radzieckiego, D m i t r i j a Ol'derogge, z nich z a ś s z c z e g ó l n i e Iskusstwo 
Tropiczeskoj i Jużnoj Afriki, Wsieobszczaja Istorija Iskusstw, M o s k w a 1961, vol. I I , 
oraz Iskusstwo Narodów Zapadnoj Afriki w Muziejach SSSR, M o s k w a - L e n i n g r a d 
1958. 

P r a c e te w d u ż y m stopniu z a p o z n a j ą nas z ko lekc jami a f r y k a n ó w z n a j d u j ą ­
c y m i s i ę w Z S R R , j e d n a k ż e b y ł y to opracowania w y c i n k o w e i n i e p e ł n e . Natomiast 
o m a w i a n y t u a lbum daje m o ż n o ś ć c a ł o ś c i o w e g o poznania z b i o r ó w a f r y k a ń s k i c h 
z n a j d u j ą c y c h s i ę na terenie Z w i ą z k u Radzieckiego, t a k w muzeach, j a k i w innych 
instytucjach oraz w zbiorach p r y w a t n y c h . Wprawdz ie , j a k s twierdza we w s t ę p i e 
Ol'derogge, n ie z o s t a ł y d o ń w ł ą c z o n e p r z y k ł a d y pub l ikowane w c z e ś n i e j , j ednak ze­
s tawienie tego w y d a w n i c t w a z poprzednimi p r a c a m i daje d o s y ć p e ł n ą o r i e n t a c j ę 
co do z b i o r ó w sztuki a f r y k a ń s k i e j w Z S R R . 

Najbogatsze ko lekc je z n a j d u j ą s i ę w posiadaniu M u z e u m Antropologi i i E t n o ­
grafi i w Leningradzie , z k t ó r y c h c z ę ś ć bierze p o c z ą t e k z K u n s t k a m e r y P io tra W i e l ­
kiego. P i e r w s z y zwar ty z b i ó r pochodzi z 1838 r . z Egiptu . Do najs tarszych n a ­
l e ż ą t e ż eksponaty z 1866 r. p o c h o d z ą c e K W y b r z e ż a K o ś c i S ł o n i o w e j , a przekazane 
przez kap i tana L . G a r r a u d z T u l o n u — francuskiego ż e g l a r z a . P o d s t a w ą w s z a k ż e 
kolekcj i sz tuki a f r y k a ń s k i e j s ą przedmioty zebrane przez W. J u n k e r s a , g ł ó w n i e 
z p ó ł n o c n e j c z ę ś c i basenu Kongo . W ś r ó d i n n y c h k o l e k c j i w y r ó ż n i ć n a l e ż y k a m e -
r u ń s k i e , przekazane w 1895 r. przez L i a n d e r a , oraz zbiory A . Mansfelda pocho­
d z ą c e z p o c z ą t k u X X w . Jest t e ż k o l e k c j a zebrana przez czeskiego p o d r ó ż n i k a 
E m i l a H o l u b a w A f r y c e P o ł u d n i o w e j i z b i ó r b e n i ń s k i c h s t a r o ż y t n o ś c i zgromadzony 
w 1900 r. przez H a n s a Meiera . 

Eksponaty z n a j d u j ą c e s i ę w M o s k i e w s k i m M u z e u m Antropologi i z o s t a ł y po­
zyskane przez D. A n u c h i n a n a p o c z ą t k u X X w., g ł ó w n i e d r o g ą w y m i a n y z m u ­
zeami n iemieckimi , a t a k ż e d z i ę k i zakupom a n t y k w a r y c z n y m . 

R z e ź b y a f r y k a ń s k i e b ę d ą c e w posiadaniu M u z e u m Sztuk P i ę k n y c h im. P u s z k i n a 
w M o s k w i e uzyskano ze z b i o r ó w znanego kolekcjonera S. J . S z c z u k i n a d z i ę k i w y ­
mianie w p o c z ą t k a c h X X w. z g r u p ą a r t y s t ó w francuskich. 

W e s t o ń s k i m M u z e u m Etnograf i cznym w T a r t u z n a j d u j e s i ę k o l e k c j a przed­
m i o t ó w p o c h o d z ą c y c h z p ó ł n o c n e g o Kongo, zebrana przez I . P. i D. P . S o ł o m i e n -
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cewych w 20-tych i 30-tych latach naszego wieku . U w a g ę w ś r ó d -nich z w r a c a j ą 
i n t e r e s u j ą c e naczynia gliniane, b ę d ą c e zarazem antropomorficznymi r z e ź b a m i . 

A l b u m z a w i e r a t eż obiekty p o c h o d z ą c e z p r y w a t n y c h k o l e k c j i I . E r e ń b u r g a , 
L . J a b ł o c z k o w a , R . N . I s m a g i ł o w e j , W. J o r d a ń s k i e g o , G . C z e r n o w e j , J . Zab ie l ina 
i L . Niekrasowej oraz k i l k a e k s p o n a t ó w , k t ó r y c h w ł a ś c i c i e l e m jest Sowie t skaja 
Assoc i jac i ja D r u ż b y s N a r o d a m i A f r i k i . P r a c a z w r a c a t eż u w a g ę n a eksponaty 
z n a j d u j ą c e s i ę w muzeach w K a z a n i u i Tbi l i s i , k t ó r e nie z o s t a ł y do a l b u m u 
w ł ą c z o n e . 

D . Ol'derogge z w r a c a w e w s t ę p i e u w a g ę na z a p o m n i a n ą p r a c ę W. M a t w i e j a : 
Iskusstwo Negrów, w y d a n ą w Petersburgu w 1919 r., a n a p i s a n ą pod n a z w i s k i e m 
W. M a r k o w a . 

R o z w a ż a n i a na temat sz tuki o s c y l o w a ł y m i ę d z y dwoma u j ę c i a m i : etnograficz­
n y m i artystycznym. Do o b i e k t ó w sztuki podchodzono p o c z ą t k o w o jako do k u r i o ­
z ó w . Ł ą c z y ł o s i ę to z u j ę c i e m etnograficznym, lecz o w ą „ s z t u k ę dz ik ich" traktowano 
marginesowo, j a k b y nieco wstydl iwie . „ O d k r y c i e " je j dokonane przez a w a n g a r d o w ą 
g r u p ę a r t y s t ó w z k r ę g ó w p a r y s k i c h u w a r u n k o w a ł o spojrzenie estetyczne, k t ó r e g o 
ukoronowaniem b y ł a p r a c a E i n s t e i n a : Negerplastik, L i p s k 11915. C a r l E ins te in , p i sarz 
i esteta, b y ł p i erwszym, k t ó r y o p i s a ł p l e m i e n n ą s z t u k ę A f r y k i w s p o s ó b rzeczowy, 
w p e ł n i u z n a j ą c j e j w a r t o ś ć . P r a c a jego, pozbawiona raczej w a l o r ó w etnograficz­
nych, p o s i a d a ł a wie lk ie znaczenie estetyczne. E i n s t e i n z w r ó c i ł u w a g ę na istotne 
w a r t o ś c i a f r y k a ń s k i e j p las tyk i f iguralnej w i d z ą c w niej r z e ź b ę w p e ł n y m znacze­
niu tego s ł o w a , r o z w i ą z u j ą c ą c a ł o ś c i o w o problem b r y ł y i t r ó j w y m i a r o w o ś c i . 

N i e s ł u s z n i e zapomniana p r a c a M a r k o w a , rosyjskiego m a l a r z a b a d a j ą c e g o sztu­
k ę A f r y k i w latach 1912nl'9ili3 w muzeach zachodniej E u r o p y , b y ł a w y d a n a w s z a k ­
ż e w tym s a m y m okresie, gdy sztuka a f r y k a ń s k a z d o b y w a ł a n a l e ż n e j e j mie j sce 
w t w ó r c z o ś c i artystycznej c a ł e g o ś w i a t a . C i e k a w e są wnioski , do k t ó r y c h , n i e z a l e ż ­
nie od Eins te ina , dochodzi M a r k ó w , a k t ó r e u obu a u t o r ó w s ą z b i e ż n e . Podobnie 
j a k E ins te in z w r a c a on u w a g ę na s t r o n ę a r t y s t y c z n o - e s t e t y c z n ą o b i e k t ó w sztuki 
a f r y k a ń s k i e j , p o d k r e ś l a j ą c zarazem, ż e w s p ó ł c z e s n a r z e ź b a a f r y k a ń s k a jest rezu l ­
tatem wieloletniego jej rozwoju . E i n s t e i n pisze, ż e w s p ó ł c z e s n y A f r y k a n i n tak' s i ę 
m a do swojego „ s t a r o ż y t n e g o " przodka, j a k fe l lach do „ s t a r o ż y t n e g o " E g i p c j a n i n a . 
Podobnie s twierdza M a r k ó w , m ó w i ą c , ż e sz tuka m u r z y ń s k a w r a z ze swoimi k a ­
nonami i t r a d y c j a m i jest w p e ł n i samodzielna i p o w a ż n a , i m o ż e b y ć t raktowana 
na r ó w n i z i n n y m i ś w i a t o w y m i o s i ą g n i ę c i a m i artystycznymi . Sz tuka ta, w e d ł u g 
M a r k o w a , fiie z n a j d u j e nigdzie n a ś w i e c i e ż a d n e g o odpowiednika. T a k w i ę c M a r ­
k ó w r ó w n i e ż k ł a d z i e nac i sk n a je j i n d y w i d u a l n o ś ć , w ł a s n y r o z w ó j i n iezaprzecza l ­
ne w a r t o ś c i b ę d ą c e samodzie lnym w k ł a d a m do dz iedz ic twa kulturowego ś w i a t a . 
P r a c a M a r k o w a nie z o s t a ł a niestety dostatecznie spopularyzowana. Dlatego t e ż 
d u ż ą w a r t o ś c i ą omawianego tu w y d a w n i c t w a jest, acz w m a ł y m jeszcze stopniu, 
wydobycie jej z zapomnienia. Jest ona jeszcze j e d n y m ś w i a d e c t w e m r o z w o j u b a d a ń 
afrykanistyoznych. 

K r ó t k i e wprowadzenie w zagadnienie p i ó r a G a l i n y C z e r n o w e j daje o g ó l n y 
obraz sztuki A f r y k i . W e d ł u g p r z y j ę t e g o w radzieckich w y d a w n i c t w a c h schematu, 
rozpoczyna s i ę ono od w z m i a n k i na temat naska lnych m a l o w i d e ł Sahary , by 
p r z e j ś ć do d o k ł a d n e g o o m ó w i e n i a sztuki Ben inu , ze s z c z e g ó l n y m u w z g l ę d n i e n i e m 
e k s p o n a t ó w pokazanych w publ ikac j i . P las tyczne b o w i e m w y t w o r y B e n i n u s t a n o w i ą 
osobny r o z d z i a ł c a ł o k s z t a ł t u sztuki a f r y k a ń s k i e j . U w a ż a s i ę o g ó l n i e , ż e sztuka B e ­
n i n u stanowi f o r m a l n ą k o n t y n u a c j ę w c z e ś n i e j s z e j chronologicznie sztuki Ife, staje 
s i ę j ednak bardziej a f r y k a ń s k a , przez co r o z u m i e ć n a l e ż y ś c i ś l e j s z y jej z w i ą z e k 
z ż y c i e m k r a j u . M o ż n a w y r ó ż n i ć tu d w a k i e r u n k i artystyczne: . . s zko ł ę d w o r s k ą " 
i „ s z k o ł ę l u d o w ą " . P l a s t y k a ta w y r a ż a s i ę w r z e ź b a c h f iguralnych i p ł a s k o r z e ź -
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bach, a m a t e r i a ł e m jest brąz . S z t u k ę B e n i n u , jako c a ł o ś ć , m o ż n a pod w z g l ę d e m sty­
l i s tycznym p o d z i e l i ć na trzy okresy historyczne jej r o z w o j u : okres wczesny (koniec 
X I I I w. — po ł . X V I w.) , ś r o d k o w y (poł . X V I w. — koniec X V I I w.) , p ó ź n y (koniec 
X V I I w. — X I X w.) . 

W zbiorach Z w i ą z k u Radzieckiego z n a j d u j ą s i ę przedmioty p o c h o d z ą c e ze 
ś r o d k o w e g o i p ó ź n e g o okresu. U w a g ę z w r a c a j ą s z c z e g ó l n i e g ł o w y — odlewy z b r ą ­
zu, k t ó r e ustawiano na o ł t a r z a c h p r z o d k ó w . S ą to portrety de i f ikowanych w ł a d c ó w 
i i ch matek. N i e k t ó r z y badacze w b e n i ń s k i m matry l inearyzmie i rol i k r ó l e w s k i c h 
matek o d n a j d u j ą w p ł y w y p o c h o d z ą c e ze s t a r o ż y t n e g o Egiptu , c h o c i a ż autorka a l ­
bumu stoi n a s tanowisku paralelnego i n i e z a l e ż n e g o rozwoju instytucj i s p o ł e c z n y c h 
obu o b s z a r ó w . W y d a j e s i ę w s z a k ż e , ż e nie m o ż n a totalnie n e g o w a ć p e w n y c h prze­
n i e s i e ń k u l t u r o w y c h i d ą c y c h znad N i l u na z a c h ó d . Ś w i a d c z y ć o tym m o g ą fale 
migracyjne p e w n y c h l u d ó w A f r y k i Zachodniej i przechowywane w ich t r a d y c j i 
ustnej legendy, m ó w i ą c e o p r z y j ś c i u ze wschodu. Z drugiej strony jest o c z y w i ś c i e 
r z e c z ą d y s k u s y j n ą , czy j a k i e ś odpryski o w y c h fa l migracy jnych d o t a r ł y w ł a ś n i e do 
B e n i n u i j ak ie elementy kul turowe n i o s ł y one ze s o b ą . 

N i e k t ó r e p e ł n e figury l u d z k i e p o c h o d z ą c e z tego samego okresu co i g ł o w y 
w ł a d c ó w - p r z o d k ó w p o z w a l a j ą sądz ić , ż e w t y m p r z y p a d k u chodzi o przedstawienia 
k a p ł a n ó w (okerison-imala). T e r z e ź b y oraz f igury zoomorficzne s ą mater ia lnym od­
biciem k u l t u z w i e r z ą t p a n u j ą c e g o w Beninie . W y d a j ą s i ę one b y ć fetyszami, k t ó ­
r y c h f u n k c j ą jest ochrona przed n i e s z c z ę ś c i e m i w y p a d k a m i losowymi. 

Osobny rodzaj t w ó r c z o ś c i s t a n o w i ą b r ą z o w e plakietki „arna" z w y o b r a ż e n i a m i 
ludzi, ś w i ę t y c h z w i e r z ą t i symboli magiczno-rel ig i jnych. S ą t e ż tu portrety cudzo­
z i e m c ó w — E u r o p e j c z y k ó w , k t ó r e z a c z ę ł y s i ę p o j a w i a ć już na p o c z ą t k u X V I I w. 
w r a z z p o c z ą t k i e m ekspansj i p a ń s t w europejskich na w y b r z e ż a A f r y k i Zachodnie j . 

Wszystk ie obiekty p o c h o d z ą c e z okresu ś r o d k o w e g o c h a r a k t e r y z u j ą s i ę n a t u -
ra l i s tycznym stylem. Dobrze oddane s ą cechy antropologiczne portretowanych o s ó b , 
o d z i e ż i inne fragmenty figur. O b f i t u j ą one w wiele detali, s t a n o w i ą c cenne ź r ó d ł o 
ikonograficzne. C a ł o ś ć jest p e ł n a d y n a m i k i i ekspresj i . S t y l ten zmienia s ię w okre­
sie k o ń c o w y m . N a t u r a l i z m u s t ę p u j e h i e r a r c h i z o w a n i u portretowanych. R z e ź b a staje 
s i ę dekoracyjna, zdobiona wie loma symbol icznymi e lementami. E k s p r e s j a u s t ę p u j e 
spokojowi i m a j e s t a t y c z n o ś c i . W portretach uderza p o d k r e ś l e n i e k r ó l e w s k i e g o spo­
koju , mocy i s i ły . W y c z u w a s i ę m o n u m e n t a l n o ś ć . W p r z e c i w i e ń s t w i e do poprzed­
niego, styl ludowy nadal jest p e ł e n dynamiki , t echnika j ednak z biegiem czasu 
p r y m i t y w i z u j e s ię , acz tematy s ą podobne. Z tą w s z a k ż e r ó ż n i c ą , ż e s z k o ł a dwor­
s k a k o n c e n t r o w a ł a s i ę na apologetyce w ł a d c ó w i arystokracj i , w p r a c a c h z a ś w y ­
w o d z ą c y c h s i ę z k r ę g ó w „ l u d o w y c h " sz tuka portretowa jest znacznie rzadsza. 

G a l i n a Czernowa , zgodnie z r e g i o n a l i z a c j ą p r z y j ę t ą w afrykanistyce radzieckiej , 
dzieli s z t u k ę a f r y k a ń s k ą wied ług w i e l k i c h o b s z a r ó w , na k t ó r e s k ł a d a j ą s i ę : A f r y k a 
Zachodnia — p a ń s t w a p ó ł n o c n e j c z ę ś c i W y b r z e ż a Gwinejskiego, A f r y k a T r o p i k a l n a 
( inaczej: Ś r o d k o w a ) oraz A f r y k a Wschodnia i P o ł u d n i o w a — terytorium p o ł o ż o n e 
n a w s c h ó d od p a s m a Wie lk i ch Jez ior i na p o ł u d n i e od rzeki Zambezi . K l a s y c z n e 
d z i e ł a r z e ź b y a f r y k a ń s k i e j p o c h o d z ą z d w u r e g i o n ó w : basenu Nigru i basenu K o n ­
go. N a obszarach tych w y s t ę p o w a n i e plastyki f iguralnej jest powszechne, zaś ple­
miona nie m o g ą c e w y k a z a ć s ię z n a j o m o ś c i ą r z e ź b i a r s t w a są nieliczne. W pozosta­
ł y c h c z ę ś c i a c h A f r y k i brak tej sztuki jest raczej powszechny, c h o ć bardzo popular­
ne jest zdobienie p r z e d m i o t ó w u ż y t k o w y c h . J e d n a k i w A f r y c e Wschodniej i P o ­
ł u d n i o w e j z n a j d u j ą s i ę izolowane grupy plemion, w ś r ó d k t ó r y c h i s t n i e j ą lub i s tnia­
ły tradycje r z e ź b i a r s k i e , dlatego t e ż niel iczne p r z y k ł a d y p las tyki f iguralnej , a szcze­
g ó l n i e antropomorficznej, s ą bardzo i n t e r e s u j ą c e . D u ż ą w a r t o ś c i ą omawianej tu 
pracy jest z w r ó c e n i e uwagi na ó w w ł a ś n i e problem. N a c z o ł o publ ikowanych k o -
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lekcj i w y s u w a j ą s ię m a s k i p o c h o d z ą c e z T a n z a n i i , Ugandy i S u d a n u z plemion 
M w e r a , B a z i b a i Bongo oraz r z e ź b y f iguralne — p r z e w a ż n i e z T a n z a n i i , pocho­
d z ą c e od W a z a r a m o , i W a n y a m w e z i , i z S u d a n u od B a r i , wreszcie , co jest ewene­
mentem bardzo rzadko spotykanym w i s t n i e j ą c y c h dotychczas publ ikac jach — z u ­
luska r z e ź b a f iguralna reprezentowana tu przez d w a obiekty — statuetki ludzkie . 
Z a s t a n a w i a j ą c y jest brak w a lbumie r z e ź b y p lemienia Makonde i Wayao, znanej 
powszechnie, w tym przypadku p o m i n i ę t e j nawet w generalnym opracowaniu. W y ­
n i k a to b y ć m o ż e z powodu o g ó l n e j je j z n a j o m o ś c i , b y ć m o ż e z a ś dla j e j b r a k u 
w ko lekc jach radzieckich . 

O ile w przypadku A f r y k i Zachodniej i T r o p i k a l n e j pokazane s ą p r z e w a ż n i e 
r z e ź b y i m a s k i , to A f r y k a Wschodnia i P o ł u d n i o w a egzemplif ikowane są w prze­
w a ż a j ą c e j częśc i przedmiotami u ż y t k u codziennego. S k ł a d a j ą s i ę n a nie n a c z y n i a 
plecione i wykonane z tykwy, k u b k i , misy, ozdobne lask i , bransolety, grzebienie, 
szpile do w ł o s ó w , s to łk i i p o d g ł ó w k i . Wszys tk ie te obiekty c h a r a k t e r y z u j ą s i ę bo­
g a t ą o r n a m e n t y k ą i zdobieniami o motywach geometrycznych i r o ś l i n n y c h . W wie ­
lu przypadkach p r z y p o m i n a j ą one arabeski . Dotyczy to z w ł a s z c z a plemion wschod-
n i o a f r y k a ń s k i c h p o z o s t a j ą c y c h w ' d ł u g o t r w a ł y c h kontaktach z I s l a m e m i k u l t u r ą 
a r a b s k ą . Przedmioty natomiast p o ł u d n i o w o a f r y k a ń s k i e są racze j zgeometryzowane, 
r o z w i ą z a n i e form i z d o b i e ń z b l i ż a s i ę do k u b i z m u . P r z y k ł a d e m tych ostatnich m o ż o 
b y ć publ ikowany w p r a c y p o d g ł ó w e k p o c h o d z ą c y od zamibijskich Bemba . 

Osobne r o z w a ż a n i a p o ś w i ę c o n e są maskom, p o s i a d a j ą c y m ś c i s ł e w i ę z y ze spo­
ł e c z n y m i duchowym ż y c i e m a f r y k a ń s k i c h s p o ł e c z n o ś c i . M a s k i są p o ś r e d n i k a m i 
m i ę d z y ś w i a t e m ż y w y c h a ś w i a t e m z m a r ł y c h i p r z e d s t a w i a j ą s o b ą legendarnych 
z a ł o ż y c i e l i plemienia. I s t n i e j ą t eż m a s k i d u c h ó w o p i e k u ń c z y c h . I c h zadaniem jest 
obrona przed wrogami , n i e s z c z ę ś c i a m i , z a ś s z c z e g ó l n ą f u n k c j ę p e ł n i ą podczas ob­
r z ę d ó w in i c jacy jnych . Konsekwentn ie , ten kto nosi m a s k ę podczas u r o c z y s t o ś c i , 
przestaje b y ć o g ó l n i e z n a n y m c z ł o n k i e m grupy, a staje s i ę przodkiem s p o ł e c z n o ś c i 
czy w ł a ś c i w i e e m a n a c j ą ducha przodka (lub t eż ducha o p i e k u ń c z e g o ) . U t o ż s a m i a 
s i ę on z m a s k ą s t a n o w i ą c j e d n o ś ć . S ą wreszcie m a s k i „ f e s t i w a l o w e " , c h r o n i ą c e po­
r z ą d e k s p o ł e c z n y plemienia , p r z e k a z u j ą c e podczas o g ó l n y c h z e b r a ń wiosk i lub grupy 
pewne mity i legendy. W p r z e c i w i e ń s t w i e do o b i e k t ó w wymien ionych p o w y ż e j , 
a u ż y w a n y c h przez c z ł o n k ó w t a j n y c h z w i ą z k ó w , te m o g ą b y ć o g l ą d a n e przez wszy­
stkich p l e m i e ń c ó w , przez kobiety i dzieci. P e ł n i ą r o l ę p e d a g o g i c z n ą . W z a l e ż n o ś c i 
bowiem od f u n k c j i r ó ż n y c h masek, z w i ą z a n e są z n imi l iczne tabu i przepisy r e ­
g u l u j ą c e ich u ż y w a n i e i r o l ę s p o ł e c z n ą . 

Mask i , co jest r z e c z ą z r o z u m i a ł ą , nie są jednorodne pod w z g l ę d e m formy 
i k s z t a ł t u . R o z p i ę t o ś ć form, j a k to w i d a ć na p r z y k ł a d z i e a lbumu, w a h a s i ę od n a -
tura l i s tycznych o b i e k t ó w plemion Y o r u b a i Mpongwe po abs trakcyjne prace ple­
mion F a n g i D o g o ń , poprzez c a ł y w a c h l a r z form p o ś r e d n i c h . P r z y czym s p r a w a ta 
jest s tymulowana raczej o b o w i ą z u j ą c y m r z e ź b i a r z a stylem plemiennym niż f u n k c j ą 
obiektu. 

W e d ł u g innego p o d z i a ł u r o z r ó ż n i a s ię m a s k i twarzowe, b ę d ą c e n a j c z ę ś c i e j por­
tretami d u c h ó w i z m a r ł y c h p r z o d k ó w , m a s k i h e ł m o w e i n a g ł o w n e , b ę d ą c e ale­
gorycznymi i ry tua lnymi symbolami: przekazem, l e g e n d ą , u c i e l e ś n i e n i e m du­
c h ó w , do k t ó r y c h z w r a c a j ą s i ę c z ł o n k o w i e p lemienia z modl i twami , of iarami 
i p r o ś b a m i . 

T a k r z e ź b y , j a k i maski , s ą ś c i ś l e z w i ą z a n e z ż y c i e m s p o ł e c z e ń s t w a f r y k a ń ­
skich. Z w i ą z e k ó w jest j ednak najs i ln ie j szy w przypadku p r z e d m i o t ó w u ż y t k u co­
dziennego, c z ę s t o bardzo bogato zdobionych i ornamentowanych, a przez c z ę s t o t l i ­
w o ś ć w y s t ę p o w a n i a najdobitniej ś w i a d c z ą c y c h o widzeniu artys tycznym plemienia . 
Niejednokrotnie obiekty te są w r ę c z d z i e ł a m i sztuki. T a k jest w p r z y p a d k u l i cznych 
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s t o ł k ó w , t r o n ó w i p o d g ł ó w k ó w b ę d ą c y c h w w i e l u p r z y p a d k a c h antropomorfioznymi 
lub zoomorficznymi wie lof iguralnymi kompozycjami . Na u w a g ę z a s ł u g u j e t e ż garn­
carstwo, k t ó r e u Mangbetu przyb iera f o r m ę r z e ź b y ceramicznej — l icznych przy ­
k ł a d ó w w t y m w z g l ę d z i e d o s t a r c z a j ą zbiory M u z e u m Etnograficznego w T a r t u . 

Metal jest r z a d k i m racze j t w o r z y w e m r z e ź b i a r s k i m . N a tym tle bardzo in te ­
r e s u j ą c o p r z e d s t a w i a j ą s i ę s ł y n n e f i g u r k i - o d w a ż n i k i do z ł o t e g o p i a s k u p o c h o d z ą c e 
.od A s z a n t i z G h a n y . C i e k a w y c h p r z y k ł a d ó w d o s t a r c z a j ą tu obiekty p o c h o d z ą c e 
z k o l e k c j i L . Jabloczkowa. 

S z t u k a p lemienna w y r a ż a s i ę wreszc i e w zdobieniu n a c z y ń , bransolet, misek, 
. łyżek i innych tego rodzaju p r z e d m i o t ó w . Gzernowa widz i w tym a n t y t e z ę r z e ź b y 
kul towo-re l ig i jnej , p r z e k a z u j ą c e j w zdobniczej formie ś w i e c k i e etyczne i d e a ł y ple­
m i e n i a i zasady ż y c i a . W y d a j e s i ę w s z a k ż e , ż e nie m o ż n a d o s z u k i w a ć s i ę przec i ­
w i e ń s t w ideowych w obu g a ł ę z i a c h sztuki , obie w y r a s t a j ą bowiem z mitologicznego 
i wierzeniowego pnia . T a k j a k w r z e ź b i e f iguralnej c z ę s t o w y s t ę p u j ą zasadniczo 
ś w i e c k i e elementy moral izatorskie i legendarne, tak w przedmiotach u ż y t k u co­
dziennego l iczne symbole ś w i a d c z ą o ich z w i ą z k u z ż y c i e m re l ig i jno-magicznym. 
Ś w i a t bowiem A f r y k a ń c z y k a n i e dzieli s i ę na s f e r ę r e l i g i j n ą i ś w i e c k ą , lecz tworzy 
j e d n ą , w i e l k ą , z i n t e g r o w a n ą c a ł o ś ć , w k t ó r e j wszystkie elementy są ze s o b ą ś c i ś l e 
p o w i ą z a n e . 

W c z ę ś c i opisowej pracy zastosowany z o s t a ł zatem k lasyczny p o d z i a ł na malo­
w i d ł a naskalne, s z t u k ę Ben inu , r z e ź b ę , m a s k i i s z t u k ę u ż y t k o w ą . W y o d r ę b n i e n i e 
d w u p ierwszych z c a ł o ś c i t w ó r c z o ś c i artystycznej A f r y k i u w a r u n k o w a n e jest i ch 
w y j ą t k o w ą p o z y c j ą , tak pod w z g l ę d e m chronologicznym, j a k i t e c h n i k ą tych dzie­
dz in sztuki oraz o s o b l i w o ś c i ą o s i ą g n i ę ć t w ó r c z y c h B e n i n u , s t a n o w i ą c y c h osobny 
r o z d z i a ł sztuki a f r y k a ń s k i e j . 

Bogata c z ę ś ć i lus tracy jna podzielona z o s t a ł a w e d ł u g o g ó l n i e p r z y j ę t e g o k r y ­
ter ium geograficznego na s z t u k ę A f r y k i Zachodniej , Ś r o d k o w e j , Wschodniej i P o ­
ł u d n i o w e j . D w a ostatnie obszary potraktowane s ą ł ą c z n i e , a to dla p o d o b i e ń s t w a 
etniczno-kulturowego obu t e r y t o r i ó w . Osobno wreszc ie z o s t a ł a wyeksponowana 
sz tuka Beninu , wydzie lona z o g ó l n e g o p r z e g l ą d u A f r y k i Zachodniej . W p r z e c i w i e ń ­
s twie bowiem do plemiennego p o d ł o ż a sztuki a f r y k a ń s k i e j , t w ó r c z o ś ć B e n i n u no­
s i ł a dworski charakter i s ł u ż y ł a potrzebom wysoko scentral izowanego p a ń s t w a o roz­
budowanej adminis tracj i . P a ń s t w o i d w ó r p e ł n i ł y wobec mie j scowych t w ó r c ó w r o l ę 
m e c e n a s ó w artys tycznych. W p r a w d z i e w innych c z ę ś c i a c h A f r y k i r ó w n i e ż m o ż n a by­
ło z e t k n ą ć s i ę z mecenatem ar tys tycznym p a ń s t w a , j a k d o s t a r c z a j ą p r z y k ł a d ó w tego 
k r ó l e s t w a Dahomeyu, B e n a L u l u a , B a l u b a czy M i ę d z y j e z i e r z a , w ż a d n y m w y p a d k u 
nie b y ł on j ednak tak w y r a ź n y j a k w Beninie . K r ó l e s t w a bowiem D a h o m e y u czy 
B a l u b a n o s i ł y bardziej „ l u d o w y " charakter , z kolei z a ś na terenie M i ę d z y j e z i e r z a 
p l a s t y k a f iguralna nie n a l e ż a ł a do r o z w i n i ę t y c h dziedzin sztuki. W a ż n y m wreszc ie 
aspektem p r z e m a w i a j ą c y m za w y o d r ę b n i e n i e m B e n i n u b y ł a bardzo r o z w i n i ę t a tech­
n i k a w y k o n y w a n i a meta lowych a r c y d z i e ł , p r z e w y ż s z a j ą c a jak ieko lwiek inne dokona­
nia A f r y k a ń c z y k ó w w tej dziedzinie. 

M a t e r i a ł fotograficzny zawarty w w y d a w n i c t w i e odznacza s ię w i e l k i m bogact­
w e m tematycznym, i n t e r e s u j ą c y m doborem e k s p o n a t ó w z artystycznego punktu w i ­
dzenia, wreszcie , co n i e jest r z e c z ą b ł a h ą w tego rodzaju pub l ikac jach , s tarannym 
w y k o ń c z e n i e m technicznym z d j ę ć . K a ż d e z d j ę c i e opatrzone jest d o k ł a d n y m opisem 
w s k a z u j ą c y m pochodzenie obiektu (kraj i p l e m i ę ) , m a t e r i a ł , z k t ó r e g o jest on w y ­
konany w r a z z podaniem w y m i a r ó w i w s k a z a n i e m ko lekcj i , do k t ó r e j n a l e ż y , lub 
z k t ó r e j pochodzi. Opis u z u p e ł n i o n y jest d a t ą pozyskania eksponatu oraz nazwis ­
k i e m zbieracza lub n a z w ą instytucj i , k t ó r a przedmiot p r z e k a z a ł a . O d c z u w a s i ę j e d ­
n a k zdecydowanie brak mapy z zaznaczeniem plemion lub c h o ć b y o b s z a r ó w po-
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chodzenia o b i e k t ó w , k t ó r a to mapa p o d n i o s ł a b y znacznie c z y t e l n o ś ć o p i s ó w i po­
z w o l i ł a b y czyte lnikowi na ł a t w i e j s z ą i d e n t y f i k a c j ę p l e m i e n n ą i r e g i o n a l n ą publ i ­
k o w a n y c h d z i e ł sztuki, d a j ą c zarazem dobry o g ó l n y obraz w y s t ę p o w a n i a wytwo­
r ó w artys tycznych n a terenie A f r y k i . 

P o d k r e ś l i ć w s z a k ż e n a l e ż y staranne, d w u j ę z y c z n e (rosyjskie i angielskie) opra ­
cowanie edytorskie pracy , k t ó r e w r a z z o g ó l n ą c h a r a k t e r y s t y k ą sztuki a f r y k a ń s k i e j 
czyni p u b l i k a c j ę bardzo i n t e r e s u j ą c ą . 

Marek Arpad Kowalski 

R U S S K I E . I S T O R I K O - E T N O G R A F I C Z E S K I J A T Ł A S . Ziemlediel ie . K r i e s f j a n -
skoje ż i l i s z c z e . K r i e s f j a n s k a j a o d i e ż d a . S ier ied ina X I X — n a c z a ł o X X w i e k a . A k a -
d iemija Nauk S S S R . Institut Etnograf i i im. N . N . M i k ł u c h o - M a k ł a j a . Pod red. 
W. A . Aleksandrowa) i inn . M o s k w a 1967. C z . 1: tekst ss. 358; cz. 2: m a p y 
71 + I V 

E u r o p e j s k a kartografia etnograficzna w z b o g a c i ł a s ię o n o w ą w a ż n ą p o z y c j ę — 
historyczno-etnograficzny atlas wielkoruskiego terytorium etnicznego. P i e r w s z a 
z a m k n i ę t a tematycznie c z ę ś ć atlasu obejmuje w y ł ą c z n i e skartowania f a k t ó w k u l ­
tury materialnej (rolnictwo, mieszkanie , o d z i e ż ) i s k ł a d a s i ę z c z ę ś c i tekstowej 
oraz z 75 m a p (4 mapy w s t ę p n e i 71 k a r t o g r a m ó w etnograficznych) zamieszczonych 
w oddzielnej teczce. Z e w s t ę p u do c z ę ś c i tekstowej w y n i k a , ż e n a l e ż y "się spodzie­
w a ć dalszych s k a r b o w a ń z zakresu ku l tury materia lnej ( k s z t a ł t y osiedli, formy ś r o d ­
k ó w transportu i s p r z ę t ó w domowych, rodzaje p o ż y w i e n i a , pewne zagadnienia 
z r z e m i o s ł a ) , a t a k ż e z zakresu ku l tury duchowej i s p o ł e c z n e j . 

Zamierzen iem t w ó r c ó w at lasu b y ł o wyznaczenie w y s t ę p o w a n i a i z a s i ę g ó w ty­
pologicznie o k r e ś l o n y c h f a k t ó w ku l tury ludowej f u n k c j o n u j ą c y c h tylko i w y ł ą c z n i e 
w ś r ó d l u d n o ś c i etnicznie rosyjskie j n a c a ł y m zasiedlonym przez W i e l k o r u s ó w obsza­
rze Ros j i europejskiej od około p o ł o w y X I X w i e k u do R e w o l u c j i P a ź d z i e r n i k o w e j . 

W tak s f o r m u ł o w a n y m zadaniu t k w i ł a immanentnie k o n i e c z n o ś ć u w z g l ę d n i e ­
n i a olbrzymiego i z r ó ż n i c o w a n e g o pod wie loma w z g l ę d a m i terytorium geograficzne­
go r o z c i ą g a j ą c e g o s i ę m i ę d z y Morzem Barentsa , F i n l a n d i ą , B i a ł o r u s i ą , U k r a i n ą , 
Morzem A z o w s k i m , K a u k a z e m , Morzem K a s p i j s k i m , r z e k ą U r a l i g ó r a m i U r a l . 
L i n i ę g r a n i c z n ą tego obszaru wytyczono w oparciu o s i a t k ę p o d z i a ł u admin i s tra ­
cyjnego Ros j i europejskiej z p o c z ą t k u X X wieku , a konkretnie w oparciu o mapy 
Bolszogo wsemimogo nastolnogo atłasa Marksa z 1909 roku. W s k ł a d tego teryto­
r i u m w e s z ł o 307 p o w i a t ó w zgrupowanych w 33 guberniach i 4 obwodach. 

S i a t k ę p o w i a t ó w z at lasu M a r k s a adaptowano też do c e l ó w at lasu etnograficz­
nego, jako jego p o d s t a w o w ą s i a t k ę p r z e s t r z e n n ą , n a d a j ą c k a ż d e m u powiatowi r a n g ę 
atlasowego mikroregionu etnograficznego, w k t ó r y m w y s t ę p o w a n i e j a k i e g o ś jed­
nego typologicznie o k r e ś l o n e g o faktu kulturowego symbolizowane jest n a kar togra-
mie przez jeden i tylko jeden znak. G d y b y ś m y w i ę c w legendzie m a p y mie l i tylko 
jeden znak, a oznaczany przez niego fakt ku l turowy w y s t ę p o w a ł b y na obszarze k a ż ­
dego powiatu , u z y s k a l i b y ś m y 357 z n a k ó w n a kartogramie . M a k s y m a l n a z a ś l iczba 
z n a k ó w w r y s o w a n y c h w p o w i e r z c h n i ę jednego powiatu m o g ł a b y s i ę teoretycznie 
r ó w n a ć l iczbie wszys tk ich z n a k ó w z a w a r t y c h w legendzie kartogramu, ale w p r a k ­
tyce jest ona zazwyczaj o wie le n i ż s z a ( w y j ą t k i e m są mapy o n iewie lk ie j l iczbie 
z n a k ó w w legendzie), g d y ż rzadko zdarza s i ę tak, a b y w i ę k s z o ś ć t y p ó w symbo­
l i zowanych przez p o s z c z e g ó l n e znak i legendy w y s t ę p o w a ł a n a obszarze tego samego 
powiatu. 

P r z y j ę c i e powiatu za p o d s t a w o w ą j e d n o s t k ę p r z e s t r z e n n ą k a r t o g r a m ó w pozwo-
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l i ło na wykorzystanie of icja lnych danych statystycznych i z a w a r t o ś c i l i teratury 
u r z ę d o w e j . W y b ó r ten p o c i ą g a jednak za isobą t a k ż e negatywne konsekwencje . P r z e ­
de -wszystkim u n i e m o ż l i w i a d o k ł a d n ą l o k a l i z a c j ę faktu kulturowego reprezentowa­
nego na kartogramie przez z n a k dowolnie umieszczony w p r z y p a d k o w y m punkcie 
powiatu. B r a k ó w u ś w i a d o m i m y sobie lepiej , j e ś l i z w a ż y m y , ż e powiaty p ó ł n o c n e , 
wschodnie i p o ł u d n i o w e s ą z r e g u ł y wielokrotnie w i ę k s z e n i ż powiaty centralne 
i zachodnie. Nie p o s i a d a j ą c ż a d n y c h b l i ż s z y c h w s k a z ó w e k co do loka l i zac j i danego 
faktu kulturowego w o b r ę b i e powiatu, nie m o ż e m y jego p o ł o ż e n i a geograficznego 
o k r e ś l i ć b l i ż e j n a przestrzeni r z ę d u niekiedy k i l k u czy nawet k i lkunas tu t y s i ę c y 
k i l o m e t r ó w k w a d r a t o w y c h . Drug i negatywny aspekt dokonanego w y b o r u dotyczy 
reprezentowania przez pojedyncze znaki o b s z a r ó w co do w i e l k o ś c i bardzo r ó ż n y c h . 
Negatywne konsekwencje tego faktu neutral izuje do pewnego stopnia odwrotnie 
proporcjonalna z a l e ż n o ś ć m i ę d z y w i e l k o ś c i ą danego powiatu a jego g ę s t o ś c i ą za ­
ludnienia oraz przewaga l u d n o ś c i n ierosyjskiej w powiatach pod w z g l ę d e m obszaru 
n a j w i ę k s z y c h . 

C e l e m p o w y ż s z y c h u w a g n i e jest negowanie s ł u s z n o ś c i wyboru , dokonanego 
n a pewno po przedyskutowaniu szeregu a r g u m e n t ó w p r z e m a w i a j ą c y c h za i prze­
ciw, lecz uczulenie k o r z y s t a j ą c y c h z at lasu n a k o n i e c z n o ś ć zachowania s z c z e g ó l n e j 
o s t r o ż n o ś c i w interpretacj i k a r t o g r a m ó w , a przede w s z y s t k i m wskazanie n a niebez­
p i e c z e ń s t w a g r o ż ą c e etnograf icznym syntezom opartym n a tego typu mapach etno­
graficznych. 

W y s t ę p o w a n i e f a k t ó w k u l t u r o w y c h , j a k to j u ż w pewnej mierze w y n i k a z tego, 
co w y ż e j powiedziano, przedstawiono na kartogramach za p o m o c ą z n a k ó w w k s z t a ł ­
cie figur geometrycznych: k w a d r a t ó w , p r o s t o k ą t ó w , r o m b ó w , t r ó j k ą t ó w , k ó ł . D o m i ­
n a c j ę j a k i e g o ś faktu kulturowego w d a n y m mikroregionie — powiecie, jego w s p ó ł -
w y s t ę p o w a n i e n a r ó w n i z i n n y m i lub w y s t ę p o w a n i e tylko sporadyczne zaznaczono 
p o s ł u g u j ą c s i ę t rzema rodza jami w i e l k o ś c i z n a k ó w : maj w i ę k s z y znak oznacza domi­
n a c j ę ( p r z e w a g ę ) symbolizowanego przez niego faktu, znak ś r e d n i e j w i e l k o ś c i anon­
suje jego w s p ó ł w y s t ę p o w a n i e z innymi , a znak na jmnie j szy informuje o w y s t ę p o ­
w a n i u sporadycznym. S z r a f u r ą i p l a m ą b a r w n ą p o s ł u ż o n o s i ę ty lko w nie l icznych 
mapach u o g ó l n i a j ą c y c h , s y n t e t y z u j ą c y c h rezultaty s k a r t o w a ń s z c z e g ó ł o w y c h , i lus tru­
j ą c y c h z a s i ę g pewnego typu kompleksowego (domu mieszkalnego, stroju). K a r t o -
gramy te w z a ł o ż e n i u a u t o r ó w at lasu m a j ą nie ty lko p o z w o l i ć na uchwycen ie typu 
w jego aspektach naj istotniejszych, ale m a j ą p r o w a d z i ć t a k ż e do charakterys tyk i 
kul turowej terytorium. W w y j ą t k o w y c h w y p a d k a c h p l a m a b a r w n a p o s ł u ż y ł a t eż 
do oznaczenia z a s i ę g ó w form d o m i n u j ą c y c h n a znacznych terytoriach. 

Z technicznych p r o b l e m ó w kartografowania n a l e ż y jeszcze o d n o t o w a ć to, ż e 
kartogramy i n f o r m u j ą tylko o w y s t ę p o w a n i u f a k t ó w k u l t u r o w y c h , a p o m i j a j ą w z u ­
p e ł n o ś c i s twierdzenie ich braku. T y l k o na j ednym z a ś kartogramie — w y s t ę p o w a n i e 
ł a ź n i — odnotowano b r a k in formacj i o w y s t ę p o w a n i u czy t e ż n i e w y s t ę p o w a n i u d a ­
nego faktu w mikroreg ionach — powiatach. N i e m o ż n o ś ć s t w i e r d z e ń negatywnych 
w y n i k n ę ł a zapewne z c h a r a k t e r u zasobu ź r ó d ł o w e g o atlasu, na k t ó r y z ł o ż y ł y s i ę 
zbiory muzealne i prywatne , a r c h i w a , rezultaty b a d a ń terenowych prowadzonych 
w e d ł u g jednego p r o g r a m u w ce lach at lasowych i dane zawarte w l i teraturze etno­
graficznej. K o l e j n o ś ć , w j a k i e j wymieniono p o w y ż e j r ó ż n e rodzaje ź r ó d e ł , odpo­
w i a d a uszeregowaniu i c h w e d ł u g roli , j a k ą o d e g r a ł y w pracach at lasowych. 

Zebrany m a t e r i a ł w m i a r ę m o ż n o ś c i grupowano chronologicznie w d w a okresy 
zawarte m i ę d z y p o ł o w ą X I X w i e k u a rokiem 1880 i R e w o l u c j ą P a ź d z i e r n i k o w ą . 
P o z w o l i ł o to n a dynamiczne u j ę c i e n i e k t ó r y c h p r o b l e m ó w , co z n a l a z ł o w y r a z w po­
k a z a n i u w y s t ę p o w a n i a f a k t ó w k u l t u r o w y c h tego samego typu w d w u przedzia-

16 — Etnografia Polska, t. X I V , z. 2 
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ł a c h czasowych na d w u o d r ę b n y c h mapach. U t r u d n i a jednak p o r ó w n a n i e tych m a p 
fakt, ż e drukowano je n a j c z ę ś c i e j n a d w u stronach tej samej planszy. 

K a r t o g r a f i c z n ą c z ę ś ć at lasu o t w i e r a j ą cztery mapy w s t ę p n e : m a p a etnogra­
f iczna R o s j i europejskiej z k o ń c a X I X i p o c z ą t k u X X wieku , m a p a r o ś l i n n o ś c i , 
gleb i admin i s t racy jna z s i a t k ą p o w i a t ó w i guberni z p o c z ą t k u X X w i e k u . 

Z punktu widzen ia etnografa naj i s tn ie jsza i zarazem najbardz ie j kontrower­
sy jna jest mapa 1. N i e z r o z u m i a ł e jest u ż y c i e w tytule mapy przymio tn ika „ e t n o ­
graficzna", g d y ż celem jej a u t o r ó w b y ł o stworzenie m a p y etnicznej , co z r e s z t ą zo­
s t a ł o przez n ich s a m y c h stwierdzone we w s t ę p i e do c z ę ś c i tekstowej atlasu, gdzie 
też r o z r ó ż n i o n o p o j ę c i a mapy etnograficznej i etnicznej. Etnograf i cznymi s ą prze­
c i e ż wszystkie , poza czterema m a p a m i w s t ę p n y m i , kar togramy atlasu, a o m a w i a n a 
m a p a w i n n a , p r z y n a j m n i e j zgodnie z zamierzeniami jej t w ó r c ó w , n o s i ć miano et­
nicznej , zaś zdaniem recenzenta jest to m a p a j ę z y k o w a . Nie miejsce tutaj na pod­
j ę c i e d y s k u s j i z s a m ą k o n c e p c j ą tego kartogramu, g d y ż jest on tylko j e d n ą 
z w i e l u tego typu m a p zamieszczonych w r ó ż n y c h pub l ikac jach Instytutu Etnograf i i 
im. N . N . M i k ł u c h o - M a k ł a j a , opartych n a tych samych lub z b l i ż o n y c h z a ł o ż e n i a c h 
metodologicznych, k t ó r y m p o ś w i ę c o n o już d o ś ć z n a c z n ą l i t e r a t u r ę . M i m o tych za­
s t r z e ż e ń m u s i m y s t w i e r d z i ć , ż e mapa ta d l a w ł a ś c i w e g o odczytania p o z o s t a ł y c h k a r -
t o g r a m ó w m a znaczenie d e c y d u j ą c e . U ś w i a d a m i a n a m ona w nieodparcie naoczny 
s p o s ó b e t n i c z n ą i j ę z y k o w ą r ó ż n o r o d n o ś ć u w z g l ę d n i o n e g o przez kartogramy at lasu 
terytorium. 

Na znacznych, s i ę g a j ą c y c h setek, a nawet t y s i ę c y k i l o m e t r ó w k w a d r a t o w y c h 
obszarach (np. dorzecze Peczory, P ó ł w y s e p K o l a , K a r e l i a , obszary nad Morzem 
A z o w s k i m , przedpole K a u k a z u , obszary n a d w o ł ż a ń s k i e p o w y ż e j K a z a n i a i p o n i ż e j 
W o ł g o g r a d u , tereny m i ę d z y K a m ą a g ó r n y m biegiem U r a l u ) p r z e w a ż a ł a w drugiej 
p o ł o w i e X I X i n a p o c z ą t k u X X w i e k u l u d n o ś ć n ierosyjska, k t ó r e j k u l t u r ę kar to ­
gramy at lasu w z u p e ł n o ś c i p o m i j a j ą . P o d s t a w o w y m w i ę c zadaniem, przed j a k i m 
s t a n ę l i autorzy, m u s i a ł o b y ć etniczne o k r e ś l e n i e k a ż d e g o faktu zasobu ź r ó d ł o w e g o 
i naniesienie n a kartogramy f a k t ó w tylko i w y ł ą c z n i e f u n k c j o n u j ą c y c h w kul turze 
ludowej W i e l k o r u s ó w . Zadanie ze w z g l ę d u na r ó ż n o r o d n o ś ć i charakter ź r ó d e ł b a r ­
dzo trudne i m i e j m y n a d z i e j ę , ż e zawsze pozytywnie przez a u t o r ó w r o z w i ą z a n e . 
K o n s e k w e n c j ą takiego p o s t ę p o w a n i a b y ł o uzyskan ie at lasu narodowego, etnicznego, 
c h a r a k t e r y z u j ą c e g o k u l t u r ę tylko jednej grupy etnicznej , z p o m i n i ę c i e m , p r z y n a j ­
mnie j o d n o ś n i e do o b s z a r ó w zasiedlonych przez l u d n o ś ć nierosyjska, specyfiki k r a j ­
obrazu kulturowego. Podczas anal izy k a r t o g r a m ó w at lasu n a l e ż y w i ę c m i e ć stale 
n a uwadze, ż e ty lko w przypadku o b s z a r ó w czysto rosy j sk ich stosunki ku l turowe 
przedstawione w atlasie o d p o w i a d a j ą , w skal i odpowiednich p r z y b l i ż e ń , stosunkom 
rzeczywis tym w przestrzeni k u l t u r o w e j , a w e wszys tk ich p o z o s t a ł y c h w y p a d k a c h — 
o b o j ę t n i e czy l u d n o ś ć n ierosyjska n a d a n y m obszarze jest w m n i e j s z o ś c i ozy t e ż 
w w i ę k s z o ś c i — d o t y c z ą one s t o s u n k ó w ku l turowych jednej tylko grupy etnicznej , 
a mianowic i e W i e l k o r u s ó w . 

Gerhard Konrad Kloska 

S. I . R U D I E N K O , Kultura Hunów i noinulińskie kurhany, M o s k w a - L e n i n g r a d 
1962, ss. 204 

Z obszaru Mongoli i i K r a j u Zabajkalskiego znana jest p o k a ź n a l iczba stano­
wisk , g ł ó w n i e cmentarzysk z c z a s ó w p r z e ł o m u er, k t ó r e s t a n o w i ą klucz do pozna­
n i a histori i p lemion h u ń s k i c h . T e n stan rzeczy t ł u m a c z y s i ę s ł a b y m archeologicz­
n y m rozpoznaniem r o z l e g ł y c h o b s z a r ó w A z j i Centra lnej , gdzie r o z w i j a ł a s i ę po-
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t ę g a H u n ó w , g r o ź n e g o p r z e c i w n i k a cesarstwa c h i ń s k i e g o s z c z e g ó l n i e w p i e r w s z y m 

stuleciu p.n.e. 
Monografia S. I . R u d i e n k i opiera s i ę na m a t e r i a ł a c h p o c h o d z ą c y c h z b a d a ń w y ­

kopal i skowych prowadzonych na terenie Mongolii , z a p o c z ą t k o w a n y c h p r a c a m i J . D . 
T a l k o - H r y n c e w i c z a n a Z a b a j k a l u w latach 1896-11897. Wie le i n t e r e s u j ą c y c h o d k r y ć 
d o k o n a ł y ekspedycje badawcze radzieckie i mongolskie p r z y s p a r z a j ą c p o k a ź n e j i lo­
śc i ź r ó d e ł archeologicznych o b r a z u j ą c y c h m a t e r i a l n ą i d u c h o w ą k u l t u r ę H u n ó w . 

W s t ę p k s i ą ż k i o m a w i a h i s t o r i ę b a d a ń stanowisk h u ń s k i c h , p o d k r e ś l a j ą c stale 
n i e d o s t a t e c z n ą ich z n a j o m o ś ć . 

W rozdziale I s charakteryzowane z o s t a ł y cmentarzyska H u n ó w p o ł o ż o n e w p ó ł ­
nocnej Mongolii , w g ó r a c h N o i n - U ł a , o k o ł o 100 k m na p ó ł n o c od U ł a n - B a t o r . 
C m e n t a r z y s k a te l i c z ą c e c z ę s t o ponad 200 m o g i ł sytuowane b y ł y wysoko, o k o ł o 
1500 m . nad poziom m o r z a 1 . W ich o b r ę b i e w y s t ę p u j ą d w a rodzaje g r o b ó w , k u r ­
hany k s i ą ż ę c e d u ż y c h r o z m i a r ó w w y r ó ż n i a j ą c e s i ę w terenie c z w o r o k ą t n y m i n a ­
sypami z i emno-kamiennymi , o d ł u g o ś c i b o k u od k i l k u do k i l k u d z i e s i ę c i u m e t r ó w 
oraz m o g i ł y z w y k ł y c h c z ł o n k ó w plemienia , z a z n a c z a j ą c e s i ę na powierzchn i n i sk imi 
nasypami z i emnymi . W e w n ę t r z n e konstrukcje g r o b ó w z o s t a ł y poznane d z i ę k i bada­
niom wykopa l i skowym. W k u r h a n a c h k s i ą ż ę c y c h w N o i n - U ł a n a g ł ę b o k o ś c i k i l k u 
m e t r ó w z n a j d o w a ł a s i ę j a m a , a w niej drewniana kons trukcja , s k ł a d a j ą c a s i ę j a k b y 
z d w ó c h s k r z y ń w ł o ż o n y c h jedna w d r u g ą . S k r z y n i e te zbudowane b y ł y z belek 
i dranic sosnowych. W y m i a r y w i ę k s z e j ze s k r z y ń s t a n o w i ą c e j w ł a ś c i w ą o b u d o w ę 
komory grobowej w a h a ł y s i ę o k o ł o 3 X 4 m przy w y s o k o ś c i o k o ł o 2 m. W w e ­
w n ę t r z n e j skrzyn i m i e ś c i ł a s i ę d r e w n i a n a t r u m n a . Stropy k o m ó r w s p i e r a ł y s i ę na 
d r e w n i a n y c h f i larach p o s i a d a j ą c y c h w y o d r ę b n i o n e zdobione prof i lowaniem kapitole. 
K u r h a n y k s i ą ż ę c e p o s i a d a ł y u w i e r z c h o ł k ó w charakterystyczne z a k l ę ś n i ę c i a b ę d ą c e 
ś w i a d e c t w e m p l ą d r o w a n i a m o g i ł , j a k w y k a z a ł y to badania, już w s t a r o ż y t n o ś c i . 
Wszystk ie zbadane k u r h a n y b y ł y pod w z g l ę d e m budowy podobne do siebie. M o g i ł y 
z w y k ł y c h c z ł o n k ó w p lemienia p o s i a d a ł y zarys o k r ą g ł y lub czworoboczny. I c h n a ­
sypy w z n o s i ł y s i ę n ieznacznie nad poziom otoczenia. 

Ś c i a n y j a m grabowych umacniano 'drzewem, p ł y t a m i k a m i e n n y m i Niekiedy by­
w a ł y one po prostu ty lko opalone. Z m a r l i u k ł a d a n i by l i n a plecach w pozycj i w y ­
prostowanej z g ł o w ą z w r ó c o n ą n a p ó ł n o c . I n w e n t a r z ruchomy g r o b ó w s k ł a d a ł s i ę 
z c z ę ś c i u p r z ę ż y k o ń s k i e j , c eramik i , a t a k ż e k o ś c i z w i e r z ą t , z w ł a s z c z a koni i owiec. 
W p o b l i ż u g r o b ó w z n a j d o w a ł y s i ę j a m y ofiarne. 

W rozdziale I I o m ó w i o n a z o s t a ł a gospodarka H u n ó w , k t ó r e j p o d s t a w ą b y ł a ho­
dowla koni rasy mongolskiej oraz b y d ł a (byki, j a k i , barany, kozy, w i e l b ł ą d y ) . S tada 
pi lnowane b y ł y przy pomocy p s ó w . P o l o w a n i a u z u p e ł n i a ł y potrzeby aprowizacyjne 
p o s z c z e g ó l n y c h plemion. B y ł y one organizowane z n a g o n k ą . Po opolowaniu jednego 
obszaru musiano p r z e n o s i ć mie jsce postoju do innego. Zagadnienie u p r a w y rol i 
i miejsca , j a k i e ewentualnie z a j m o w a ł a ona w gospodarce H u n ó w , b y ł y wie lokrot­
nie dyskutowane w literaturze. Ś w i a d e c t w a pisane c h i ń s k i e oraz odkrycia archeolo­
giczne w s k a z u j ą na u p r a w ę prosa, k t ó r a m i a ł a — j a k s i ę w y d a j e — z a s i ę g bardzo 
ograniczony. Rozpowszechniona b y ł a w ś r ó d H u n ó w k o n s u m p c j a r y ż u , s p o ż y w a n e g o 
podobnie j a k w C h i n a c h p r z y pomocy p a ł e c z e k , oraz w ó d k i r y ż o w e j . Dos tawami 
r y ż u , i to n iekiedy w znacznych i l o ś c i a c h , w ł a d c y c h i ń s c y zabezpieczal i swoje po­
s i a d ł o ś c i przed n a j a z d a m i H u n ó w . Do rzadk ich z a b y t k ó w z a l i c z a j ą s i ę odkryte 
w iwogl insk im grodzie okucia rade ł . 

1 J . M a c h n i k — Wielkie nekropole Hunów w górach Noin-Uła (Mongolia 
północna), A c t a Archaeologica Carpat i ca , t. V I . z. 1-2, 1964, s. 107-111. T a m ż e zesta­
wiona w a ż n i e j s z a l i t era tura d o t y c z ą c a b a d a ń nad H u n a m i w Mongolii . 
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R o z d z i a ł I I I charakteryzuje siedziby i gospodarstwo domowe H u n ó w . D l a z a ­
gadnienia pierwszego podstawowe znaczenie p o s i a d a j ą c h i ń s k i e ź r ó d ł a pisane infor­
m u j ą c e o w y g l ą d z i e jurt . B a d a n i a archeologiczne g r o d ó w n a obszarze Z a b a j k a l a 
p r z y n i o s ł y odkryc ia z iemianek i p ó ł z i e m i a n e f c , p r o s t o k ą t n y c h , o w y m i a r a c h 
Ą X 6 m., z a g ł ę b i o n y c h n a metr i wl ięcej p o n i ż e j powierzchni . Gospodarstwo do­
mowe poznajemy z r ó ż n o r o d n y c h p r z e d m i o t ó w codziennego u ż y t k u , tak ich j a k : 
ceramika , n a r z ę d z i a i wyroby drewniane oraz metalowe. 

R o z d z i a ł I V przynosi o m ó w i e n i e o d z i e ż y , bardzo s z c z e g ó ł o w e d z i ę k i obfitym 
m a t e r i a ł o m ź r ó d ł o w y m , j a k i c h d o s t a r c z y ł y k u r h a n y oraz c h i ń s k a ikonografia 
z X I V - X V I I w. N a u w a g ę z a s ł u g u j e bogate zdobienie w y s z y w a n i e m i a p l i k a c j a m i 
r ó ż n y c h e l e m e n t ó w ubioru. 

R o z d z i a ł V daje p r ó b y rekonstrukcj i u p r z ę ż y i rynsz tunku k o ń s k i e g o . W i e r z ­
chowcami p o s ł u g i w a l i s i ę wszyscy H u n o w i e z m i e n i a j ą c siedziby, p o l u j ą c i w o j u ­
jąc . Nic w i ę c dziwnego, ż e w w o j ł o k o w y c h czaprakach , u p r z ę ż y i c z ę ś c i s i o d e ł , 
c z ę s t o r ó w n i e ż zdobionych, bez trudu odczytuje s i ę w y j ą t k o w e znaczenie, j a k i e do 
konia wierzchowego b y ł o p r z y w i ą z a n e . T e c h n i k a o b r ó b k i r ó ż n y c h m a t e r i a ł ó w , t a ­
k ich j a k k a m i e ń , drewno, gl ina, tkaniny, przedstawiona z o s t a ł a w rozdziale V I , 
b r o ń i r z e m i o s ł o wojenne w rozdziale V I I , s p o ł e c z n a organizacja w rozdziale V I I I . 

P o d k r e ś l o n a z o s t a ł a udokumentowana ś w i a d e c t w a m i p i sanymi oraz bogatym 
w y p o s a ż e n i e m k u r h a n ó w k s i ą ż ę c y c h ro la nacze lnych d o w ó d c ó w r e k r u t u j ą c y c h s i ę 
z n a j z a m o ż n i e j s z e j arys tokracj i h u ń s k i e j . O z j e d n y w a n i u sobie n a c z e l n i k ó w plemion 
i w o d z ó w , o insp irowaniu k o n f l i k t ó w p o m i ę d z y p o s z c z e g ó l n y m i p lemionami infor­
m u j ą c h i ń s k i e ź r ó d ł a pisane. Z n a j d u j e m y w n i c h odbicie rangi problemu H u n ó w 
w polityce cesarstwa c h i ń s k i e g o , k t ó r e nie zawsze b y ł o w stanie mi l i tarnie chro­
n i ć b e z p i e c z e ń s t w a swoich granic. 

R o z d z i a ł I X daje p r z e g l ą d sztuki H u n ó w , k t ó r e j d z i e ł a w okresie p r z e ł o m u er 
p o w s t a w a ł y t a k ż e pod w p ł y w e m artystycznych insp iracj i z e w n ę t r z n y c h , g ł ó w n i e 
c h i ń s k i c h . 

W rozdziale X o m ó w i o n o wierzenia i k u l t H u n ó w , a w X I i c h m i ę d z y n a r o d o w e 
kontakty i z w i ą z k i . O g ó l n e r o z w a ż a n i a s t a n o w i ą podsumowanie p r a c y u z u p e ł n i o ­
nej w y k a z e m z a b y t k ó w z k u r h a n ó w N o i n - U ł a , p r z e c h o w y w a n y c h w E r m i t a ż u oraz 
73 d o s k o n a ł y m i tabl icami (w tej l iczbie i barwne) , n a k t ó r y c h pokazano najce ln i e j -
sze przedmioty. W t e k ś c i e czyte lnik z n a j d u j e sporo r y c i n oraz o d s y ł a c z y do w a ż ­
n ie j szych pozycj i bibl iograf icznych, k t ó r y c h w y k a z umieszczono na k o ń c u k s i ą ż k i . 

W ś r ó d pub l ikac j i p o ś w i ę c o n y c h kul turze l u d ó w koczowniczych k s i ą ż k a R u -
dienki z a j m u j e w y s o k ą p o z y c j ę d z i ę k i 'bogactwu m a t e r i a ł u ź r ó d ł o w e g o , j a k i m ope­
ruje . U m i e j ę t n a konfrontacja p r z e k a z ó w p i s a n y c h oraz w y n i k ó w b a d a ń archeolo­
gicznych p o z w o l i ł a autorowi n a szerokie potraktowanie problemu H u n ó w n a prze ­
ł o m i e er. R ó w n o c z e ś n i e zarysowane zoistały l iczne zagadnienia o c z e k u j ą c e n a p e ł ­
n iejsze o ś w i e t l e n i e w drodze dalszych b a d a ń . Pomimo o d l e g ł o ś c i , j a k a dzieli tereny 
b ę d ą c e przedmiotem zainteresowania autora od E u r o p y , p o t r a f i ł on j ednak w y ­
k a z a ć w p ł y w y H u n ó w n a h i s t o r i ę p o w s z e c h n ą , n a ś w i e t l i ć 'ich r u c h y k u wscho­
dowi i zachodowi. Warto z w r ó c i ć u w a g ę n a s k a l ę k o n t a k t ó w handlowych u trzymy­
w a n y c h przez H u n ó w g ł ó w n i e z C h i n a m i , k t ó r z y n a targowiska w cesarstwie p ę ­
dzi l i stada l i c z ą c e po 10 000 sztuk k o n i i b y d ł a o t r z y m u j ą c w zamian wyroby l u k ­
susowe, i n s p i r u j ą c e n a s t ę p n i e i ch w ł a s n ą w y t w ó r c z o ś ć . W w y n i k u k o n t a k t ó w h a n ­
d lowych na tereny za jmowane przez H u n ó w d o c i e r a ł y n i e tylko wyroby b ę d ą c e 
wzorami do n a ś l a d o w n i c t w a , lecz zapewnie i r z e m i e ś l n i c y , z a o p a t r u j ą c y m o ż ­
ne rody h u ń s k i e j arys tokracj i w przedmioty luksusowe. 

Autor z w r ó c i ł r ó w n i e ż u w a g ę na p r z e ż y w a n i e s i ę w formach p o c h ó w k ó w oraz 
k u l t u r z e H u n ó w tradycj i scytyjskich . P r z y n a l e ż n o ś ć r a s o w ą H u n ó w o ś w i e t l o n o w y -
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ne istotny w p ł y w n a s p e c y f i k ę n a u k i w o w y m k r a j u , ale w ł a ś c i w e poznanie owej 
specyfiki w y m a g a raczej ref leksj i nad s a m ą p r o d u k c j ą n a u k o w ą i je j p o ł o ż e n i e m 
w ś r ó d n a u k pokrewnych . W y n i k i tej ref leksj i m o g ł y b y dopiero b y ć p o d s t a w ą do 
ustalenia zasady w y b o r u i k r y t e r i u m k lasy f ikac j i bibliograficznej. Do pewnego stop­
n i a z w o l n i ł o a u t o r k ę pracy od przeprowadzenia tego typu anal izy ograniczanie s i ę 
„do prac i a r t y k u ł ó w b ę d ą c y c h efektem rea l i zowanych n a u k o w y c h p l a n ó w b a ­
dawczych w y ż s z y c h uczelni , i n s t y t u t ó w P A N - u i resortowych, z a j m u j ą c y c h s i ę z a ­
sadniczo b ą d ź p o d e j m u j ą c y c h m i ę d z y i n n y m i p r o b l e m a t y k ę socjologii ws i i r o l ­
n i c t w a " 9 , a przede w s z y s t k i m p o d p o r z ą d k o w a n i e bibliografii i j e j u k ł a d u p lanom 
b a d a w c z y m Z a k ł a d u Socjologii W s i I F i S P A N . W konsekwencj i p r a c a odznacza 
s i ę j ednak p e w n ą d o w o l n o ś c i ą i p r z y p a d k o w o ś c i ą w wyborze pozycj i i niedo­
c i ą g n i ę c i a m i w systematyce bibliograficznej. 

D z i a ł I , w e d ł u g autorki , „ n i e w y m a g a specjalnego o m ó w i e n i a " , g d y ż „ j a k w e 
wszystk ich bibliografiach, bez w z g l ę d u na d z i e d z i n ę za interesowania obejmuje obok 
prac teoretycznych, metodologicznych i metodycznych o charakterze pods tawowym 
dla danej dziedziny wiedzy t a k ż e opracowania o g ó l n e o charakterze k o m p i l a c y j n y m 
z r ó ż n y c h dziedzin wiedzy, z w i ą z a n y c h z s o c j o l o g i ą ws i . W dziale t y m z n a l e ź ć m o ż ­
na informacje o specjal i s tycznych w y d a w n i c t w a c h c i ą g ł y c h , opracowaniach z z a k r e ­
s u stanu b a d a ń bibl iograficznych i t d . " 1 0 A u t o r k a z g r o m a d z i ł a w i ę c w dzia le I 
p r a c e o stosunkowo r ó ż n o r o d n e j tematyce, u m i e s z c z a j ą c obok siebie m e t o d o l o g i ę 
socjologii i opracowania o g ó l n e n a u k pokrewnych . P r z y n i ewie lk i e j i l o śc i h a s e ł 
bibl iograf icznych (712 pozycji) zorientowanie s i ę w t y m dziale nie n a s t r ę c z a w i ę k ­
szych t r u d n o ś c i , ale przy stale r o s n ą c e j produkcj i socjologicznej albo przy w c i ą g ­
n i ę c i u m a k s y m a l n e j i l o ś c i pozycj i j u ż i s t n i e j ą c y c h , d z i a ł ten zatrac i p r z e j r z y s t o ś ć , 
b ę d ą c ą w a r u n k i e m szybkiego dotarcia do poszukiwanych t y t u ł ó w . 

Proponujemy w p r z y s z ł y c h opracowaniach tego typu p o p r z e d z i ć d z i a ł o g ó l n y 
spisem czasopism i u s t a l i ć d l a n i ch Odpowiedni system s k r ó t ó w , k t ó r y , podobnie 
j a k w y k a z s k r ó t ó w n a z w instytucj i i t e r m i n ó w bibliograficznych, pozwoli n a w y ­
datne z a o s z c z ę d z e n i e arkuszy drukarsk i ch , a j e d n o c z e ś n i e z w i ę k s z y p r z e j r z y s t o ś ć 
zapisu. -Dział o g ó l n y o t w a r l i b y ś m y w y k a z e m i s t n i e j ą c y c h j u ż bibliografii , k t ó r e 
w j a k i m ś stopniu u w z g l ę d n i a j ą prace z dziedziny socjologii wsi . M a m tu na 
m y ś l i przede w s z y s t k i m bibliografie h i s t o r y c z n e 1 1 , e tnograf iczne" i regionalne 
P o s z c z e g ó l n e pozycje n a l e ż a ł o b y o p a t r z y ć komentarzem i n f o r m u j ą c y m i k luczem 
u ł a t w i a j ą c y m odnalezienie w n i c h prac m a j ą c y c h w a r t o ś ć d la socjologa ws i . W d r u ­
gim poddziale d z i a ł u o g ó l n e g o n a l e ż a ł o b y u m i e ś c i ć czasopisma socjologiczne i n ie -
socjologiczne, ale d r u k u j ą c e a r t y k u ł y m a j ą c e w a r t o ś ć d l a socjologa ws i . K o m e n t a r z 
i n f o r m u j ą c y powinien p r z y n o s i ć w i a d o m o ś c i o i s t n i e j ą c y c h indeksach i sp isach 

9 I b i d e m , s. '112. 
1 0 I b i d e m , s. 10. 
" L . F i n k e l , Bibliografia historii polskiej, W a r s z a w a 1953. s. 1-3; J . B a u m -

g a r t . Bibliografia historii polskiej za rok 1948, K r a k ó w 1952; t e n ż e , Bibliografia 
historii polskiej za rok 1949, W r o c ł a w - K r a k ó w 1954; t e n ż e , Bibliografia historii 
polskiej za lata 1950-1951, W r o c ł a w - K r a k ó w 1955; t e n ż e , Bibliografia historii pol­
skiej za lata 1952-1953, W r o c ł a w - K r a k ó w 1956; t e n ż e , Bibliografia historii pol­
skiej za rok 1954, W r o c ł a w - K r a k ó w 1967; t e n ż e , Bibliografia historii polskiej za 
rok 1955, W r o c ł a w - K r a k ó w 1958. 

1 S F . G a w e ł e k, Bibliografia hidoznawstwa polskiego, K r a k ó w 1914, J . S. B y -
s t r o ń , Bibliografia etnografii polskiej, K r a k ó w 1929; H . B i t t n e r - S z e w c z y -
k o w a, op. cit. 

1 3 M . O c h r o ń s k a i F . S a w i c k a , Bibliografia Ziem Zachodnich za okres 
dziesięciolecia 1945-1955. K w a r t a l n i k Opolski , R . 2, 1956, n r 1; F . C z a r n e c k i , 
Bibliografia Ziem Zachodnich 1945-1958, P o z n a ń , Instytut Zachodni , 1962. 
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t r e ś c i r o c z n i k ó w i wszystk ich innych m o ż l i w y c h u ł a t w i e n i a c h w p o s ł u g i w a n i u s i ę 
wymien ionymi per iodykami . T r z e c i p o d d z i a ł w in i en z a w i e r a ć prace z zakresu teorii, 
metodologii i metodyki . N a l e ż a ł o b y d ą ż y ć do w y p r a c o w a n i a systematyki w e w n ę t r z ­
nej tego p o d z i a ł u , np. w y d z i e l i ć m e t o d y k ę b a d a ń statystycznych, monograficznych 
etc. 

O ile w y b ó r i zaklasyf ikowanie pozycj i do w y s z c z e g ó l n i o n y c h p o w y ż e j dz ia ­
ł ó w nie powinny n a s t r ę c z a ć w i ę k s z y c h t r u d n o ś c i , o ty le n a s t ę p n y dz ia ł , obejmu­
j ą c y prace z pogranicza socjologii i innych nauk h u m a n i s t y c z n o - s p o ł e c z n y c h w y m a ­
ga odpowiedzi n a pytania, k t ó r y c h w praktyce badawczej c z ę s t o s i ę un ika . K o ­
nieczne staje s i ę mianowic ie ustalenie, c h o ć b y n a drodze historycznej retrospekcj i . 
zakresu przedmiotu b a d a ń p o s z c z e g ó l n y c h n a u k i dyscypl in . D l a r o z r ó ż n i e n i a prac 
z zakresu histori i i socjologii d e c y d u j ą c e b ę d z i e k r y t e r i u m czasu i charakter ź r ó ­
de ł . His tor ia operuje ź r ó d ł a m i zastanymi, o k r e ś l o n y m i przez M a r c a B l o c h a jako 
ś w i a d e c t w a , gdy tymczasem socjologia bazuje przede wszys tk im n a ź r ó d ł a c h w y ­
w o ł a n y c h d la c e l ó w naukowych . His tor ia bada w i ę c z j a w i s k a s p o ł e c z n e p r z e s z ł o ś c i , 
gdy tymczasem socjologia ogranicza s i ę przede wszys tk im do w s p ó ł c z e s n o ś c i . U s t a ­
lenie granicy p o m i ę d z y w s p ó ł c z e s n o ś c i ą a p r z e s z ł o ś c i ą jest z teoretycznego p u n k t u 
widzenia n i e m o ż l i w e , g d y ż wszystko co jest (istnieje), jest h i s t o r i ą , „a r z e c z y w i s t o ś ć 
jest h i s t o r i ą i n i czym i n n y m j a k h i s t o r i ą " (Benedetto Croce) . D l a p r a k t y k i m o ż e 
b y ć . pomocne k r y t e r i u m wprowadzone przez H . H a u s e r a i F . S i m i a n d a u , k t ó r e 
jednak, podobnie j a k i p ierwsze w konfrontacj i z pracami francusk ie j s z k o ł y h i ­
storycznej zgrupowanej w o k ó ł „ A n n a l e s " i pracami h i s t o r y k ó w o z b l i ż o n y c h po­
g l ą d a c h lub po prostu p r z y j m u j ą c y c h idee i metody tego k i e r u n k u , s t r a c i ł o wie le 
ze swej praktycznej u ż y t e c z n o ś c i . Mus imy p r z y z n a ć , iż nie w i d z i m y m o ż l i w o ś c i 
s f o r m u ł o w a n i a precyzyjnego k r y t e r i u m o d d z i e l a j ą c e g o h i s t o r i ę od socjologii, ale s ą ­
dzimy, iż podane w y ż e j w s k a ź n i k i , przy u w z g l ę d n i e n i u c a ł e j specyfiki, r ó ż n i e przez 
s o c j o l o g ó w def iniowanej , p o s z u k i w a ń socjologicznych z w r a c a j ą c y c h s i ę k u organi­
zac j i i funkc jonowaniu - spo ł eczeńs tw , k u s p o ł e c z n y m zachowaniom, postawom, 
s trukturom, systemom etc. p o z w o l ą n a praktyczne r o z r ó ż n i e n i e prac socjologicz­
n y c h od his torycznych. Trudnie j sze n i ż przeprowadzenie strefy granicznej histo­
r i a — socjologia, w y d a j e s i ę dokonanie w ś r ó d prac z histori i w s i w y b o r u pozycj i , 
k t ó r e n a l e ż a ł o b y w ł ą c z y ć do bibliografii socjologii ws i , aby nie p o w t a r z a ć m e c h a ­
nicznie f r a g m e n t ó w bibliografii h istorycznych. N a s z y m zdaniem powinny to b y ć 
przede w s z y s t k i m opracowania o g ó l n e , n i e k t ó r e z n ich z n a l a z ł y s i ę j u ż w Biblio­
grafii Szwengrub, a w dalszej dopiero k o l e j n o ś c i opracowania s z c z e g ó ł o w e z a j m u ­
j ą c e s i ę s t r u k t u r ą s p o ł e c z n ą w s i w oparciu o ź r ó d ł a historyczne. 

Socjologia i etnografia w j e d n a k o w y m stopniu k i e r u j ą swe zainteresowania k u 
w s p ó ł c z e s n e j Wsi, a w i ę c m o g ł o b y s i ę w y d a w a ć , i ż przeprowadzenie m i ę d z y n i m i 
r o z r ó ż n i e n i a b ę d z i e n a t r a f i a ł o na s z c z e g ó l n e t r u d n o ś c i . M o ż e m y s i ę j ednak w t y m 
w y p a d k u p o s ł u ż y ć k r y t e r i u m p r e c y z y j n i e j s z y m n i ż o d n o ś n i e do socjologii i historii . 
Etnograf (kieruje swe za interesowania przede wszys tk im k u substratowi ku l turo ­
w e m u , gdy tymczasem socjologa i n t e r e s u j ą stosunki m i ę d z y l u d z k i e , a k u l t u r a wcho­
dzi w zakres jego z a i n t e r e s o w a ń ty lko jako system d e t e r m i n u j ą c y owe stosunki 
Do bibl iografi i socjologii w s i proponujemy w i ę c ' z a k l a s y f i k o w a ć tylko te prace etno­
graficzne, k t ó r e t r a k t u j ą k u l t u r ę jako system determinant m i ę d z y l u d z k i c h zacho­
w a ń i w y d o b y w a j ą w z a j e m n e z w i ą z k i m i ę d z y k u l t u r ą a s p o ł e c z n y m i zachowaniami . 

W dzia le o b e j m u j ą c y m pogranicze socjologii z i n n y m i naukami n a l e ż a ł o b y jesz -

1 4 Metoda socjologiczna m a charakter p o r ó w n a w c z y i poszukuje tego, co po­
wtarza lne i typowe, d ą ż y do f o r m u ł o w a n i a t w i e r d z e ń o g ó l n y c h o u n i w e r s a l n y m z a ­
s i ę g u . Metoda h is toryczna sk ierowana jest n a to, co jednostkowe i niepowtarzalne, 
m a charakter monograficzny. 
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cze u w z g l ę d n i ć prace z pogranicza socjologii z n a s t ę p u j ą c y m i dyscyp l inami : geo­
g r a f i ą h i s t o r y c z n ą i a n t r o p o g e o g r a f i ą , d e m o g r a f i ą i s t a t y s t y k ą , e k o n o m i ą , orga­
n i z a c j ą ro ln ic twa i p o l i t y k ą r o l n ą 1 5 . 

D r u g i d z i a ł w bibliografii Szwengrub nosi t y t u ł „ S p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n e zagad­
n ien ia ro ln ic twa. Rejony . Prob lemy l u d n o ś c i o w e " . W ś w i e t l e naszych p o w y ż s z y c h 
u w a g wiele prac , k t ó r e autorka z a m i e ś c i ł a w t y m dziale, w i d z i e l i b y ś m y w d z i a ł a c h 
w y ż e j o m ó w i o n y c h . N a k i l k u p r z y k ł a d a c h o b j a ś n i m y praktyczne konsekwencje n a ­
szego stanowiska. W dziale drugim zamieszcza autorka prace B . Zaborskiego (poz. 
.31) i J . B u r s z t y (poz. 212), t r a k t u j ą c e o k s z t a ł t a c h w s i w Polsce, k t ó r e w naszej sy­
stematyce z n a l a z ł y b y s i ę w dziale antropogeografii. P o z y c j a 225 Ekonomika rol­
nictwa i polityka rolna, t. li-2, W a r s z a w a 1962-1963, i jej podobne powinny z o s t a ć 
zaklasyf ikowane do d z i a ł u ekonomii. Mimo to d z i a ł s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n y m o ż n a 
by z a c h o w a ć jako o d r ę b n y i u m i e ś c i ć w n i m prace, k t ó r e .zjawiska ekonomiczne 
t r a k t u j ą jako u k ł a d y determinant s t o s u n k ó w s p o ł e c z n y c h . Pozyc je d o t y c z ą c e pro­
b l e m ó w l u d n o ś c i o w y c h 1 8 n a l e ż a ł o b y u m i e ś c i ć w w y o d r ę b n i o n y m przez nas p o w y ­
ż e j dziale demografii i s tatystyki . 

K o l e j n ą p r o p o z y c j ę , j a k ą p r a g n ą ł b y m zg ło s i ć , jest w y o d r ę b n i e n i e w osobne 
d z i a ł y , w z g l ę d n i e p o d d z i a ł y , pozycj i d o t y c z ą c y c h S p ó ł d z i e l n i P r o d u k c y j n y c h , a m o ż e 
i s p ó ł d z i e l c z o ś c i w ogó l e , P a ń s t w o w y c h Gospodarstw R o l n y c h i r ó ż n y c h form orga­
n izac j i ro lniczych. 

N a l e ż y o c z e k i w a ć , i ż przy wprowadzen iu tak s z c z e g ó ł o w e j systematyki zajdzie 
k o n i e c z n o ś ć ki lkakrotnego p o w t ó r z e n i a tej samej pozycj i , czego z r e s z t ą i autorka 
nie u n i k n ę ł a , z n a j d u j ą c pozytywne w y j ś c i e z sy tuacj i , z a d o w a l a j ą c s i ę przy p o w t ó ­
rzeniach s k r ó c o n y m zapisem bibl iograficznym. M o ż n a by t e ż przy tworzeniu n ie­
k t ó r y c h jednostek systematycznych p o p r z e s t a ć jedynie n a o d s y ł a c z a c h w postaci 
n u m e r ó w h a s e ł . 

Bardz i e j trafne, n i ż p o w y ż e j o m ó w i o n e , wydaje s i ę opracowanie przez a u t o r k ę 
n a s t ę p n y c h d z i a ł ó w bibl iografi i : 
I I I . S t r u k t u r a s p o ł e c z n a wsi . R u c h l i w o ś ć s p o ł e c z n a . 
I V . Z a w ó d r o l n i k a ( o ś w i a t a , w iedza rolnicza, stosunek do zawodu, autorytet, po­

g l ą d y r o l n i k ó w , profes jonal izacja pracy ro ln ika) . 
V . Rodz ina w i e j s k a (rodzina, kobieta, gospodarstwo domowe — s p o ż y c i e , m ł o ­

d z i e ż i wychowanie ) . 
V I . S p o ł e c z n o ś ć w ioskowa (instytucje lokalne, w s p ó ł d z i a ł a n i e , przemiany s p o ł e c z -

no-kul turalne) . 
M o ż n a o p o w i e d z i e ć s i ę naturaln ie za p r z e s u n i ę c i e m tej czy innej pozycj i z j e d ­

nego d z i a ł u do drugiego, a le s ą to s p r a w y d r u g o r z ę d n e , nie n a r u s z a j ą c e s ł u s z n o ś c i 
zasadniczej kons trukc j i . D l a p r z y s z ł y c h bibliografi i tego typu p o s t u l o w a ł b y m j e d ­
nak dalsze rozbudowanie systematyki . N a s u w a s i ę m o ż l i w o ś ć w y o d r ę b n i e n i a prac 
z zakresu r u c h l i w o ś c i s p o ł e c z n e j w samodzielny dz ia ł . Podobnie n a l e ż y s i ę zasta­
n o w i ć , czy w s p ó ł c z e ś n i e obserwowane p r z e o b r a ż e n i a , o k r e ś l a n e z w y k l e jako pro­
cesy urbanizac j i i industr ia l izacj i ws i , n ie z a s ł u g u j ą , c h o ć b y j u ż ze w z g l ę d u na 
o b f i t o ś ć odpowiedniej l i teratury, n a w y o d r ę b n i e n i e w osobnym dziale. 

1 5 L . M . S z w e n g r u b , op. cit, s. 13. 
» Np.: M . L a t u c h , Ludność wiejska w latach 1960-1070, [w:] Wieś Współ­

czesna, W a r s z a w a 1958, n r 5, s. 71-77 (poz. 263); E . R o s s e t, Starzenie sie lud­
ności produkcyjnej w Polsce i w świecie, [w:] Kultura i Społeczeństwo, W a r s z a w a 
1961, n r 1, s. 39-66 (poz. 2,80); t e n ż e , Perspektywy demograficzne Polski, W a r ­
s z a w a 1062, s. 591 (poz. 281); K . S o k o ł o w s k i , Odpływ ludności ze wsi, W a r s z a ­
w a 1962, s. 182 (poz. 285); A . W y d e r k o , Zmiany w strukturze wieku ludności 
rolniczej w latach 1947-1957, [w:] Wieś Współczesna, W a r s z a w a 1961, n r 10 s 94-
102 (poz. 311). 
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Ostatn im postulatem, j a k i c h c i a ł b y m z g ł o s i ć pod adresem p r z y s z ł e j bibliografii 
socjologii ws i , jest k o n i e c z n o ś ć u w z g l ę d n i e n i a specyfiki pewnej formy ź r ó d e ł so­
cjologicznych, a mianowic ie p a m i ę t n i k ó w . Nie m i e s z c z ą s i ę one w c a ł o ś c i w ż a d ­
n y m z o m a w i a n y c h dotychczas d z i a ł ó w . 

M i m o w y s u n i ę t y c h przeze mnie pod adresem Bibliografii Szwengrub k i l k u 
u w a g k r y t y c z n y c h i postulowania p e w n y c h z m i a n w p r z y s z ł y c h opracowaniach b i ­
bl iograf icznych c h c ę jeszcze raz p o d k r e ś l i ć w ie lk ie znaczenie tej pracy dla w s p ó ł ­
czesnych b a d a ń s t o s u n k ó w s p o ł e c z n y c h n a w s i polskiej . 

Gerhard Konrad Kloska 

K O N R A D B A J A N , T A D E U S Z H U N E K , R O M A N M A L I N O W S K I , Kółka rolni­
cze w Polsce, W a r s z a w a 1968, ss. 172 

D l a w ł a ś c i w e g o i p e ł n e g o zrozumienia przemian k u l t u r o w o - s p o ł e c z n y c h n a w s i 
polskiej w X I X i X X w i e k u konieczne jest u w z g l ę d n i e n i e — w w i ę k s z y m n i ż 
dotychczas stopniu — w badaniach etnograficznych i socjologicznych r ó ż n o r o d n y c h 
form organizacj i , z r z e s z e ń i s t o w a r z y s z e ń c h ł o p s k i c h , p o w s t a j ą c y c h n a j p i e r w w ob­
r ę b i e trzech z a b o r ó w , a potem n a obszarze Drugie j Rzeczypospolitej i Po l sk i L u ­
dowej . 

N a j w a ż n i e j s z ą f o r m ą organizacj i r o l n i k ó w b y ł y i s ą k ó ł k a rolnicze oraiz z w i ą ­
zane z n imi k o ł a g o s p o d y ń w ie j sk i ch . M i m o iż z a r ó w n o k ó ł k a rolnicze, j a k i k o ł a 
g o s p o d y ń w i e j s k i c h m o g ą n a terenie P o l s k i p o c h w a l i ć s i ę d ł u g ą t r a d y c j ą , ich h i ­
storia czeka jeszcze stale n a napisanie. K o n r a d B a j a n w p i e r w s z y m rozdziale re ­
cenzowanej p r a c y przedstawia w s k r ó c i e h i s t o r i ę kółek ro ln i czych do roku 1939. 
R o z d z i a ł ten m a charakter w s t ę p n y , or ientacyjny, g d y ż u w a g a a u t o r ó w p r a c y z w r a ­
ca s ię przede w s z y s t k i m n a w s p ó ł c z e s n e problemy k ó ł e k ro lniczych, m i m o tych 
z a s t r z e ż e ń in formacje w n i m zawarte w istotny s p o s ó b p o s z e r z a j ą n a s z ą w i e d z ę 
o formach organizacj i r o l n i k ó w , i ch roli w niesieniu nowego n a w i e ś i w obronie 
i n t e r e s ó w narodowych n a w s i polskiej w drugiej p o ł o w i e X I X w i e k u i w pier­
w s z y c h d z i e s i ę c i o l e c i a c h w i e k u X X . 

Dz ie je k ó ł e k ro ln iczych w poroabiOrowej Polsce są ś c i ś l e z w i ą z a n e z h i s t o r i ą 
p o s z c z e g ó l n y c h z a b o r ó w i z r ó ż n i c a m i w z a a w a n s o w a n i u gospodarki kapital is tycznej 
w tych regionach. N a j w c z e ś n i e j , bo j u ż w roku 1848, do organizacj i k ó ł e k ro ln i ­
czych p r z y s t ą p i o n o n a terenie zaboru pruskiego, znacznie p ó ź n i e j — dopiero w ro­
k u 1882 — z a c z ę ł y p o w s t a w a ć n a terenie zaboru austriackiego, a na terenie zaboru 
rosyjskiego dopiero w r o k u 1906 z o s t a ł a w y d a n a us tawa z e z w a l a j ą c a n a organizo­
w a n i e k ó ł e k . W r z e c z y w i s t o ś c i k ó ł k a rolnicze n a terenie zaboru rosyjskiego p o w s t a ł y 
nieco w c z e ś n i e j , g d y ż j u ż w roku 1899 w Wol i B u k o w s k i e j w powiec ie miechow­
s k i m zorganizowano — m a j ą c e racze j charakter s p ó ł k i — k ó ł k o rolnicze „ J u t r z e n ­
ka", k t ó r e rozpropagowane przez w y s t a w ę r o l n i c z ą w Miechowie s p o w o d o w a ł o zor­
ganizowanie w k r ó t k i m czasie 150 podobnych k ó ł e k . 

W z a l e ż n o ś c i od zaboru i od sytuacj i regionalnej cele k ó ł e k nieco s i ę r ó ż n i ł y , 
ale n a o g ó ł m o ż n a s t w i e r d z i ć , ż e wszystkie d ą ż y ł y przede w s z y s t k i m do: 

— podnies ienia poz iomu p r o d u k c j i w gospodarstwach r o l n y c h ; 
— obrony i n t e r e s ó w zawodowych r o l n i k ó w ; 
— w y z w a l a n i a s i ę od obcego p o ś r e d n i c t w a przy zbycie i zakupie ; 
— podniesienia niezmiernie niskiego poziomu o ś w i a t y o g ó l n e j c h ł o p ó w i wiedzy 

zawodowej w ro ln ic twie; 
— p r z e c i w d z i a ł a n i a w y n a r a d a w i a j ą c e j a k c j i z a b o r c ó w " (s. 10). 
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I l o ś ć k ó ł e k w okresie z a b o r ó w nie b y ł a d u ż a i w y n o s i ł a w roku 1913: w z a ­
borze p r u s k i m 373, w zaborze a u s t r i a c k i m 2098, w zaborze rosy j sk im 1051. 

D r u g a Rzeczpospolita o d z i e d z i c z y ł a po okresie r o z b i o r ó w p o d z i a ł organizacj i 
k ó ł e k n a towarzys twa regionalne: P o z n a ń s k i e Towarzys two K ó ł e k Roln iczych , P o ­
morskie Towarzys two K ó ł e k Roln iczych , K a t o w i c k i e Towarzys two K ó ł e k R o l n i ­
czych, M a ł o p o l s k i e Towarzys two K ó ł e k Roln iczych , C e n t r a l n y Z w i ą z e k K ó ł e k i O r ­
ganizacj i R o l n i c z y c h w Warszawie . L i c z b a k ó ł e k na k r ó t k o przed I I w o j n ą ś w i a ­
t o w ą w y n o s i ł a o k o ł o 8500, w k t ó r y c h zreszonych b y ł o ponad 260 tys. c z ł o n k ó w , t j . 
o k o ł o 9*/o wszys tk i ch r o l n i k ó w . O d r ę b n ą o r g a n i z a c j ę t w o r z y ł y tzw. k ó ł k a s tasz i ­
cowskie, k t ó r e w l iczbie o k o ł o 200 r o z w i j a ł y s i ę g ł ó w n i e na obszarze w o j e w ó d z t w a 
warszawskiego i lubelskiego. B y ł y to k ó ł k a w y ł ą c z n i e c h ł o p s k i e , nie n a l e ż a ł o do 
nich ani z i e m n i a ń s t w o , ani d u c h o w i e ń s t w o . O r g a n e m tych k ó ł e k b y ł tygodnik „ Z a ­
ranie". 

W m y ś l z a ł o ż e ń programowych k ó ł e k ro lniczych podniesienie poziomu produkcj i 
w gospodarstwach c h ł o p s k i c h m i a ł o - b y ć o s i ą g n i ę t e przede w s z y s t k i m poprzez pod­
niesienie k u l t u r y ro lnej c h ł o p a . Dlatego t e ż g ł ó w n y nacisk p o ł o ż o n o na p r a c ę 
o ś w i a t o w o - s z k o l e n i o w ą : pogadanki o tematyce fachowej , organizowanie gospo­
darstw, lus tracje gospodarstw, s z k o ł y rolnicze, konkursy rolnicze. P o w a ż n e miejsce 
w pracy k ó ł e k ro lniczych z a j ę ł a r ó w n i e ż praca o g ó l n o o ś w i a t o w a , p r z e j a w i a j ą c a s i ę 
w d z i a ł a l n o ś c i k ó ł g o s p o d y ń wie j sk i ch , w budowaniu d o m ó w ludowych i ś w i e t l i c . 

I n n ą f o r m ą pracy k ó ł e k — s z c z e g ó l n i e r o z w i n i ę t ą w zaborze aus tr iack im — 
b y ł o organizowanie zbytu i zaopatrzenia ws i . N a terenie G a l i c j i już w 1892 r o k u 
p o w s t a ł Z w i ą z e k H a n d l o w y K ó ł e k R o l n i c z y c h w K r a k o w i e , a w 1913 r o k u 92 sk le ­
py p r o w a d z i ł y hande l z ramien ia k ó ł e k . N a terenie zaboru pruskiego d z i a ł a ł a s p ó ł ­
dzie lnia ro ln iczohandlowa „Roln ik" , k t ó r a w 1914 l i c z y ł a j u ż 9459 c z ł o n k ó w . Z o r g a ­
n izowana o n a b y ł a do „ p r o w a d z e n i a w s p ó l n y c h z a k u p ó w oraz w s p ó l n e g o zbytu 
p ł o d ó w ro lnych, g ł ó w n i e z i e m n i a k ó w i z b o ż a " (s. 17). 

P o w a ż n ą z a s ł u g ę m i a ł y r ó w n i e ż k ó ł k a w zakupie i rozprowadzaniu n a w o z ó w 
sztucznych, zarodowych b u h a j ó w , ś w i ń , m a s z y n i n a r z ę d z i rolniczych. N i e m a ł ą r o l ę 
o d e g r a ł y k ó ł k a w propagowaniu w y d a j n y c h form hodowli poprzez tworzenie sekcj i 
chowu b y d ł a , koni , trzody chlewnej i owiec. Tworzono sekcje h o d o w c ó w o k r e ś l o n e j 
rasy b y d ł a , np. g ó r s k i e g o , holenderskiego, czerwonego itd. ; ponadto z a k ł a d a n o k ó ł k a 
kontroli o b ó r , k t ó r e k o n t r o l o w a ł y stan higieniczny obór , z d r o w o t n o ś ć b y d ł a , u lepsza­
ł y p r o d u k t y w n o ś ć b y d ł a . N a obszarze zaboru pruskiego p o w a ż n e o s i ą g n i ę c i a m i a ł y 
s p ó ł k i mel ioracyjne, k t ó r e w roku 1914 z m e l i o r o w a ł y 93 984 h a ziemi. W okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m r ó w n i e ż na terenach w o j e w ó d z t w warszawskiego, kieleckiego 
i lubelskiego w z r o s ł a d z i a ł a l n o ś ć s p ó ł e k mel ioracyjnych . K ó ł k a rolnicze z a p r z e s t a ł y 
swej d z i a ł a l n o ś c i r ó w n o c z e ś n i e z upadkiem Drugie j Rzeczypospolitej . 

W zmienionych w a r u n k a c h ustrojowych nie p o w r ó c o n o do t r a d y c y j n y c h f o r m 
organizacj i r o l n i k ó w , a zorganizowano w to miejsce Z w i ą z e k Samopomocy C h ł o p ­
skiej , d z i a ł a j ą c y w latach 1944-1956. H i s t o r i ę tej instytucj i dzieli R o m a n M a l i n o w ­
ski na 3 okresy. W okresie p i e r w s z y m (1944-1948) Z S C h o r g a n i z o w a ł p a r c e l a c j ę 
m a j ą t k ó w obszarniczych, l i k w i d o w a ł zniszczenia wojenne na wsi , d z i a ł a ł na polu 
s p ó ł d z i e l c z o ś c i , o ś w i a t y i ku l tury . W okresie d r u g i m (1948-1953) Z S C h z r e z y g n o w a ł 
z p r a c y produkcyjnej , a w y s i ł k i s k i e r o w a ł przede wszys tk im n a d z i a ł a l n o ś ć organi-
z a c y j n o - p r o p a g a n d o w ą (organizowanie s p ó ł d z i e l n i produkcyjnych i kontrola nad 
t e r m i n o w y m i p e ł n y m w y w i ą z a n i e m s i ę r o l n i k ó w z n a l e ż n o ś c i wobec p a ń s t w a ) . 
W okresie trzec im (1953-1956) ZSCłr z w r a c a ł w i ę k s z ą u w a g ę n a d z i a ł a l n o ś ć gospo­
darczą , p o p i e r a ł „ r o z w ó j r ó ż n o r o d n y c h form z e s p o ł o w e g o w s p ó ł d z i a ł a n i a r o l n i k ó w , 
tzw. prostych form kooperacj i . W e d ł u g danych Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z S C h , w 1956 r. 
zorganizowanych b y ł o na ws i o k o ł o 50 tys. r ó ż n o r o d n y c h form w s p ó ł d z i a ł a n i a r o i -



252 R E C E N Z J E 

n i fców" (&. 35). Do najbardziej rozpowszechnionych form kooperacj i zal icza M a l i ­
n o w s k i n a s t ę p u j ą c e : z e s p o ł y uprawowe — grupowe zagospodarowanie i u p r a w a zie­
m i w y d z i e r ż a w i o n e j lub w ł a s n e j , grupy w z a j e m n e j pomocy, z e s p o ł y maszynowe , ze­
s p o ł y ł ą k a r s k o - m e l i o r a c y j n e , z e s p o ł y pas twiskowo-wypasowe, z e s p o ł y torfowe, ze­
s p o ł y produkcj i m a t e r i a ł ó w budowlanych . 

Nowy etap w histori i organizacj i ro ln iczych n a s t a ł w roku 1956, k iedy to 
I I I P l e n u m Z S C h u c h w a l i ł o , i ż „ u w a ż a za konieczne p r z y w r ó c i ć zarzucone w b r e w 
w o l i c h ł o p ó w formy d z i a ł a n i a z p r z e s z ł o ś c i , aby p r z y s t o s o w u j ą c j e do aktualnej 
r z e c z y w i s t o ś c i , k o ł a m o g ł y j e r o z w i j a ć i w z b o g a c a ć n o w y m i formami" (s. 38). 

W w y n i k u spontanicznej a k t y w n o ś c i ws i n a s t ą p i ł o w latach 1056 i 1957 reakty­
wowanie k ó ł e k ro lniczych. Terenem d z i a ł a n i a k ó ł k a jest w i e ś , rzadziej*2 lub 3 wisie. 
K ó ł k o posiada o s o b o w o ś ć p r a w n ą , m o ż e w i ę c m i e ć w ł a s n y m a j ą t e k r u c h o m y i n ie ­
ruchomy, m o ż e p o z y w a ć i b y ć pozywane. K i e r o w n i c t w o operatywne sprawuje za ­
rząd , s k ł a d a j ą c y s i ę z prezesa, sekretarza i s k a r b n i k a , w y b i e r a n y przez w a l n e ze­
branie. 

L i c z b a k ó ł e k w roku 1964 w y n o s i ł a 31 387 i o b e j m o w a ł a 77;1%> o g ó l n e j l iczby 
s o ł e c t w . J e d n o c z e ś n i e k ó ł k a l i c z y ł y 14,711,7 tys. c z ł o n k ó w i o b e j m o w a ł y 40,7% o g ó ł u 
gospodarstw k r a j u . K ó ł k a d y s p o n u j ą znacznymi funduszami p o c h o d z ą c y m i z utwo­
rzonego w roku 1959 F u n d u s z u R o z w o j u R o l n i c t w a i ze s k ł a d e k , i u d z i a ł ó w c z ł o n ­
k ó w (w z a l e ż n o ś c i od strefy 50,70 lub 100 zł z 1 h a ) . Fundusze te przede wszys t ­
k i m przeznaczone są na m e c h a n i z a c j ę rolnictwa, a w dalszej k o l e j n o ś c i na b u d o w ę 
o b i e k t ó w p r z e t w ó r s t w a rolnego, z l ewni m l e k a , suszarni p ł o d ó w rolnych, p u n k t ó w 
p ó ł m e c h a n i c z n e g o przerobu s ł o m y ln ianej i konopnej, z a k ł a d ó w w y l ę g u drobiu, s u ­
szarn i z ielonek oraiz n a b u d o w ę studni i u r z ą d z e ń w o d o c i ą g o w y c h . 

D z i a ł a l n o ś ć gospodarcza k ó ł e k ro ln iczych koncentruje s i ę w k i l k u p ł a s z c z y z ­
nach. N a j w a ż n i e j s z y m polem d z i a ł a n i a k ó ł e k w chwi l i obecnej jest mechan izac ja 
rolnictwa. "W 19G4 roku 13 919 k ó ł e k , tj . 50,7% o g ó ł u , p o s i a d a ł o traktory w ł ą c z n e j 
i lośc i 35 022 sztuk. W mniejszej i lo śc i n a l e ż y do k ó ł e k inny s p r z ę t rolniczy, np. p ł u ­
gi do orki — 32 632 sztuki , p ł u g i do podorywki — 18 292 sztuki . Ł ą c z n i e d z i a ł a l n o ś ć 
m e c h a n i z a c y j n ą prowadzi ponad 3 A k ó ł e k w k r a j u . M e c h a n i z a c j a ro ln ic twa m a 
istotne konsekwencje s p o ł e c z n e , c h o ć b y ze w z g l ę d u na pojawienie s i ę na wsi no­
w y c h z a w o d ó w , potrzebnych do b e z p o ś r e d n i e j o b s ł u g i maszyn, j a k i na zapleczu 
techniczno-remontowym. O t w i e r a j ą -się nowe m o ż l i w o ś c i zatrudnienia i to nie t y l ­
ko w zawodach technicznych, ale i w i n n y c h ( k s i ę g o w i , dystrybutorzy) . 

N a terenie z iem zachodnich z a g o s p o d a r o w a ł y k ó ł k a rolnicze d u ż y a r e a ł z iemi 
P a ń s t w o w e g o F u n d u s z u Ziemi . Jediną z form i z e s p o ł o w e g o gospodarowania s ą orga­
nizowane przez k ó ł k a s p ó ł d z i e l c z e o ś r o d k i rolne, p o w s t a ł e w w o j e w ó d z t w a c h z iem 
zachodnich. S ą s i e d n i e k ó ł k a rolnicze z r z e s z a j ą s i ę , t w o r z ą c gospodarstwo rolne na 
zasadach s p ó ł d z i e l c z y c h , p r z e j m u j ą przy tym c z ę s t o zabudowania d a w n y c h s p ó ł ­
dzielni p r o d u k c y j n y c h lub m a j ą t k ó w j u n k i e r s k i c h . 

D z i a ł a l n o ś ć p r z e m y s ł o w ą r e a l i z u j ą k ó ł k a w n a s t ę p u j ą c y c h formach: 
— u s ł u g i w a r s z t a t o w e d l a potrzeb w ł a s n y c h k ó ł k a , c z ł o n k ó w o r a z innych k ó ł e k ; 
— zbiorowe zaopatrywanie r o l n i k ó w w ś r o d k i p r o d u k c j i ; 
— pozysk iwanie s u r o w c ó w m i n e r a l n y c h i produkc ja m a t e r i a ł ó w b u d o w l a n y c h ; 
— organizowanie grup remontowo-budowlanych; 
— d z i a ł a l n o ś ć w zakres ie c h a ł u p n i c t w a , p r z e m y s ł u domowego, p r z e t w ó r s t w a owo­

c ó w i w a r z y w ; 
— prowadzenie r ó ż n o r o d n y c h o b i e k t ó w gospodarczych: m ł y n ó w , t a r t a k ó w , p i ekar ­

n i , w y l ę g a r n i drobiu i innych z a k ł a d ó w " (s. 100). 
D a l s z ą f o r m ą d z i a ł a l n o ś c i k ó ł e k ro lniczych są s p ó ł d z i e l n i e u s ł u g o w o - w y t w ó r c z e 
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ś w i a d c z ą c e u s ł u g i remontowo-budowlane, ś l u s a r s k o - k o w a l s k i e , mechanizacyjne i b u ­

dowlane. 
N a k ó ł k a rolnicze s p a d ł o t eż zadanie rea l i zac j i programu a g r o m i n i m u m — 

„ z e s t a w podstawowych z a b i e g ó w technicznych i zootechnicznych, z a p e w n i a j ą c y c h 
w ł a ś c i w e wykorzystanie pomocy p a ń s t w a oraz w ł a s n y c h rezerw p r o d u k c y j n y c h " 
(s. 106). J e d n y m z nacze lnych z a d a ń tego programu jest „ d o p r o w a d z e n i e do u ż y w a ­
n ia k w a l i f i k o w a n y c h nasion z b ó ż i s a d z e n i a k ó w z iemniaka przez wszystkie gospo­
dars twa rolne" (is. 107) oraz w ł a ś c i w a ochrona r o ś l i n p o l e g a j ą c a na walce z c h w a ­
stami, chorobami i szkodnikami . 

Z wszys tk imi w y ż e j w y m i e n i o n y m i formami d z i a ł a l n o ś c i gospodarczej idzie 
w parze masowe podnoszenie ku l tury rolnej poprzez szkolenia zbiorowe, pokazy, 
d o ś w i a d c z a l n i c t w o , w y ś w i e t l a n i e f i l m ó w i p r z e ź r o c z y , pogadanki , konkursy , czyte l ­
nictwo k s i ą ż e k i prasy, w y c i e c z k i do z a k ł a d ó w w z o r c o w y c h . 

Z l i k w i d o w a n e na p r z e ł o m i e lat 1949^1950 organizacje b r a n ż o w e w z n o w i ł y s w ą 
d z i a ł a l n o ś ć r ó w n o l e g l e z k ó ł k a m i ro ln i czymi w latach 1957^1958. Obecnie istnieje 
13 organizacj i b r a n ż o w y c h r o l n i k ó w , z k t ó r y c h 7 dotyczy produkcj i r o ś l i n n e j , a 6 
z w i e r z ę c e j (np. Polskie Zrzeszenie P l a n t a t o r ó w R o ś l i n W ł ó k n i s t y c h , Z w i ą z e k P l a n ­
t a t o r ó w C h m i e l u e t c ) . W s p ó ł p r a c u j ą one ś c i ś l e z k ó ł k a m i ro ln iczymi , w r a m a c h 
k t ó r y c h d z i a ł a j ą jako sekcje. 

I n n ą o r g a n i z a c j ą a u t o n o m i c z n ą k ó ł e k ro ln iczych s ą k o ł a g o s p o d y ń w i e j s k i c h . 
Podobnie j a k k ó ł k a rolnicze s i ę g a j ą k o ł a g o s p o d y ń w i e j s k i c h t r a d y c j ą X I X w i e k u 
(w latach 1864-1870 p o w s t a ł y p ierwsze k o ł a w ł o ś c i a n e k w zaborze p r u s k i m ) . W ro­
k u 1964 i s t n i a ł o 21 652 K G W , do k t ó r y c h n a l e ż a ł o 476 134 c z ł o n k i n i e z 5)1,9°/» o g ó ł u 
ws i polskich. P r a c a k ó ł g o s p o d y ń w i e j s k i c h koncentruje s i ę na drobiarstwie, w a ­
rzywnic twie , s p r a w a c h gospodarstwa domowego, opiece nad dzieckiem i d z i a ł a l ­
n o ś c i k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j . 

Zaanonsowane przez nas problemy o m ó w i o n e z o s t a ł y przez a u t o r ó w pracy 
w i ch globalnej skal i , w makros trukturze c a ł e g o k r a j u . W szeregu tabl icach, d ia ­
g r a m a c h i m a p a c h zawarto s t a t y s t y c z n ą w a g ę poruszanych f a k t ó w . Znaczenie tej 
pracy dla b a d a ń etnograficznych i socjologicznych jest n i e w ą t p l i w e , a le jest ona 
raczej z tego p u n k t u w i d z e n i a p o d s t a w ą , o g ó l n ą o r i e n t a c j ą d la b a d a ń konkretao-
s z c z e g ó ł o w y c h . Z w r ó c o n e g o k u w s p ó ł c z e s n e j ws i etnografa i socjologa b ę d ą inte­
r e s o w a ł y — na obecnym etapie b a d a ń — real izacje w konkre tnych s trukturach spo­
ł e c z n y c h , a mianowic i e w loka lnych s p o ł e c z n o ś c i a c h wioskowych . Dotychczasowe 
b a d a n i a etnograficzne i socjologiczne — nawet monograficzne — nie p o ś w i ę c a ł y 
dostatecznej uwagi w s p ó ł c z e s n y m formom organizacj i c h ł o p s k i e j , k t ó r e z a s t ą p i ł y 
d a w n e s ą s i e d z k i e w i ę z i i formy w s p ó ł d z i a ł a n i a . O n e p o w o d u j ą r ó w n i e ż zmiany 
w inwentarzu k u l t u r o w y m ws i , s ą propagatorami nowego n a ws i . Z perspektywy 
s truktury s p o ł e c z n e j i ku l turowej c a ł e g o k r a j u s ą b e z p o ś r e d n i m i s p r a w c a m i zmian 
n a w s i ; s ą zarazem przedmiotem, j a k i podmiotem t y c h zmian. 

Gerhard Konrad Kloska 

t K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E 

B o r i s o w n a K o c z a k o w a Natal ia , Goroda-Gosudarstwa Jorubov, A k a d i e m i j a 
N a u k S S S R , Inst i tut A f r i k i . Izdat ie lstwo „ N a u k a " , G ł a w n a j a R e d a k c i j a Wostocznoj 
L i t i era tury , M o s k w a 11968, ss. 200, z d j ę c i a c z a r n o - b i a ł e w t e k ś c i e 

K s i ą ż k a daje p r z e g l ą d d z i e j ó w J o r u b ó w od legendarnych p o c z ą t k ó w k r ó l e s t w a 
Ife (datowanych na X I I I w. p.n.e.), tworu p r z o d k ó w obecnego plemienia J o r u b a , 
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od okresu kolonialnego (koniec X I X w.) . P r a c a rozpatruje cechy s t ruktury s p o ł e c z ­
nej p a ń s t w - m i a s t i p o l i t y c z n ą h i s t o r i ę plemienia. O m ó w i o n y jest problem po­
chodzenia c y w i l i z a c j i Ife. N a podstawie konkretnych danych c h a r a k t e r y z u j ą c y c h 
s p o ł e c z n e i polityczne instytucje J o r u b ó w postawiona jest teza o istnieniu w oma­
w i a n y m czasie okresu p r z e j ś c i o w e g o od s p o ł e c z e ń s t w a beaklasowego do klasowego, 
k t ó r e w y k s z t a ł c i ł o s ię w epoce kolonialnej . 

M . A. K . 

Chudozestwienyj obraz i dekoratiwnost w iskusstwie Azjii i Afryki. P r a c a zbio­
rowa pod red. E . W. K i l c z e w s k i e j . Ministerstwo K u l t u r y S S S R , Institut Istori i 
I skusstw. Izdatielstwo „ N a u k a " , G ł a w n a j a R e d a k c i j a Wostoeznoj L i t i e ra tury , Mo­
s k w a I960, ss. 192, z d j ę c i a c z a r n o - b i a ł e w t e k ś c i e 

P r a c a zawiera s ze ść a r t y k u ł ó w d o t y c z ą c y c h w y b r a n y c h z a g a d n i e ń sztuki , p i ó r a 
w y b i t n y c h s p e c j a l i s t ó w . W p r o w a d z a j ą c e w temat jest opracowanie S. Rappaporta : 
Myślenie obrazami i dekoracyjność, n a s t ę p n i e p o s z c z e g ó l n e o m ó w i e n i a : I . M u r i a n : 
Zasady zdobnictwa w dalekowschodnim malarstwie tuszem, S. S o k o ł ó w : Zagadnie­
nie dekoracyjności w japońskim malarstwie narodowym, iN. Gr igorowicz : Dekora­
cyjność i obraz malarski w grawiurach Ono Tadasige, S . C h m i e l n i c k i e j : Konstrukcja 
i ornament (Ewolucja figuralnych fundamentów w średniowiecznym budownictwie 
Azji Centralnej), N . Gr igorowicz : Dekoracyjność i plastyka (O niektórych zasadach 
zdobnictwa w drewnianej rzeźbie Afryki Tropikalnej). W p o s z c z e g ó l n y c h a r t y k u ­
ł a c h m o ż n a p r z e ś l e d z i ć o r y g i n a l n o ś ć r o z w i ą z a ń p las tycznych k r a j ó w A z j i i A f r y k i . 
U k a z a n e <są specyficzne cechy tworzenia obrazu, formy i ornamentu w malarstwie , 
r z e ź b i e i architekturze. 

M. A. K. 

Dieveniskes (pod red. zb iór . ) , Lietuvos TSR Paminklu Apsaugos ir Krastotyros 
Draugija, Vilnius 1966, ss. 41i2, rys., fot. 95 

Monografia okolic miasteczka Dieveniskes (region z a j m u j ą c y ok. 240 k m 2 , l e ­
ż ą c y n a p o ł u d n . wischód od Witoa, n a (granicy z B i a ł o r u s k ą SRiR), w y d a n a pnzez 
W i l e ń s k i O d d z i a ł L i tewskiego T o w a r z y s t w a K r a j o z n a w c z e g o jako trzecia w seri i 
popularnych o p r a c o w a ń regionalnych. P o w s t a ł a w oparciu o m a t e r i a ł y zebrane 
przez c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a podczas kompleksowych b a d a ń prowadzonych w ro­
k u 1965. W badaniach b r a l i u d z i a ł historycy, etnografowie, j ę z y k o z n a w c y , folklo­
ryśc i , muzykolodzy, przyrodnicy . Opracowanie podzielone z o s t a ł o na 5 częśc i gru ­
p u j ą c y c h tematycznie a r t y k u ł y k i l k u d z i e s i ę c i u a u t o r ó w . C z ę ś ć p i e r w s z a z a w i e r a 
o m ó w i e n i e w a r u n k ó w maturalnych regionu, druga z a z n a j a m i a z jego h i s t o r i ą , trze­
c ia p o ś w i ę c o n a z o s t a ł a kul turze mater ia lnej i s p o ł e c z n e j , czwarta zagadnieniom j ę ­
zykoznawczym, p i ą t a o b r z ę d o w o ś c i i l i teraturze ludowej . K s i ą ż k ą zawiera k i l k a ­
d z i e s i ą t r y s u n k ó w i 95 fotografii. Streszczenie w j ę z y k u rosyj sk im. 

A. W . 

D ü r k h e i m E m i l , Zasady metody socjologicznej, P W N , W a r s z a w a 1968 
P i e r w s z e w y d a n i e Zasad... u k a z a ł o s i ę w r o k u 1895 w P a r y ż u . Z perspektywy 

k i l k u d z i e s i ę c i u lat z p e w n y m zdz iwien iem konstatujemy, ż e n a u k i s p o ł e c z n e s t o j ą 
dz i ś przed n iemal identycznymi problemami j a k te, z k t ó r y m i b o r y k a ł s i ę D ü r k ­
heim. T e n pozytywny w y k ł a d metody jest r ó w n o c z e ś n i e k r y t y c z n y m zarysem ó w ­
czesnej socjologii i c h o ć m o ż e nie c h w y t a m y wszys tk ich n i u a n s ó w jego polemik 
z T ö n n i e s e m czy Spencerem, to o g ó l n e w r a ż e n i e r o z b i e ż n o ś c i p o g l ą d ó w na pod­
stawowe zagadnienia nauki przypomina stan dzisiejszy. Zasady... to p i erwsza w i ę k -
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sza p r a c a D u r k h e i m a p r z e t ł u m a c z o n a n a j ę z y k polski . U k a z u j e s i ę jako p ierwszy 
tom nowo p o w s t a ł e j „ B i b l i o t e k i Socjologicznej". 

W. K . 

E l m b e r g J o h n — Erik, Balance and Circulation, aspects of tradition and change 
among the Mejprat of Irian Barat, S tockholm 1968, ss. 322, ryc . 34 

Jest to l a monografia terenowa w y d a n a przez M u z e u m Etnograf iczne w Sztok­
holmie. O p a r t a n a badaniach autora (1954-1957) o m a w i a zasady organizacj i s p o ł e c z ­
nej , zagadnienia r ó w n o w a g i i c y r k u l a c j i w w y m i a n i e d ó b r mater ia lnych oraz te sa ­
me aspekty m y ś l i kosmologicznej t u b y l c ó w . 'Załącznik i z a w i e r a j ą 55 t e k s t ó w m i ­
t ó w , w y k a z „ c e n " w y m i e n n y c h d ó b r , s ł o w n i k (Mejprat -Engl i sh) . C a ł o ś ć z a m y k a 
indeks i bibliografia. 

T. M. C. 

F a g g W i l l i a m , Sculptures et masques tr ibaux. L ' .4r t de l'Afrique centrale, ss. 24, 
tablic b a r w n y c h 32. L'Art de L'Afrique Occidentale, ss. 24, tablic b a r w n y c h 32. 
Collection d'art U N E S C O . Pr inted in Italy, U N E S C O , Milano 1907 

D w a a lbumik i w y d a n e pod ausp ic jami U N E S C O , opracowane przez wybitnego 
z n a w c ę sztuki A f r y k i , z a p o z n a j ą z t r a d y c y j n y m i o s i ą g n i ę c i a m i ar tys tycznymi l u d ó w 
A f r y k i . O m ó w i o n e s ą tu wszystkie n a j w a ż n i e j s z e style r z e ź b y plemiennej basenu 
Nigru, Kongo i W y b r z e ż a Gwinejskiego , k a ż d y z n ich i lustrowany b a r w n y m i z d j ę ­
c iami. U k a z a n y jest t e ż kontekst s p o ł e c z n y i re l ig i jny sztuki. 

M. A. K. 

G r u d z i ń s k i Eugeniusz , Język, metajęzyk, rzeczywistość, P W N , W a r s z a w a 1969, 
ss. 176 

P r a c a z z a k r e s u teorii -poznania, w y m a g a jednak z n a j o m o ś c i logicznego r a c h u n ­
k u z d a ń . G ł ó w n y m przedmiotem r o z w a ż a ń autora jest r e lac ja m e t a j ę z y k — j ę z y k 
przedmiotowy. Dowodzi on, ż e takie kategorie z d a ń z ł o ż o n y c h , j a k negacja, dys-
j u n k c j a , a l t ernatywa czy okres w a r u n k o w y z a l i c z y ć .należy do m e t a j ę z y k a , a ich 
w y s t ę p o w a n i e w j ę z y k u przedmiotowym m a — j a k to o k r e ś l a — charakter s k r ó -
t o w o - z a s t ę p c z y . P o l e m i z u j ą c z Russe lem z w r a c a r ó w n o c z e ś n i e u w a g ę na p o d o b i e ń ­
stwo obydwu koncepcj i i o g ó l n ą z g o d n o ś ć s w y c h w n i o s k ó w z o s i ą g n i ę c i a m i w s p ó ł ­
czesnej logiki formalnej . 

W. K . 

H e m p e l C a r l G . Podstawy nauk przyrodniczych, Wyd . Naukowo-Techniczne , 
W a r s z a w a 1968 ss. 167 

Autor, ś w i a t o w e j s ł a w y uczony, z d o b y ł r o z g ł o s przede w s z y s t k i m d z i ę k i p r a ­
com z dziedziny logiki i metodologii nauk. T a p r a c a u k a z a ł a s i ę w seri i „ P r o ­
blemy i metody techniki", lecz w b r e w pozorom z t e c h n i k ą m a niewie le w s p ó l n e g o 
i n iech ten narzucony przez w y d a w c ę t y t u ł nikogo nie odwiedzie od je j prze­
czytania. Podstawy z a r ó w n o n a u k przyrodniczych, j a k i s p o ł e c z n y c h s ą te same, 
a w y k ł a d prowadzi Hempe l w n iezwykle czytelny i p r z y s t ę p n y s p o s ó b . 

W. K. 

H e y e r d a h l Thor , Sea Routes to Polynesia. American Indias and Early Asiatics 
in the Pacific, L o n d o n 1968, ss. 232, z ryc . 
T e n ż e , Indianer und Alt-Asiaten im Pazifik. Das Abenteuer einer Théorie, W i e n 
1966, ss. 296, z ryc. 

Oba w y d a n i a : angielskie i austriackie, s t a n o w i ą rodzaj w y p i s ó w z dotychcza-

• 
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sowego dorobku naukowego T . Heyerdahla . Zebrane z w i e l u r ó ż n o j ę z y c z n y c h , c z ę ­
sto t a k ż e trudno d o s t ę p n y c h czasopism naukowych , a r t y k u ł y z o s t a ł y poprzedzone ', 
k a ż d o r a z o w o r e d a k c y j n y m w s t ę p e m . C a ł o ś ć tworzy jasny obraz u m o ż l i w i a j ą c y czy­
te lnikom zapoznanie s i ę z k o n c e p c j ą Heyerdah la o pacyf i cznym pochodzeniu k u l - ! 
tury Pol inezj i . P o s z c z e g ó l n e studia d o t y c z ą tras ż e g l a r s k i c h ł ą c z ą c y c h A m e r y k ę 
i O c e a n i ę w okresie przedkolumbi jsk im, anal izy z a s i ę g u r o ś l i n , m a j ą c y c h ś w i a d ­
c z y ć na rzecz d a w n y c h k o n t a k t ó w A m e r y k i z P o l i n e z j ą . D w a n a s t ę p n e a r t y k u ł y 
p o ś w i ę c o n e s ą nautycznym z d o l n o ś c i o m I n k ó w i i ch wiedzy o wyspach Pacyf iku . 
P o z o s t a ł e z a ś s t a n o w i ą podsumowanie archeologicznych p o s z u k i w a ń autora n a 
wyspach Galapagos, Wysp ie Kokosowej i Wie lkanocnej . 

Dodatkowo w w y d a n i u aus tr iack im zamieszczono s z c z e g ó ł o w y ż y c i o r y s n a u k o ­
wy H e y e r d a h l a .oraz obs;zerny a r t y k u ł , b ę d ą c y a n a l i z ą p i s m a „ k o h a u - r o i n g o - r o n g o " 
z Wyspy Wie lkanocnej , opubl ikowany uprzednio w 2 tomie s ł y n n y c h r a p o r t ó w nor­
weskiej ekspedycji naukowej archeologicznej ma wyspy wschodniej 'Polinezji. 

A. P-Z. 

K ł o s k o w s k a Antonina , Z historii i socjologii Kultury, P W N , W a r s z a w a 1969, 
ss. 531. 

W y b ó r prac p i sanych w okresie 1954-1968. Za interesowania autorki tradycyjn ie 
k o n c e n t r u j ą s i ę w o k ó ł z a g a d n i e ń kul tury , w tej k s i ą ż c e n a w i ą z u j e ona do w y d a ­
nej przed p a r u laty Kultury masowej poprzez przedstawienie n i e k t ó r y c h koncepcj i 
teoretycznych, nie zamieszczonych w poprzedniej pracy , j a k np. tzw. semiotyczna 
teoria ku l tury czy u j ę c i e tego problemu u M a r k s a oraz wskazan ie „ s z c z e g ó ł o w y c h 
b a d a ń empirycznych s ł u ż ą c y c h za m a t e r i a ł o w ą d o k u m e n t a c j ę zawar tych w tamtej 
k s i ą ż c e u o g ó l n i e ń . T e r o z w a ż a n i a poprzedzone są a n a l i z ą p r ą d ó w u m y s ł o w y c h p a ­
n u j ą c y c h w ś r o d o w i s k u w a r s z a w s k i c h i n t e l e k t u a l i s t ó w skupionych w o k ó ł „ B i b l i o t e k i 
Warszawsk ie j" , jest to c iekawy przyczynek do historii m y ś l i s p o ł e c z n e j w Polsce • 
w drugiej p o ł o w i e X I X wieku . 

W. K. 

Komitet Słowianoznawstwa Polskiej Akademii Nauk. Zakład Słowianoznawstwa. 
Lud Białoruski. T o m V I I . Suplement do tomu V i V I . W a r s z a w a 1969, ss. 417, 1 

ryc . 12 
O m ó w i e n i a i w s t ę p n e oceny pracy naukowej M i c h a ł a Federowskiego (1853¬

192,3) opracowane przez w s p ó ł c z e s n y c h j ę z y k o z n a w c ó w , f o l k l o r y s t ó w i etnomuzy­
k o l o g ó w aneksy, komentarze i przypisy, indeksy ( m i e j s c o w o ś c i , i n f o r m a t o r ó w , ska l 
muzycznych , n a z w t a ń c ó w ) oraz errata d o t y c z ą ostatnich d w ó c h z 6 t o m ó w Ludu 
Białoruskiego tego autora. 

T. M . C . 

K o w a l c z y k M a ł g o r z a t a , Wierzenia pogańskie za pierwszych Piastów, W y d a w ­
nictwo Ł ó d z k i e , Ł ó d ź 1968, ss. 147, ryc. 44, mapy 4 

W ś r ó d prac p o ś w i ę c o n y c h religii p o g a ń s k i c h S ł o w i a n k s i ą ż k a M . K o w a l c z y k 
jest j e d n ą z n iewie lu opartych p r a w i e w y ł ą c z n i e n a materiale archeologicznym. C e - > 
lem je j jest opisanie archeologicznych ś l a d ó w religii p o g a ń s k i e j n a z i emiach pol­
skich w okresie od V I do po ł . X I I wieku , tj . do czasu prawdopodobnego w y g a ś n i ę ­
c ia zorganizowanych ognisk k u l t u s tarych b o g ó w . A u t o r k a s z c z e g ó ł o w o omawia 
wszystkie znalez iska archeologiczne, m o g ą c e m i e ć z w i ą z e k z wierzen iami p o g a ń ­
sk imi n a terenie dzisiejszej Polski , s t o s u j ą c p o r ó w n a w c z o ź r ó d ł a pisane i ikono­
graficzne, a t a k ż e w i a d o m o ś c i etnograficzne z p r z e ł o m u X I X i X X wieku . Z mate­
r i a ł u etnograficznego wykorzys tuje autorka dane d o t y c z ą c e ku l tury duchowej S ł o -
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wian, a z n a j d u j ą c e potwierdzenie w ź r ó d ł a c h archeologicznych. P o z o s t a ł o ś c i ku l tu 
p o g a ń s k i e g o o m ó w i o n e z o s t a ł y w trzech grupach: archeologiczne ś l a d y k u l t u zor­
ganizowanego ( ś w i ą t y n i e , o ł t a r z e , k r ę g i kultowe, p o s ą g i ) , kul t z m a r ł y c h (typy gro­
b ó w , magia ochronna przed ¡ z m a r l y m i , w y p o s a ż e n i e g r o b ó w ) , archeologiczne ś l a d y 
w i e r z e ń magicznych (amulety, przedmioty s ł u ż ą c e magi i sympatycznej , p i sanki , of ia­
ry z a k ł a d z i n o w e , kamienie ) . W e wnioskach autorka stwierdza, ż e dalsze i syste­
matyczne badania tego r o d z a j u p r z y c z y n i ą s i ę do w y j a ś n i e n i a w i e l u kwest i i spor­
nych i d o t ą d nie w y j a ś n i o n y c h . 

M . W. 

K o w a l s k a - L e w i c k a A n n a , Sh-ipibo, Po lsk ie T o w a r z y s t w o Ludoznawcze , P r a ­
ce Etnologiczne, T . I X , W r o c ł a w 1969, ss. 167, ryc . 94 + 4 kol., m a p y 2 

Monografia A . K o w a l s k i e j - L e w i c k i e j p o ś w i ę c o n a k u l t u r z e I n d i a n Shipibo, j e d ­
nego z kopieniaozych p lemion Montani i p e r u w i a ń s k i e j , oparta z o s t a ł a w g ł ó w n e j 
mierze n a w y n i k a c h w ł a s n y c h b a d a ń , prowadzonych w r o k u 1948. A u t o r k a z a j ­
m u j e s i ę przede w s z y s t k i m k u l t u r ą m a t e r i a l n ą Shipibo. O m a w i a ich budownictwo, 
podstawy gospodarcze, p o ż y w i e n i e , r z e m i o s ł a (ze s z c z e g ó l n y m z w r ó c e n i e m uwagi 
n a wyroby ceramiczne s ł y n n e w c a ł e j Montanii) , s t ró j i ozdoby, s z t u k ę . W trzech 
ostatnich r o z d z i a ł a c h autorka z a j m u j e s i ę n i e k t ó r y m i zagadnieniami z dziedziny 
ku l tury s p o ł e c z n e j i duchowej Shipibo, j a k r ó w n i e ż p r z e m i a n a m i z a c h o d z ą c y m i 
w i ch kul turze pod w p ł y w e m k o n t a k t ó w z b i a ł y m i . 

A. W. 

K r u p a Viktor , The Maori Language, M o s k w a 1968, ss. 100 
K o l e j n a p r a c a z ser i i „ J ę z y k i A z j i i A f r y k i " . Je j autor — znany s ł o w a c k i orien­

talista — daje s y n t e t y c z n ą c h a r a k t e r y s t y k ę j ę z y k a autochtonicznych m i e s z k a ń c ó w 
Nowej Ze landi i — M a o r y s t ó w i ukazuje jego miejsce p o ś r ó d p o z o s t a ł y c h j ę z y k ó w 
pol inezyjskich. 

Poddaje precyzy jne j anal iz ie l ingwistycznej m a o r y j s k ą f o n e t y k ę , s ł o w n i c t w o , 
m o r f o l o g i ę , s y n t a k s ę , a c a ł o ś ć u z u p e ł n i a m a ł y m s ł o w n i c z k i e m i fragmentem m a o r y j -
skiego tekstu. P r a c a u k a z u j e w s p ó ł c z e s n e rozbicie j ę z y k a maoryjtskiego na d w a d ia ­
lekty i proces zmian, jak ie z a s z ł y w n ich pod w p ł y w e m kontaktu z j ę z y k i e m a n ­
gielskim. M a t e r i a ł u do naukowej anal izy d o s t a r c z y ł y n a j w a r t o ś c i o w s z e publ ikacje 
ludowej l i teratury maory j sk i e j , a t a k ż e s ł o w n i k i , gramatyki , p o d r ę c z n i k i szkolne, 
opracowania naukowe oraz w y d a w a n e w s p ó ł c z e ś n i e w Nowej Z e l a n d i i czasopisma 
w j ę z y k u m a o r y j s k i m . 

A. P-Z. 

L é v i - S t r a u s s Claude , Myśl nieoswojona, PW1N, W a r s z a w a 1969, ss. 410 
L é v i - S t r a u s s w y d a ł j u ż t rzy z czterech zap lanowanych s w y c h Mithologiques, 

ale P W N z a p r e z e n t o w a ł n a m na razie jego w c z e ś n i e j s z ą p r a c ę , k t ó r a w p e w n y m 
sensie m o ż e b y ć u z n a w a n a za k l u c z do Le cru et le cuit. J a k wszys tk ie jego p r a ­
ce, r ó w n i e ż ta w y w o ł a ł a w ś w i e c i e n a u k o w y m wie lk ie po lemiki i dyskusje , w ś r ó d 
p e ł n y c h z a c h w y t u recenzj i nie brak t e ż g ł o s ó w o d s ą d z a j ą c y c h L é v i - S t r a u s s a od 
czci i w i a r y , z a r z u c a j ą c y c h m u w r ę c z a n a u k o w o ś ó . K s i ą ż k a ta b y ł a j u ż uprzednio 
recenzowana ( „ E t n o g r a f i a Polska", t. V I I , rec. — A n n a K u t r z e b a - P o j n a r o w a ) , w i ę c 
chcemy teraz tylko o d n o t o w a ć je j w y d a n i e w j ę z y k u polskim. „ B i b l i o t e k a Socjolo­
giczna". 

W. K. 

L u n d b a e k Torben, Áfricas Kultur, M u ń k s g a a r d s For lag , K o b e n h a v n 1967. 
Sondagsunivers i tetet -Bind 70, ss. 80 

17 — Etnografia Polska, t. X I V z. 2 



258 R E C E N Z J E 

Popularnonaukowe opracowanie, k t ó r e g o autorem jest k i erownik sekcj i a fry­
k a ń s k i e j D z i a ł u Etnograficznego M u z e u m Narodowego w Kopenhadze . Z a p o z n a j ą c 
z o g ó l n y m p o d z i a ł e m etnicznym i j ę z y k o w y m A f r y k i , p r a c a o m a w i a n a s t ę p n i e za ­
sady s truktury p lemiennej i rodzinnej , podstawowe z a j ę c i a m i e s z k a ń c ó w A f r y k i — 
m y ś l i s t w o , pasterstwo i rolnictwo, wreszc ie r e l i g i ę i w ierzen ia animis tyczne oraz 
s z t u k ę . Przedstawiona jest historia penetracj i europejskiej z u w z g l ę d n i e n i e m d u ń ­
sk ich p r z e d s i ę w z i ę ć w tej dziedzinie. Osobny r o z d z i a ł p o ś w i ę c o n y jest k s z t a ł t o w a ­
niu s i ę nowych p a ń s t w i ich d ą ż e n i u do modernizacj i . 

M. A. K. 

Metody ilościowe w socjologii, P W E , W a r s z a w a 1968, ss. 433 
P r a c a zbiorowa n a u k o w c ó w z Syberyjskiego C e n t r u m Naukowego pod red. 

W. Szub l ina i in. Stosowanie metod i l o ś c i o w y c h ima t ę n i e w ą t p l i w ą z a l e t ę , ż e 
wnioski przy ich pomocy uzysk iwane m o g ą b y ć general izowane i weryf ikowane 
przez n i e z a l e ż n y c h i n i e w s p ó ł p r a c u j ą c y c h ze s o b ą 'badaczy. Teoretyk czy p r a k t y k 
w y k o r z y s t u j ą c y uzyskane t ą d r o g ą w y n i k i m a p e ł n ą k o n t r o l ę nad tokiem p o s t ę p o ­
w a n i a badawczego swego poprzednika, co pozwala m u u n i k n ą ć jego b ł ę d ó w , z a ś 
sama m o ż l i w o ś ć w e r y f i k a c j i s twarza w i ę k s z e zaufanie do prac uczonych spoza 
w ł a s n e g o o ś r o d k a badawczego. O w o d ą ż e n i e do s tandaryzacj i imetod widoczne 
r ó w n i e ż w nauce polskiej jest j e d n ą z przyczyn p r z e t ł u m a c z e n i a tej k s i ą ż k i , k t ó r a 
cieszy s i ę w Z S R R stosunkowo d u ż ą p o p u l a r n o ś c i ą i od 1964 r. b y ł a j u ż k i l k a k r o t ­
nie w z n a w i a n a . 

W. K. 

Metody statystyczne w socjologii, wybrane zagadnienia, P r a c a zbiorowa pod red. 
K . Szaniawskiego, P W N , W a r s z a w a 1968, ss. 318 

Prob lematyka statystyczna, sygnal izowana zaledwie w w y d a n y c h przed p a r u l a ­
ty „ M e t o d a c h b a d a ń socjologicznych" (pod red. S. Nowaka) , z n a l a z ł a tu obszerne 
r o z w i n i ę c i e . K s i ą ż k a jest plonem odbytej w m a r c u 1966 r. konferencj i socjologicz­
nej , gidzie dyskutowano w ł a ś n i e te zagadnienia, m. in. — G . Lissowakfi: Problem 
doboru próby, K . S z a n i a w s k i : Indukcja statystyczna w badaniach socjologicznych, 
A . S z a r k o w s k i : O miernikach zależności między zmiennymi losowymi. Zagadnienia 
w y ł o ż o n e s ą p r z y s t ę p n i e , w s p o s ó b „ n i e m a t e m a ł y c z n y " , d z i ę k i c z e m u z pracy m o g ą 
k o r z y s t a ć czytelnicy o w y k s z t a ł c e n i u matematycznym na poziomie szskoły ś r e d n i e j . 

W. K . 

P a w ł o w s k i Tadeusz , Metodologiczne zagadnienia humanistyki, P W N , W a r s z a w a 
11969, ss-. 246 

W y b ó r a r t y k u ł ó w , w c z ę ś c i pub l ikowanych j u ż w pras i e specjal istycznej . K s i ą ż ­
k a pomocna z a r ó w n o w pracy teoretycznej (rozdz. I I — .Pojęc ia typologiczne 
w n a u k a c h humanis tycznych, rozdz. V I — O pozornych ( za l eżnośc iach przyczyno­
wych) , j a k też , a m o ż e przede wszys tk im, w p r a c y badawczej , przy f o r m u ł o w a n i u 
w s t ę p n y c h hipotez i u k ł a d a n i u ankiety (rozdz. I I I — L o g i c z n a teoria p y t a ń , rozdz. 
I V — P o m i a r w n a u k a c h s p o ł e c z n y c h : tu m. in. — problem reprezentacj i , rozdz. 
V — P o j ę c i e w s k a ź n i k a w n a u k a c h s p o ł e c z n y c h ) . W rozdziale I c iekawe r o z w a ­
ż a n i a nad p e r s w a z y j n y m sposobem def in iowania i argumentac j i w s p ó ł w y s t ę p u j ą -
cych z z a a n g a ż o w a n i e m emocjonalnym. 

W, K . 

P u c z k ó w P. I . , Formirowanije nasielenija Melanezii, M o s k w a il968, ss. 226 
K o l e j n a p r a c a radzieckiego etnografa p o ś w i ę c o n a etnodemograficznym proble­

m o m Oceani i . Autor n a p r z y k ł a d z i e m a t e r i a ł u d o t y c z ą c e g o centralnej i p o ł u d n i o w e j 
Melanez j l ukazuje e t n i c z n ą i d e m o g r a f i c z n ą s t r u k t u r ę p o s z c z e g ó l n y c h a r c h i p e l a g ó w , 
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poddaje anal iz ie w a ż n i e j s z e etapy etnicznej histori i tych wysp ze s z c z e g ó l n y m 
u w z g l ę d n i e n i e m lat powojennych. N a podstawie bogatego m a t e r i a ł u faktograficz­
nego statystycznego i kartograficznego charakteryzuje ko le jne etapy formowania s i ę 
etnicznego s k ł a d u l u d n o ś c i Melanezj i , ś l e d z i procesy konsol idacj i m a ł y c h p lemien­
n y c h grup w coraz w i ę k s z e s p o ł e c z n o ś c i narodowe, s tara s i ę w s k a z a ć perspektywy 
dalszego etnicznego rozwoju tej c z ę ś c i Oceani i . C a ł o ś ć pracy, d z i ę k i jednol i temu 
u k ł a d o w i p o s z c z e g ó l n y c h r o z d z i a ł ó w , posiada charakter encyklopedyczny u ł a t w i a j ą c 
znacznie d o r a ź n e z niej korzystanie . 

A. P-Z. 

R o g o z i ń s k i Zenon, W s t ę p do statystyki społecznej — przedmiot, zadania, me­
tody, zastosowanie, W a r s z a w a 1969, ss. 219, bibl. 

Obok z a g a d n i e ń w y m i e n i o n y c h w podtytule, obszernie o m ó w i o n e zastosowania 
statystyki w n a u k a c h s p o ł e c z n y c h i humanis tycznych , zarys historii m y ś l i staty­
stycznej ( ś w i a t o w e j i polskiej) . P r z e g l ą d p r o b l e m ó w organizacj i s ł u ż b y statystycznej 
oraz gromadzenia informacj i , a t a k ż e l i teratury przedmiotu (metodologia, w y n i k i 
z a s t o s o w a ń , p o d r ę c z n i k i , w y d a w n i c t w a G U S ) . 

T. M. C. 

T a z b i r Janusz , Szlachta a konkwistadorzy. Opinia staropolska wobec podboju 
Ameryki przez Hiszpanów. Instytut Histor i i P A N , W a r s z a w a 1969, P W N , ss. 170 

W ś r ó d stosunkowo l icznie w y d a w a n y c h u nas ostatnio p r a c o tematyce a m e r y -
kanistycznej k s i ą ż k a J . T a z b i r a z a j m u j e p o z y c j ę w y j ą t k o w ą p o r u s z a j ą c problem 
w nauce polskiej dotychczas nie podejmowany, j e ś l i nie l i c z y ć k i l k u n iewie lk ich 
a r t y k u ł ó w . Autor przedstawia mianowic ie drogi, j a k i m i p r z e d o s t a w a ł y s i ę do P o l ­
sk i X V I — p o c z ą t k ó w X I X w i e k u w i a d o m o ś c i o m i e s z k a ń c a c h A m e r y k i , z a z n a j a ­
m i a z ó w c z e s n y m i w y o b r a ż e n i a m i o n i ch samych 1 i ch kulturze, a t a k ż e z o p i n i ą 
0 h i s z p a ń s k i c h konkwis tadorach i i ch p o s t ę p o w a n i u w stosunku do l u d n o ś c i t u ­
bylczej . W ostatnich r o z d z i a ł a c h o m a w i a J . T a z b i r r o l ę tak popularnego w X V I I I -
-wiecznej E u r o p i e „ m i t u i n d i a ń s k i e g o " w kulturze polskiego O ś w i e c e n i a . 

A. W. 

T o p o l s k i Jerzy , Metodologia historii, P W N , W a r s z a w a 1969, ss, 475 
A s u m p t do p o d j ę c i a tej pracy s t a n o w i ł o wyszperane g d z i e ś w starej k s i ą ż c e 

Langlo i s i Seignobos zdanie, ż e historia jest d y s c y p l i n ą , w k t ó r e j jest n i ezwykle 
w a ż n e , aby je j adepci mie l i c a ł k o w i t ą ś w i a d o m o ś ć metody, j a k ą s i ę p o s ł u g u j ą . 
S t o s u j ą c s i ę do tej dyrektywy Topolski p r z e k o p a ł o lbrzymie pole l i teratury, p r z y ­
s w a j a j ą c n a m , j a k m o ż n a u f a ć , wszystko, co z o s t a ł o opubl ikowane w t y m p r z e d ­
miocie w c i ą g u ostatnich k i l k u d z i e s i ę c i u lat. Jest to praca n a gruncie n a u k i pol ­
skiej w p e w n y m sensie p ion ierska i c h o ć s p o s ó b u j m o w a n i a tematu budzi tu 
1 ó w d z i e pewne, kontrowersje , z a s ł u g a autora jest t y m w i ę k s z a , i m m n i e j s z a jest 
z n a j o m o ś ć w y k ł a d a n y c h przez niego z a g a d n i e ń . D z i e ł o Topolskiego jest a m b i t n ą 
p r ó b ą z b l i ż e n i a n a u k i do uczonych. O b y u d a n ą . 

W. K. 

V i c k e r s Goeffrey, Value Systems and Social Process, L o n d o n 1968, ss. 216 
C z ę ś ć p ierwsza p o ś w i ę c o n a jest ekologii idei , w t y m tych s y s t e m ó w warto ­

ści , k t ó r e zorganizowane s ą w o k ó ł koncepcj i p o s t ę p u . C z ę ś ć druga porusza proble­
m y z a r z ą d z a n i a s p o ł e c z n o ś c i a m i , o m a w i a t a k ż e zagadnienie k r y z y s u porozumienia 
i rozumienia (mimo p e ł n i zabezpieczenia technicznego!) w czasach g w a ł t o w n y c h 
zmian s p o ł e c z n y c h . C z ę ś ć trzecia traktuje o perspektywach nies ionych z rozwojem 
n a u k o c z ł o w i e k u w p o ł ą c z e n i u z p o s t ę p e m n a u k fizyczno-biologicznych, ze w z g l ę ­
du na ich koncepcyjne r o z w i ą z a n i a . 

r . M . c . 




